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Znowu nowość na_na- 
szych łamach. Od dziś (na 
razie co dwa tygodnie, a już 
wkrótce co tydzień) druko- 
wać będziemy listę filmów, 
które przynoszą największe 
zyski w polskich kinach. Na 
całym świecie takie listy ki- 
nowych przebojów nazywa 
się z angielska „box office” 
(co dosłownie znaczy: kasa); 
pozwólcie Państwo, że dla u- 
proszczenia i my także po- 
zostaniemy przy tym angli- 
cyzmie. Wszystkie najwięk- 
sze pisma filmowe, wśród 


„Screen International", 
zwłaszcza „Moving Pictures 
International" bardzo skru- 
pulatnie zajmują się_ takimi 
właśnie listami kasowych 
przebojów, innymi słowy 
sukcesem filmu mierzonym 
w. ilości sprzedanych bile- 
tów. Zdecydowaliśmy się i 
my, gdyż klaruje się i u nas 
zależność między powodze- 
niem filmu wśród publicz- 
ności, a możliwością realizo- 
wania przez reżysera kolej- 
nych filmów. Przepraszam za 
truizm, ale film tylko czasami 
bywa sztuką, zawsze zaś jest 
przemysłem, który wymaga 
sporych nakładów finanso- 
wych. Nie ma więc niczego 
nagannego lub „niskiego” w 
zainteresowaniu ilu z nas ku- 
piło bilet w kasie. Na razie 
„box office" drukować bę- 
dziemy wymiennie z rubryką 
„9 gniewnych ludzi". Wkrót- 
ce, być może, obie tabelki 
drukować będziemy obok 
siebie, co da znakomitą oka- 
zję do porównań między gu- 
stem publiczności, a gustem 
krytyków. Dane „box office” 
zbiera i opracowuje dla nas 
krakowska _firma _„Graffii” 
Krzysztofa Gierata i Andrzeja 
Kucharczyka. 
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Europejskie Nagrody Filmowe 
FELIX DLA DRYGASA, 
NOMINACJA DLA 
ZAMACHOWSKIEGO 


Film Macieja J. Drygasa trzymał Zbigniew Zamacho- 
„Usłyszcie mój krzyk” otrzy- _ wski (w filmie „Ucieczka z 
mat „Felixa” dla najlepszego kina Wolność” Wojciecha 
europejskiego dokumentu Marczewskiego). Przypom- 
1981 roku. Wręczenie nagro- _ nijmy, że „Ucieczka.." kan- 
dy nastąpi I grudniaw Beri- _ dyduje do Europejskiej Na- 
nie. Jedną z trzech nominacji _ grody Filmowej w kategorii 
do „Felixa” za najlepszą dru- najlepszego filmu 1981 
goplanową rolę męską o- roku. 


„Na tyłach wszechświata” 


PODPATRYWANIE 
TEATRU WIŚNIEWSKIEGO 


Paweł Sala („Stygmatycz- 
ka”, „+” Plus) zrealizował 
40-minutowy dokument „Na 
tyłach wszechświata" (Be- 
hind the Universe) będący 
zapisem prób spektakli Ja. 
nusza Wiśniewskiego „Mod. 
litwa chorego przed nocą” i 
„Olśnienie”. Jest to opo- 
wieść o dwóch światach: ku- 
lis i sceny, o przenikaniu się 
rzeczywistości codziennej | 
wykreowanej przez artystę. 
Operatorem był Czesław 
Chwiszczuk, który wraz z re- 
żyserem i Wytwórnią Filmów 
Fabularnych we Wrocławiu 
są producentami filmu 


„Na tyłach wszechświata” 


Nowy numer „Powiększenia" 


80 LAT POLSKIEGO KINA 


Nowy (1-2/91) numer krako- 
wskiego kwartalnika „Po- 
większenie" zawiera male- 
riały z sesji naukowej „80 lat 
polskiej kinematografii na tle 
najnowszych dziejów poli- 
tycznych Polski  (1908- 
1988)", która odbyła się w 
styczniu 1989 roku w Książu. 
Prof. Władysław Jewsiewicki 
przedstawia „Polską kine- 
matografię w rzeczywistości 
społecznej lat 1908-1918", 
Jacek Cybusz — historiozofię 
Józeła Lejlesa w świetle 
jego polskich filmów, Zy- 
gmunt Machwitz — filmowe 
portrety rewolucjonistów w 


naszej powojennej kinema- 
tografii, a Ryszard Kantor o- 
mawia problematykę wiej. 
ską na ekranie. O kinie paź- 
dziernika 1956 roku pisze 
Tadeusz Lubelski, o okresie 
marzec-czerwiec 1968 — Ry- 
szard Koniczek. Numer za- 
mykają szkice o „Na srebr- 
nym globie" Andrzeja Żuła- 
wskiego, twórczości Piotra 
Szulkina, obrazie kobiety w 
filmach fabularnych lat 70. i 
80., ikonologii oraz o filmach 
fantasy. Sprzedaż: Dystrybu- 
cja Artystyczna „Medium”, 
KDE Rynek Główny 27, Kra- 
ków. 


ll Festiwal Mediów 


„NIENORMALNI” 
ZE „ZŁOTĄ KOBRĄ” 


Kolejna nagroda dla „Nie- 
normalnych”: tym razem film 
Jacka  Bławuta otrzymał 
„Złotą Kobrę" — Grand Prix Il 
Festiwalu Mediów „Człowiek 
w zagrożeniu”, który odbył 
się w Łodzi. Jury pod prze- 
wodniciwem Tadeusza So- 
bolewskiego stwierdziło, iż 
„mistrzowska torma filmu 
pozwala wejść w świat ludzi 
upośledzonych i dostrzec 
ich godność”. Jacek Bławut 
otrzymał dodatkowo 5 min 
zł. oraz możliwość zrealizo- 
wania 10-minutowego filmu 
dokumentalnego we wrocia- 


wskiej 
Film". 

Trzy równorzędne Nagro- 
dy Główne w wysokości 5 
min zł. otrzymali Andrzej Ge- 
ber za „Dokument własnej 
katorgi”, Czech Jaroslav Ve- 
Gera za film „Żyć z poczu- 
ciem winy” (Zit s pociiem 
viny) oraz Maciej J. Drygas 
za „Usłyszcie mój krzyk”. 

Na festiwalu zaprezento- 
wano 63 filmy, a imprezie to- 
warzyszyły targi video, w 
których uczestniczyło prawie 
20 firm z całej Polski. 


wytwórni _ „Vacek- 


Fot. Jacek Giluń 


Nowe książki 


LATERNA 
MAGICA 


„Laterna magica” Ingmara 
Bergmana opowiada o 
skomplikowanych —_ związ- 
kach uczuciowych reżysera, 
jego kolejnych  małżeńs- 
twach, karierze filmowej i 
teatralnej. Wydanie książki w 
1987 roku stało się w Szwe- 
cji sensacją. Autorem pol- 
skiego przekładu jest zmarły 
niedawno tłumacz literatury 
skandynawskiej Zygmunt 
Łanowski. Wyd. „Czytelnik”, 
274 s. 
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BOX OFFICE PAŹDZIERNIKA 


Przebudzenie 


Uwierz w ducha 
Tańczący z Wilkami 
Oskar 

Kroll 

1 kto to mówi 2 
Ognisty podmuch 
10. Zielona karta 


EJENSCEJCMJ 


12. Kopciuszek 


|. Robin Hood — książę złodziei 


Powrót na Błękitną Lagunę 


11. Podwójne życie Weroniki 


* dane bez wyników z Warszawy i Katowic 


Lubimy Weira 
NAGRODY 
KONKURSU 
„ABC” 


Dla Czytelników „Filmu” 
nie ma konkursów trudnych; 
ogromna większość kopert z 
dopiskiem ABC zawierała 


wszyscy lubimy mądre filmy 
Petera Weira) 

Szczęście sprzyjało pp. 
Ewie Gawryluk z Elbląga i 
Małgorzacie Jop z Czeladzi. 
które wylosowały kolorowe 
telewizory OTAKE. Gratulu- 
jemy i zapraszamy do dal- 
szych wspólnych zabaw. 


„Pierścionek..." 
Ścibora-Rylskiego 


WAJDA 
i ODNALEZIONA 
POWIEŚĆ 


Andrzej Wajda wziął u- 
dzia w spotkaniu z okazji 

promocji książki Aleksandra 
Ścibora: Rylskiego _ „Pierś- 
cionek z końskiego włosia", 
wydanej _ przez Fundację 
„Kultura 90". Ścibor-Rylski 
napisał „Pierścionek..” na 
początku lat 60. Zamierzona 
na 5-6 tomów książka przy- 
brała ostatecznie kształt 
dwuczęściowej opowieści o 
losach oddziału AK w po- 
wstaniu warszawskim i po 
wyzwoleniu. Złożona do dru- 
ku w PIW-ie, powieść nie u- 
kazała się ze względów 
cenzuralnych. _ Egzemplarz 
wydawniczy zaginął, a pisarz 
nigdy nie zdecydował się na 
publikację „Pierścionka” za 
granicą ani w drugim obiegu, 
nawet w latach 1980-81. O- 
becne wydanie powieści 
stało się możliwe dzięki od- 
nalezieniu jedynego ocalate- 
go egzemplarza maszynopi- 
su. 


„Gdyby ta książka ukazała 
się wtedy, gdy została napi- 
sana, czytalibyśmy ją jak e- 
wangelię, sprawiłaby, że sta- 
libyśmy się o wiele odważ- 
niejsi niż byliśmy” — stwier- 
dził na spotkaniu Andrzej 
Wajda. 

Na obwolucie „Pierścion- 
ka" umieszczono informację, 
że Wajda zrealizuje film we- 
dług tej powieści, ale reżyser 
zwiarzyłsię a swych watoli- 

czy. martyrologiczne 
wa trafią do młodych wi- 
dzów, którzy przeważają dziś 
w naszych kinach. „Oba- 
wiam się, że temat, który był 
podstawą «szkoły polskiej», 
nie_ przyciągnie widzów” — 
stwierdził Wajda. 


Z kraju 


WARSZAWA. W miejsce 
„Moskwy” austriacka firma 
Jurimex ma _ wybudować, 
kino typu „Imax” z półkoli- 
stym ekranem wysokości 6- 
7 pięter; podobnych sal jest 
na świecie tylko 12. HRU- 
BIESZÓW. 9 grudnia odbę- 
dą się eliminacje i finał q 
„Polskie kino wczoraj i dziś: 
dla uczniów szkół ponad- 
podstawowych z. Zamojsz- 
czyzny; startują dwuosobo- 
we drużyny, informacje — 
HDK, 22-500 Hrubieszów, ul. 
3 Maja 7. BELLINZONA. 
„Diabły, diabły" Doroty Kę- 
dzierzawskiej otrzymały w tej 
szwajcarskiej miejscowości 
Grand _Prix Międzynarodo- 
wego Festiwalu Filmów dla 
Dzieci. BIAŁYSTOK, ŁÓDŹ. 
Remanenty _ powyborcze: 
kandydaci jednej z partii zor- 
ganizowali w  Biatymstoku 
bezpłatne seanse dla kom- 
batantów, emerytów i renci- 
stów; wyświetlono m.in. „Ka- 
pał „Rejs” i „Nie ma moc- 
nych”; rozpowszechnianiu 
„MIP-a” w Łodzi towarzyszy- 
ła ulotka następującej treści: 
„Wyborco! Chłopu polskie- 
mu zawsze pod górkę i wiatr 
w oczy! Jak długo jeszcze 
film polski będzie dyskrymi- 
nowany a _ artysta polski 
prześladowany? Wybierając 
„VIP-a” spełnisz swój oby- 
watelski obowiązek. (..) To 
dobry wybór — podatek płaci 
kino!". WARSZAWA. Cennik 
telewizyjny według dzienni- 
ka „Glob 24”: za jednorazo- 
wą emisję polskiego filmu 
fabularnego tv płaci ok. 25 
min zł, a za film zachodni - 
1700 dolarów (kasowy — na- 
wet do 6000), odcinek 
nastii" i „Cudownych lat" 
1000-1500 dolarów, produk- 
cja średniometrażowa filmu 
polskiego — 6-8 mid zł. czyli 
05 mln dolarów, 


SPROSTOWANIE 


W numerze 45 omyłkowo 
zrecenzowaliśmy film „Moja 
lewa stopa" podając jako 
dystrybutora firmę „Op: 
podczas gdy film ten nie 
znajduje się w oficjalnej oler- 
cie video i ani firma „Opał” 
ani _„Apollo-Film", kinowy 
dystrybutor filmu, nie wydali 
go na kasetach video. Prze- 
praszamy. 


© Na którym polskim fii- 

mie ostatnio płakałeś? 
NIE KOCHAM KINA 

© KOREKTA, nasz nowy 

konkurs: dla zwycięz- 

ców telewizor OTAKE I 

tofon  PHI- 


LIPS 


© Kiedy Marilyn dziecięco 
wydyma usta, wiemy, że 
to właśnie nas kokletu- 
Je: PRZEZ CIERNIE DO 
GWIAZD 

© Kino Ma- 
chulski ma we krwi: 
VIP. 

© wystartuje już 8 grud- 
nia: JAZZ FILM SALON 

© POŻEGNANIE Z POLI- 


że dylemat: OPOWIEŚĆ 
O KOBIECIE 

© Najmiodszy Hamlet: 
WOJCIECH MALAJKAT 
w portrecie na życze- 
nie 


STOP 
KLATKA 


Żywię nadzieję, że wraz z zakończeniem X kadencji Sejmu skończą się bezpo- 
średnie transmisje z sali obrad, które wielce się przyczyniły do upadku autorytetu 
najwyższej władzy w państwie. Posłowie często oskarżali telewizję, że ich ata- 
kuje, poniża i ośmiesza... w innych audycjach. Nie potrafili jednak przyznać się 
sami przed sobą, że najbardziej szkodzą ich prestiżowi ich własne wystąpienia 
oraz widok pustych ław. 

Jest jeszcze jeden aspekt tej sprawy, rzadko podnoszony w dyskusjach o 

potrzebie lub braku potrzeby takich transmisji. Przecież nie odbywają się one w 
programowej próżni! Przez długie tygodnie ktoś przygotowuje repertuar na owe 
poranne godziny w I programie (i podobnie — w I programie Polskiego Radia). 
Marnowanie tej roboty — to jedno; ważniejsze jednak, dla kogo była przygoto- 
wywana. Otóż w tych godzinach, zwłaszcza w soboty, telewizja nadaje często 
programy dla dzieci. I one znikają z ekranu. A jeśli o transmisjach wiadomo 
zawczasu, po prostu znika odcinek czasowy, który mógłby służyć dzieciom w 
szkole i w domu. 

Telewizja Polska nadaje miesięcznie blisko 900 godzin programu; Polskie 
Radio ponad 7500 godzin. Tymczasem w maju bieżącego roku (nowszych da- 
nych nie mamy) telewizja nadała zaledwie 63 godziny 17 minut programu adre- 
sowanego do dzieci i młodzieży, a radio — 352 godziny. W telewizji programy te 
zajęły 7,2 procent czasu emisji, w radio — 4,7 procent. Dodajmy na koniec tych 
statystyk, że dzieci i młodzież do lat 18 to w Polsce ponad 30 procent ludnoś- 
ci. 

Programy te stały się w polskich środkach masowej komunikacji mało znaczą- 
cym marginesem. Nie są nawet odrębnie liczone w komputerowym systemie sta- 
tystycznym telewizji. Rejestr zawiera pozycję „programy edukacyjno-dziecięce”; 
wrzuca się więc do jednego worka „Dobranocki” i kurs języków obcych. Zanie- 
chano przeprowadzania systematycznych badań dziecięcej widowni. 

Zjawiska obserwowane przez socjologów są bardzo niepokojące. O ile na 
całym świecie rodzice i wychowawcy wyrażają obawy, że dzieci za dużo czasu 
poświęcają telewizji, że odgrywa ona zby: wielką rolę w ich życiu, o tyle w 
Polsce notuje się stały spadek znaczenia i roli telewizji w życiu dzieci. Z tym, że 
młode pokolenie spędza przed telewizorami wiele czasu, jednak poświęca go na 
inne cele: gry komputerowe, oglądanie filmów na video, czy oglądanie progra- 
mów obcych telewizji satelitarnych. 

Amerykańskie dziecko ogląda przede wszystkim filmy robione dla dzieci: 
seriale aktorskie i animowane. Kształtują one od najwcześniejszych lat gust i 


Polskie dzieci nie lubią telewizji? 
LANIA TAS 


4, 


postawy społeczne. Tak właśnie jest, mimo iż przez całe lata oskarżano u nas 
amerykańską telewizję o deprawowanie dzieci. 

dwu lat mamy te filmy u siebie i sami, na łamach „Filmu” uskarżaliśmy się 
na zbytni dydaktyzm niektórych. Ale jednocześnie stało się oczywiste, że nie 
sposób pojąć dzisiejszego pokolenia młodych Amerykanów bez uwzględnienia 
wpływu, jaki we wczesnym dzieciństwie wywarła na nich „Ulica Sezamkowa”. 
Dane amerykańskie potwierdzają, że jeśli nawet amerykańskie dzieci siedzą 
przed telewizorami zbyt długo, to na ogół oglądają programy realizowane dla 
nich, uwzględniające potrzeby ich psychiki i nasycone treściami wychowawczy- 
mi'co najmniej w takim samym stopniu, co treściami reklamowymi. 

"Tymczasem polskie dzieci i nastolatki o wiele częściej niż dawniej oglądają 
programy adresowane do dorosłych, zwłaszcza filmy fabularne, seriale, progra- 
my muzyczne i rozrywkowe. Badania preferencji wskazują, że programy dla 
dorosłych dzieci i młodzież oceniają jako atrakcyjniejsze i ciekawsze, niż adre- 
sowane bezpośrednio do nich. 

W ten sposób na młodych widzach odbija się jeszcze bardziej niż na dorosłych 
jednostronność telewizyjnej oferty programowej, w której dominują produkty 
amerykańskie. Można już mówić wprost o swoistym emigrowaniu dzieci i mło- 
dzieży z kręgu własnej kultury. 

Bardzo często w listach i wypowiedziach młodych widzów wyczuwa się ton 
nostalgii za „dawnymi dobrymi czasami”, o których chyba mówili im rodzice, 
kiedy to było tyle świetnych programów dla dzieci. Brak pieniędzy nie może 
wszystkiego tłumaczyć. Brakuje przede wszystkim koncepcji. Programy dla dzie- 
ci, seriale, filmy animowane są znakomitym nośnikiem reklamy i nic nie wskazu- 
je, że w Polsce musi być inaczej. Reklama zawsze zachęca inwestorów (czy jak to 
postanowiliśmy dziwacznie nazwać — sponsorów) do wydatkowania pieniędzy 
na produkcje takiego czy innego spektaklu. Ale nie nastąpi to, dopóki telewizja 
nie będzie mieć jasnych koncepcji programowych, które zagwarantują progra- 
mom dziecięcym znacznie więcej czasu i umożliwią powrót do regularnego pro- 
dukowania polskich filmów dla dzieci. 

Sądzę, że dobrowolna rezygnacja nowego parlamentu z nakładania na tele- 
wizję obowiązku przeprowadzania regularnych transmisji — transmisji nie lubia- 
nych przez widzów — i odstąpienie tego czasu właśnie dzieciom byłoby dobrym 
początkiem nowej kadencji. 


OSKAR SOBAŃSKI 


„Ulica Sezamkowa" 


KRZYSZTOF MĘTRAK 


Poza ideologią 


LENARTOWICZ. Tu i ówdzie pojawiają się głosy, iż catą historię powojennego fil- 
mu polskiego należałoby właściwie napisać na nowo. Jeśli nawet pominąć wojow- 
nicze wezwania, typowe dla „rewolucyjnych nihilistów" — których nigdy nie brak w 
czasach przełomu — to nad całą kwestią warto się co najmniej zastanowić. Kiedy 
bowiem przegląda się niby-obiektywne dzieła (np. „Historię filmu polskiego”), to 
widać, że nawet poważniejsi autorzy, których nie sposób posądzać o świadome 
uleganie oficjalnej doktrynie, cokolwiek fatszowali obraz, przyjmując niekiedy mil- 
cząco obowiązującą, narzuconą skalę wartości. Dla świętego spokoju, a i myślowej 
wygody. Dziś z kolei nazbyt topornie eksponuje się to, co przeciwstawiało się 
ówczesnym schematom. W humanistyce znany jest termin „zależność przez opo- 
zycję”. Bywa on przydatny wtedy, gdy krytyk jakiegoś zjawiska na tyle zostaje 
pochłonięty zmaganiem z nim, że nie jest już w stanie sam swobodnie myśleć. Bo 
posługuje się tymi samymi kategoriami co przeciwnik i nie potrafi się z nich wyzwo- 
lić. Owa „zależność przez opozycję” święci dziś triumfy nie tylko w publicystyce 
politycznej. Toteż trzeba by, dysponując zdrową i historyczną skalą wartości, przyj- 
rzeć się nowym okiem przeszłości. Bo przecież film w PRL-u, poza widowiskowymi 
sukcesami, miał też swoje ciche a istotne przetorny estetyczne, swoje ważne mar- 
ginesy artystyczne, gdzie przejawiały się odruchy obronne przed odgórną, prze- 
możną ideologizacją. 


Właściwie pierwszym filmem uwolnionym całkowicie od ideologii był „Zimowy 


zmierzch" Stanisława Lenartowicza, zrealizowany tuż po Październiku 56. Bolestaw” 


Michałek w „Szkicach o filmie polskim” (1960) pisał, że „wywołał on gwałtowne 
spory, zamieszanie, nie notowane przedtem w kronikach polskiej kinematografii i 
polskiej krytyki”. Bo „na gruzach socrealizmu wiruje wszystko, co było wyklęte: 
metafory i symbole, nastroje i półtony, sny i mgły” - jak zauważył ówczesny recen- 
zent. Naiwne były to spory, ale ten etap krytyka musiała przejść, żeby pojąć, iż w 
filmach liczy się nie tylko treść, problem. ideowy wydźwięk. ..Zimowy zmierzch” 
zaszokował, ponieważ dezideologizacja odbywała się tu poprzez ucieczkę od do- 
słowności. U Lenartowicza liczyła się warstwa wizualna, ukryte znaczenia obrazu, 
skomplikowana gra drugich i trzecich planów, magia ornamentów. Sposób narracji 
na tyle odbiegał od przyzwyczajeń, że reżyserowi i scenarzyście (Konwicki) zarzu- 
cano niedołęstwo opowiadania. Nawet Michałek, krytyk rozważny, spolegliwy i 
raczej przychylny realizatorom pojękiwał, że film byt „formalnie rozstrzelony, rozeg- 
zaltowany, nieznośny”. Zapewne, zapewne. Tyle że z tamtej perspektywy trudno 
było docenić jego nowatorski i oczyszczający charakter. I trudno było napisać 
wprost, że ta „rejterada” stanowiła swoistą demonstrację. 

Lenartowicz ukazywał zapyziatą Polskę C, osobliwe miasteczko na kulturowym 
pograniczu, zapomniane przez Ludzi, Boga i Historię, gdzie czas się zatrzymał i 
słychać tylko od czasu do czasu wizg wagonów kolejowych, mknących do jakichś 
centrów świata. Tym, co istotne był tu konkret obserwacyjny, poezja obyczajowego 
szczegółu. „Zimowy zmierzch” rozgrywał się w ciszy egzystencjalnej: w niedomó- 
wieniach, w pauzach, w refleksach zdarzeń. Materia stowna dialogów skryta się w 
podtekst, w ukryte napięcie, w sekretną niejednoznaczność. Cel został osiągnięty. 
Film przekazywał tę prawdę, że prywatność i wewnętrzne życie ludzi powinny być 
ważniejsze od nadbudowanych nad nimi haseł, sloganów, frazesów, utopijnych 
fantazmatów. 

Ideologia została zdegradowana, tahość” ludzkich przypadków podniesiona 
do potęgi. „Zimowy zmierzch” obracał samym swym zaistnieniem w perzynę wska- 
zania ulepszaczy świata. Ponieważ im zaprzeczał na poziomie obrazu, a nie słów. 
Mogło tak się stać, bo byt to okres dezorientacji, kiedy idee spadały z nieba jak 
gruszki z drzewa. Potem na powrót wyciągnięto straszak „eksperymentu”. „Zimowy 
zmierzch" pozostał przykładem, że estetyka i własny głos reżysera mogą być 
oddrutką na jady sączone do umysłów. Zademonstrował, że dzięki językowi arty- 
stycznemu można wymknąć się schematom doktryny, nie wchodząc z nią we fron- 
talny spór. Byt więc utworem przełomowym w historii kina PRL-u. Może nawet 
ważniejszym niż niektóre głośne pomniki „szkoły polskiej”, wzniesione na histo- 
rycznych półprawdach. 

Inna sprawa, że kino poszło raczej w odmiennym kierunku i że wszystkie te 
przełomy estetyczne, które krytycy tak hotubili, okazały się tylko prowincjonalnymi 
burzami. Ale też kto zaprzeczy, że kino w PRL-u, mimo swych artystycznych suk- 
cesów, nie było kinem sztucznie odżywianym i głęboko prowincjonalnym? 

Być może pierwszy zrozumiał to Lenartowicz i stąd jego późniejszy, artystyczny 
dramat. 
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© Czy istnieją okoliczności, u- 
sprawiedliwiające stosowanie prze- 
mocy; to pytanie wynosi się z pana fil- 
mu „Clearcut” (piszemy o nim na str. 
289 — red.). Mówi pan o tym, posługu- 
jąc się wątkiem fabularnym. A gdyby 
zapytano pana wprost? 

— Odpowiedziałbym, że przemoc i 
brutalność w moim filmie biorą się stąd, 
że Kanada jest krajem brutalnym i gwat- 
townym. Kanadyjczycy uważają siebie 
za ludzi łagodnych, w przeciwieństwie 
do mieszkańców Stanów Zjednoczo- 
nych, którzy są w ich oczach niemal 
zbrodniarzami z urodzenia. Tymczasem 
skłonność do stosowania przemocy 
występuje w całej Ameryce Północnej, 
w Kanadzie także. Polacy są łagodniej- 


Fot. Renata Pajchel 


ŁAGODNY 


Rozmowa z RYSZARDEM BUGAJSKIM 


szym narodem niż Kanadyjczycy czy A- 
merykanie. 

© Łagodny Kanadyjczyk; u nas 
myśli się o nich podobnie. 

— Bo nie wiemy, jak wyglądały po- 
czątki historii tego kraju. Pierwsze lata 
były niebywale okrutne. Indian mordo- 
wano tysiącami, w straszliwy sposób. 
Dziś stosunki między obu społecznoś- 
ciami też nie układają się sielankowo. 
Dwa tygodnie przed rozpoczęciem 
zdjęć do naszego filmu w pobliżu Mon- 
trealu doszło do kolejnych starć Indian 
z policją, była potężna strzelanina. 

© Po czyjej stronie opowiada się 
wtedy, emocjonalnie, autor „Przestu- 
chania"'? 

— Bunt Indian przeciwko białym wy- 


raża sprzeciw o motywach bardzo głę- 
bokich. Nie chodzi tylko o to, że India- 
nie czegoś żądają a władza odmawia. 
Sednem sprawy jest konflikt kultur, a 
także pamięć dawnych krzywd. Czy je- 
stem po ich stronie? Odpowiem pani, 
przywołując przykład filmu Spike'a Lee 
„Do The Right Thing”, który zresztą wy- 
wołał w Stanach wielką burzę. Film o- 
powiada o buncie czarnej dzielnicy No- 
wego Jorku (reżyser jest czarny) przeci- 
wko miejscowej pizzerii, prowadzonej 
przez Włocha. W zakończeniu czamy 
chłopak ginie z rąk policji, a mieszkań- 
cy dzielnicy rozbijają pizzerię w drobny 
mak. Następnie ukazują się na ekranie 
dwa napisy. Pierwszy, cytat z Martina 
Lutera Kinga mówi o tym, że człowiek 
nie powinien stosować przemocy, po- 
winniśmy rozmawiać, szukać innych 
rozwiązań itd. Drugi cytuje Malcolma X 
(był jak wiadomo członkiem organizacji 
Czarnych Panter) i brzmi tak: — Ludzie w 
rozpaczy, którzy nie widzą innego roz- 
wiązania, mają prawo się bronić. 

© Nie chce pan wybrać żadnej z 
tych postaw? 

— | chyba nie potrafię. Ten dylemat 
wydaje mi się nierozwiązywalny. Każdy 
ma w sobie potrzebę zdobywania, walki 
i pewien element statyczny, pragnienie 
spokoju. Tyle że w różnych propor- 
cjach. Miotają nami sprzeczne uczucia, 
tak już jesteśmy skonstruowani. Myślę, 
że trzeba się do tego przed sobą przyz- 
nać. 


© To problem bohatera „Clear- 
cut”, adwokata broniącego Indian, 
któremu wydaje się, że dokonał wy- 
boru? 

— On jest według tamtejszej termino- 
logii liberałem, tzn. takim trochę pacyfi- 
stą, trochę socjaldemokratą. Podobnie 
jak całe jego pokolenie, dobiegające 
dziś czterdziestki. Mają za sobą do- 
świadczenia hipisowskie, próbowali 
narkotyków, jeździli do Indii. Dziś pro- 
wadzą przedsiębiorstwa, zajmują odpo- 
wiedzialne stanowiska, lecz ich posta- 
wę ukształtowały tamte idee. Już nie 
noszą znaczka z napisem peace, ale 


ciągle wierzą, że człowiekowi w żadnej 
sytuacji nie wolno stosować przemocy. 
Film opowiada o tym, jak ów adwokat 
odkrywa w sobie inną stronę swej natu- 


ry. 

© Drugą postacią filmu jest India- 
nin — ma na imię Artur — który nie cofa 
się przed użyciem siły. Jednak w mo- 
mencie, kiedy musiatby zabić adwo- 
kata, nie może się na to zdecydować. 
W nim też dokonuje się przemiana? 

— Tonie tak. Artur nie jest postacią w 
pełni realną. Wywodzi się z indiańskiej 
legendy, w Kanadzie powszechnie zna- 
nej. To taki szalbierz, oszust a jedno- 
cześnie nauczyciel, ktoś, kto uczy ludzi 
współżyć z naturą, zwierzętami, całym 
otoczeniem. W moim filmie stał się 
gwałtowny i zaczął przelewać k,ew. 
Uczy przemocy. 

© wbij między żebra, bo inaczej 
przetniesz tylko skórę, będę krwawit I 
się (pardon!) wkurwię. To wtedy, gdy 
po raz pierwszy podsuwa adwokato- 
wi nóż. 

— Artur wie, że tylko ten, kto umie 
użyć siły, a jednocześnie potrafi pow- 
strzymać się od jej stosowania staje się 
panem natury i samego siebie. Tego 
właśnie chce nauczyć adwokata. 


© A dziwna scena w indiańskim 
namiocie, z rodzajem hałucynacji — co 
oznacza? 

— Jest to rodzaj ceremonii, odbywa- 
jącej się w całkowitych ciemnościach, 
w bardzo wysokiej temperaturze. U- 
czestnicy wpadają w trans, co zdarza 
się zresztą w każdej religii. Nawet w 
Kościele katolickim w chwili silnego na- 
pięcia rozmodlony człowiek może zo- 
baczyć, że święty płacze na obrazie. In- 
dianie też wierzą w najwyższego Boga, 
który jest duchem. Stary wódz indiań- 
skiej wsi wprowadza adwokata na ten 
obrzęd, by pomóc mu wejrzeć w głąb 
samego siebie. Wtedy pojawia mu się 
po raz pierwszy Artur. Jest uosobie- 
niem jego gniewu i tym pozostaje do 
końca. Odchodzi, kiedy gniew tamtego 
przekształcił się w świadomość. Adwo- 
kat nie cofnie się teraz przed niczym. 


© W zakończeniu filmu wiozą go 
do więzienia. Co może zdziałać za 
kratami? 

— Po wyjściu nie będzie adwokatem, 
to oczywiste. Coś będzie robił, ale co — 
jeszcze nie wiem. Chcę zrealizować 
drugą część filmu, opowiadałaby o 
tym. 
© Stanie się człowiekiem czynu? 

— Na pewno nie wystarczy mu już 
obrona pokrzywdzonych poprzez zapi- 
sywanie sterty papieru, czym przyczy- 
nia się zresztą do wycinania lasów, któ- 
rych broni. 

© Scenariusz napisał autor książ- 
ki, stanowiącej pierwowzór filmu. Czy 
dużo pan zmienił? 

— W wymowie filmu niewiele, od po- 
czątku nie było happy endu ani nie po- 
tępiało się przemocy. Musiałem zmie- 
nić strukturę opowiadania. Historia por- 
wania stanowiła w scenariuszu koń- 
cówkę, u mnie jest to prawie cały film. 
Wiem, że początek jest rozwiekły, cho- 
ciaż ścieśniłem, ile się dało. Może nale- 
żało napisać wszystko od początku, nie 
było jednak czasu. 

© Jak pan myśli, czy kanadyjski 
reżyser zrealizowałby ten temat ina- 
czej? 

— Wszystko byłoby prawdopodob- 
nie złagodzone, rozmyte. Tortury w da- 
lekim planie, w scenie zabójstwa poli- 
cjantów żadnej krwi, męki, śmierci. Tak- 
że po to, by nie pokazywać okrucień- 
stwa Indian. 


© Dlaczego? 

— To standard w całej Północnej A- 
meryce: należy potępiać każdy przejaw 
rasizmu białych, natomiast rasizm dru- 
giej strony jest nietykalny. Lee w swoim 
najnowszym filmie pokazuje taką sytua- 
cję: do restauracji w czarnej dzielnicy 
przychodzi czarny facet ze swoją białą 
kochanką, kelnerka odmawia obsłuże- 
nia białej kobiety. Scena wywołała w A- 
meryce gwałtowne protesty liberałów: 
mieli za złe czarnemu reżyserowi, że nie 
ukrywa rasizmu swoich czarnych 
współbraci.. Podobnie z Indianami: 
kiedyś pokazywało się ich jako okrutni- 


KANADYJCZYK 


Kanadyjski reżyser zrealizowałby ten temat inaczej: „Clearcut” (Michael Hogan i Graham Greene) 


Fot. C/FP 


ków, dziś okrutny może być na ekranie 
biały, ale nie Indianin. 

Czy przeniosło się do „Clear- 
cut” coś ze spraw polskich? 

— Nie umiem odpowiedzieć. 

© Patrząc na adwokata z pana fil- 
mu, odnosiłam chwilami wrażenie, że 
ma jakby zachwiane poczucie tożsa- 
mości. Wydawaio mi się, że jest w tym 
refleks pana sytuacji. 

— Ja chyba tego tak nie odczuwam. 

© Wobec tego — jeśli wolno - czy 
czuje się pan już Kanadyjczykiem? 

— Ciągle bardziej Polakiem, ale uni- 
kam mówienia o tym, kim jestem na- 
prawdę. W Kanadzie to nie wydaje się 
ważne. Ktoś ma np. ojca Francuza, mat- 
kę Niemkę, urodził się w Brazylii a jego 
żona jest ciemnoskóra: kim jest on i 
jego dzieci? Liczy się to, gdzie się mie- 
szka i jakie się ma obywatelstwo. Filmy 
też przestają być francuskie, angielskie 
czy kanadyjskie. Wszystko już się bar- 
dzo przenika. 

© Czy myśli pan nadal o realizacji 
filmu w Polsce? Miało to być „Rondo” 
według Kazimierza Brandysa. 

— Tak, sprawa jest na dobrej drodze. 
Chciałbym być współproducentem, co 
pozwoli mi zachować kontrolę nad stro- 
ną artystyczną i finansową; będę mógł 
dopilnować racjonalnego wydawania 
pieniędzy. Pozostali producenci: Kana- 
da, Polska, a także producenci z Nie- 
miec i Anglii. Polski udział niewielki, o- 
koło 10 procent. Będzie to więc film eu- 
ropejski a nie polski, dla widza raczej z 
Europy Zachodniej a nie Wschodniej. Z 
angielskimi aktorami, mówiony po an- 
gielsku. 

© To nie jedyny pana projekt, o ile 
mi wiadomo. 

— Realne są plany filmu w Stanach, z 
udziałem aktorów o znanych nazwi- 
skach, chociaż ma to być film 
niskobudżetowy. 

© Czy to znaczy, że udało się 
panu ostatecznie wyjść z telewizyjne- 
go getta? 

— Pracując dla TV, przez cały czas 
próbowałem zrobić film kinowy. W tele- 
wizji najlepszy reżyser to ktoś taki, kto 
tłucze odcinek po odcinku nie próbując 
niczego zmieniać ani ulepszać, bo to 
opóźnia, utrudnia. Czy wyszedłem z 
tego getta? Mam nadzieję, że „Clear- 
cut" mi w tym pomoże, ale w jakim 
stopniu, nie wiem. Na pewno będę się 
teraz bardziej kojarzył producentom z 
filmem kanadyjskim, anglojęzycznym 
niż z „Przesłuchaniem”. „Przestucha- 
nie” było tam po prostu jakimś polskim 
filmem, a ja jako reżyser — jakimś pol- 
skim reżyserem, który próbuje robić fil- 
my w Ameryce. 

© Wiem, że niezręcznie panu o 
tym mówić, lecz zapytam. Jako prze- 
wodniczący jury festiwalu w Gdyni wi- 
dziat pan wszystkie najnowsze pol- 
skie filmy. Jakie wrażenia? 

— Nie jest mi niezręcznie, wręcz nie 
mogę. Wolno mi tylko mówić o sytuacji 
polskiego kina w ogóle. To głęboko 
smutne, że nasi reżyserzy rozminęli się 
z publicznością, niezależnie od tego, ja- 
kie są powody. Nie wydaje mi się, żeby 
przemilczanie części winy przypadają- 
cej twórcom było właściwe. Zamiatanie 
śmieci pod dywan nie załatwia spra- 


wy. 
© Kim jest widz dla pana? 
— Kimś najważniejszym. Z każdym 
filmem coraz bardziej. 
Rozmawiała 
- BOŻENA JANICKA 
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© Niebawem ukaże się pana 
książka... 

— Powstała z konieczności. Tuż po 
zakończeniu zdjęć do „DEja vu” ciężko 
zaniemogłem. Piszę o tym w swojej 
książce, nosi ona nawet tytuł „Sercowa 
choroba”. Rekonwalescencja trwała 
dość długo. A ponieważ nie potrafię 
wypoczywać, musiałem czymś się za- 
jąć. Zacząłem pisać. Później, gdy wy- 
zdrowiałem, trzeba było kontynuować 
ło, co rozpocząłem. Ponadto czułem 
pewnego rodzaju satysfakcję, widząc te 
przybywające stronice. Każdy aktor ma 


kompleks ulotności swojego zawodu. 
Brnąłem więc dalej. 

© Ukończy! pan nie tylko szkołę 
teatralną, jest pan również absolwen- 
tem Wydziału Filologicznego Uniwer- 
sytetu Jagiellońskiego. 

— Pewno to też trochę zaważyło. Od- 
kryłem, że stosunkowo łatwo potrafię 
posługiwać się piórem. Jestem bardzo 
zadowolony, że spróbowałem czegoś 
innego. Może będę to moje pisanie 
kontynuował. W każdym razie teraz, kie- 
dy nie piszę, zaczynam odczuwać pew- 
nego rodzaju pustkę. 

© Czy „Sercowa choroba” ma być 
podsumowaniem 


— Będzie to anegdotyczna opowieść 
o dwudziestu latach pracy w tym zawo- 
dzie, spędzonych dość ciekawie, lecz 
chciałbym także poprzez to co piszę, 
chociaż w pewnej mierze zarysować 


los czterdziestoparoletniego inteligen- 
ta. W filmie grywałem zazwyczaj ludzi o 
statusie społecznym o wiele niższym 
niż mój. 

© A więc w pewnym sensie książ- 
ka powstała także z tęsknoty za rola- 
mi, których pan nie zagrał, jest ko- 
mentarzem do tego, co pan grat? 

— Gdyby powiedział pan tak po prze- 
czytaniu książki, byłbym szczęśliwy. 

© Dla mnie fakt, że pan pisze nie 
byt zaskoczeniem. Zawsze wydawało 
mi się, że aktorstwo panu nie wystar- 
cza. Często był pan współautorem 
dialogów w filmach, w których pan 
grat. 
— Pisania dialogów nie traktowałem 
nigdy jako pracy literackiej. Robiłem to 
po to, by ułatwić sobie zadania aktor- 
skie. Każdy z nas mówi innym językiem. 
Chodzi o znalezienie wszystkiego, co 
stanowi o indywidualności człowieka, o 
jego osobowości, niepowtarzalności. 


SERCOWA 
CHOROBA 


Fot. Renata Pajchel 


Często mówię studentom: „Przecież je- 
steś niepowtarzalny, szukaj tego, co 
jest w tobie oryginalne”. 

© Jest pan aktorem niepokornym, 
który chce robić więcej niż tylko za- 
grać otrzymaną rolę. Jak ukiada się 
panu współpraca z reżyserami? 

— Generacja Krzysztofa Kieślowskie- 
go. Agnieszki Holland, Feliksa Falka, 
Piotra Szulkina zawsze widziała we 
mnie współpracownika. To moje poko- 
lenie, razem wchodziliśmy w kino. 

© Kiedyś już tak było: ję 
polską” stworzyli Andrzej Wajda, An- 
drzej Munk, Jerzy Stefan Stawiński, 
lecz także aktor Zbigniew Cybulski. 
„Kino moralnego niepokoju” - to wy- 
mienieni przez pana reżyserzy i aktor 
Jerzy Stuhr. 

— Dziękuję, wielki komplement. Wra- 
cając jednak do reżyserów — albo mnie 
akceptują z całym moim bagażem, albo 
się rozstajemy. Miny odstawiać umiem, 
ale to mnie nie interesuje. 

© Najczęściej jednak decydują się 
na współpracę z panem. 

— | wtedy widzą, że nie jestem wcale 
takim potworem. Wywodzę się ze Szko- 
ły krakowskiej, która do dziś z wielkim 
pietyzmem podchodzi do tematu i reży- 
sera. Chcę zawsze zinterpretować czy- 
jaś myśl, a nie zmienić ją na swoją. Tak 
mnie uczyli wielcy reżyserzy: Konrad 
Swinarski, Andrzej Wajda, Jerzy Jaroc- 
ki. Jestem na służbie, jestem powołany 
do interpretacji. 

© W tym wszystkim, co pan mówi 
jest wiele tak rzadko ostatnio spoty- 
kanej pokory. 

— Tak mnie wychowano w domu, w 
szkole. Najpierw trzeba wysłuchać, po- 
tem dopiero polemizować. Często nie 
potrafimy słuchać. Słowo w ogóle ule- 
gło pewnej dewaluacji. Kiedyś za słowo 
można było pójść do więzienia, wtedy 
się je ceniło. 

© Jest pan rektorem PWST, akto- 
rem, pedagogiem, reżyserem, auto- 
rem książki, petni pan funkcję wice- 
prezesa Wschodnioeuropejskiej Fun- 
dacji Scenariuszowej. Która z tych 
dziedzin aktywności przynosi panu 
najwięcej satysfakcji? 

— Trudno to oddzielić. Po prostu 
chcę się spełniać poprzez pracę, tak 
żyję. W ogóle nie odczuwam, że jakieś 
„działy" uprawiam. W gruncie rzeczy 
ciągle opowiadam o sobie. 

© Czy nie myślał pan o reżyserii 
filmowej? 

— Wszystko co robię, robię poważ- 
nie, a to znaczy, że staram się robić to, 
co umiem. Zawód reżysera filmowego 
wymaga pewnych umiejętności, któ- 
rych nie posiadam. Oczywiście może 
być tak, że ma się obok siebie jakieś 
duchy, które wszystko za nas zrobią, 
ale wtedy nie mógłbym za to wziąć od- 
powiedzialności. A więc nie byłoby 
warto. 

© Ostatnio nie ma pana w pol- 
skich filmach. 

— Rzeczywiście straciłem kontakt ze 


środowiskiem filmowym. Wystarczyło 
odmówić kilkanaście razy. 

© Diaczego pan odmawiał? 

— Proponowano mi role, w których 
musiałbym powielać coś, co już w filmie 


zrobiłem. Chciałbym teraz pokazać 
inne oblicze samego siebie. 

© Klasa aktorstwa polega więc 
pana zdaniem na tamaniu stereoty- 


— Najgorzej jest, kiedy włączam tele- 
wizor i widząc aktora idę do kuchni 
żeby sobie zrobić herbatę, bo wiem co 
będzie grał. Chciałbym, żeby wtedy kie- 
dy ja gram nikt nie wychodził po herba- 
tę. Czasem to się udaje, czasem nie, 
ale trzeba próbować. 

© A przecież mógłby pan do eme- 
rytury grać wodzireja. Ludzie by klas- 
kali, pan by zarabiał pieniądze... 

— Duże nawet... 

© Ciągie szukanie? 

— Większość mojej energii życiowej 
idzie właśnie na to. 


Rozmawiał: 
JERZY ARMATA 


Na str. 28 rozpoczynamy druk fragmentów 
książki Jerzego Stuhra 


Wersja Disneya, wyżej — wersja Spielberga 


Piotruś Pan dorasta 


czasach, gdy J.M.Barrie 

pisał swoją książkę, wilki 

pożerały babcie, a wilkoła- 

ki podrzynały gardła ich 
wnuczkom. Ale Piotruś Pan potrafił roz- 
wiać strachy i lęki stosując magiczny 
pył. Po prostu go rozrzucał. Postanowił 
też na zawsze pozostać dzieckiem, ni- 
gdy nie stać się dorosłym. Bo w Świe- 
cie dorosłych nie może zdarzyć się nic 
dobrego. 

Kto z nas nie marzył o tym. żeby fru- 
wać? | oto, za sprawą tego dziwnego 
chłopca w zielonych rajtuzach, chłopca, 
który zachował wszystkie mleczne 
zęby, to marzenie staje się rzeczywis- 
tością. Minęło prawie dziewięćdziesiąt 
lat, a Piotruś Pan króluje na scenie Ca- 
sino de Paris, na stronicach nowych 
wydań książki Barriego i na ekranie. 
Wytwórnia Columbia powierzyła Steve- 
nowi Spielbergowi realizację jej swo- 
bodnej adaptacji zatytułowanej „Hook” 
(Hak). Tak nazywa się korsarz, który za- 
miast dłoni ma właśnie metalowy hak, i 
którego w filmie gra Dustin Hofiman. 
Spielberg nosił się z zamiarem ekrani- 
zacji książki Barriego już od dziesięciu 
lat, miał upatrzonego wykonawcę tytu- 
łowej roli w elebowatym Michaelu Jack- 
sonie. Czas sprawił, że powstaje inny 
film, ale wciąż o Piotrusiu. 


Skąd ta fala „piotrusiomanii"? Fran- 
Qois Rivićre. francuski autor biografii 
brytyjskiego pisarza, zaczyna od 
stwierdzenia: Barrie pozostał właściwie 
dzieckiem. A któż jak nie dziecko potrafi 
lepiej mówić dzieciom o podstawo- 
wych problemach życia? O erotyzmie, 
macierzyństwie i nieubłaganym upływie 
czasu? Kathleen Kelley-Laine, psy- 
choanalityczka i specjalistka od dzie- 
cięcych depresji, w książce „Piotruś 
Pan czyli smutne dziecko” posuwa się 
dużo dalej: Zbliżamy się do końca na- 
szego stulecia. Świat podlega teraz cał- 
kowitemu zakwestionowaniu, ponieważ 
od 1945 roku, od końca wojny, stoso- 
waliśmy strategię Piotrusia: bądź weso- 
ły, bez poczucia winy i bez serca. 

Bruno Bettelheim w klasycznej już 
książce „O znaczeniach i wartościach 
baśni” zapewnia, że „baśń jest optymi- 
styczna, a mit pesymistyczny”. Ale 
„Piotruś Pan” ma niewiele wspólnego z 
baśnią. Cała opowieść sprowadza się 
do tego, że państwo Darling mają trójkę 
dzieci i spowodowane tym wydatki po- 
ważnie obciążają domowy budżet. Kie- 
dy pewnego dnia uwiązano suczkę 
Nanę, która pełniła rolę niańki dzieci, 
pojawił się Piotruś Pan. | zaproponował 
Wendy, Jankowi i Michasiowi lot do Ni- 
bylandii, krainy zamieszkałej przez za- 


gubionych chłopców czyli dzieci, które 
wypadły z wózków. gdy ich opiekunki 
zajęte były patrzeniem w inną stronę. 
Jeśli nikt nie zgłasza się po nie w ciągu 
siedmiu dni — ttumaczy Piotruś — zosta- 
ją odesłane do Nibylandii dla zaoszczę- 
dzenia kosztów. I ja jestem ich kapita- 
nem. 

James Matthew Barrie, Szkot, syn u- 
bogiego tkacza działającego w ruchu 
czartystów, zaczął pisać pierwszą z cy- 
klu opowieści o Piotrusiu około roku 
1904. Całe weekendy rysował mapy Ni- 
bylandii, a wieczorami niewątpliwie 
przechodził na drugą stronę lustra, jak 
bohaterka „Alicji w krainie czarów”. W 
jego książce jest krokodyl z budzikiem 
w brzuchu, struś, wilki. Wspaniałe! — 
szeptał A.A.Milne, przyszły ojciec „Ku- 
busia Puchatka”. Ale także przerażają- 
ce. 

„Piotrusia Pana” od lat wystawia się 
na scenie w Londynie, a w wersji musi- 
calowej Jerome'a Robbinsa — na 
Broadwayu. W 1953 włączył się Walt 
Disney ze swoim rysunkowym filmem, a 
potem Regis Loisel z komiksem o kapi- 
tanie zagubionych dzieci w Nibylandii 
Teraz Spielberg. 

Wersja Spielberga proponuje inne 
odczytanie tekstu. Poczynając od 
szczegółów: Wendy nie okazuje uczu- 
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Robin Williams (Piotruś) i Dustin Hoffman 

(korsarz Hook) 


Najbardziej 
oczekiwany film 
sezonu, ,„Hook” 
Stevena Spielberga, 
jest nową wersją 
„Piotrusia Pana”. 
Skąd to 
zainteresowanie 
książką dla dzieci 
z początku wieku? 


cia Piotrusiowi, wróżka Dzwoneczek 
(jest nią sama Julia Roberts, której ser- 
cowe kłopoty przyczyniły się do ko- 
sztownego opóźnienia zdjęć o 10 dni) 
oszczędza dziewczynce złośliwości 
Znajduje to uzasadnienie w biografii pi- 
sarza. Ponoć jego małżeństwo pozo- 
stało nieskonsumowane, ale zaraz zao- 
piekował się i zaadoptował aż pięcioro 
dzieci. Kobieta to dla niego przede 
wszystkim matka, pisze Kathleen Kel- 
ley-Laine. | dodaje: On sam pełnił taką 
rolę wobec swych wychowanków. W 
wieku siedmiu lat Barrie stracił starsze- 
go brata, ale nie pozbył się kompleksu, 
że matka kocha bardziej pierworodne- 
go syna. Ten uraz znalazł odzwiercied- 
lenie w książce. Nibylandia oznacza po- 
wrót do łona matki, w przestrzeń, gdzie 
czas nie istnieje. 

Piotruś Pan wcale nie jest pełen 
wdzięku i czaru. Jest chłopcem o sercu 
suchym jak herbatnik. Narcystycznym. 
A jego przeciwnik, korsarz Jakub Hak, 
to w gruncie rzeczy człowiek, jakim by 
się stał Piotruś, gdyby dorósł. Mali 
chłopcy ciągle wypadają z wózków. 
Albo zostają z nich wyciągnięci i rzuce- 
ni na głęboką wodę, żeby nauczyli się 
pływać. 

W filmie Spielberga Piotrusiem jest 
Robin Williams. A więc Piotruś dorósł. | 
sam ma mnóstwo dzieci. Ale myśli tylko 
o swojej pracy. A to powoduje stresy. 
Spielberg wszystko zrozumiał? Psy- 
chologowie uważają, że tak. 


Na podst. 
Express” oprac. MOL 


FILM NR 48, 1 GRUDNIA 1991 


W „Turtle Beach" 


Coś więcej niż symbol seksu 


reta nie musi udawać 


iedy w filmie „Uznany za nie- 

winnego” pojawia się na ek. 

ranie młoda pani prokurator. 

domyślamy się, że wkrótce 
spokojny prawnik i porządny mąż prze- 
mieni się w oddanego kochanka. Obu- 
dzić miłosne namiętności w osobniku 
tego pokroju to zadanie nie dla każdej 
ekranowej heroiny. Ale z pewnością na 
miarę możliwości Grety Scacchi. Kolej- 
ny „symbol seksu”? Owszem, i do niej 
przylgnęło owo wyświechtane określe- 
nie. W tym przypadku okazuje się jed- 
nak za mało pojemne 


8 FILM NR 48, 1 GRUDNIA 1991 


Widziałeś jak ona chodzi? — zapyta- 
no kiedyś Ismaila Merchanta, produ- 
centa filmu „Upał i kurz” (1983). Przypa- 
trzył się, jak Greta, grająca rolę zako- 
chanej Angielki, przechadza się nocną 
porą po pałacu swego kochanka, indyj- 
skiego radży. Stwierdził, że taki spacer 
wart jest milion dolarów. Bracia Taviani 
nie poskąpili jej egzotycznych, zwiew- 
nych strojów w „Good Morning, Baby- 
lonia" (1986). Powabne ciało Grety 
Scacchi elektryzuje widzów filmu 
„Dziecko Coca-Coli" (1985). Także w 
„White Mischief" jakby od niechcenia 


pozbywa się kostiumu kąpielowego, by 
pójść w objęcia Charlesa Dance'a 
Dosyć! — powie ktoś — małoż to dzisiaj 
podobnych księżniczek ekranu? Ale 
taka jest tylko jedna 


Greta to wyjątek 


— aten wyjątek urodził się w 1960 roku 
w Mediolanie. Ojciec, włoski handlarz 
dziet sztuki i matka, Angielka, była tan- 
cerka — nie stanowili dobranej pary. Po 
ich rozstaniu Greta przeniosła się z 
matką do Anglii, wkrótce potem do 


Perth w Australii. Występy w lokalnym 
teatrze, krótki pobyt na Uniwersytecie 
Zachodniej Australii, praca tłumaczki 
(pomagała włoskim pasterzom owiec) 
wypełniły naszej bohaterce czas do o- 
siemnastki. Potem już czysty profesjo- 
nalizm. frzyletnia praktyka w angiel- 
skim Bristol Old Vic Theatre, filmy tele- 
wizyjne, wreszcie szeroki ekran. Debiu- 
towała w 1982 roku nieznanym u nas fil- 
mem o niemieckim tytule „Das Zweiter 
Gesicht”. W rok później James Ivory 
powierzył jej główną rolę w „Upale i ku- 
rzu”. Rok 1985 to już trzy filmy: „Defen- 
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Z Joaquimem De Almeidą, Desiree Becker i Vincentem Spano: „Good Morning, Babylo- 


nia! 


ce of the Realm", „Burke and Wilis” 
oraz obecne jeszcze na naszych ekra- 
nach „Dziecko Coca-Coli" Duana Ma- 
kavejeva. Jej tajemnicza zmysłowość 
zwracała uwagę już w filmie Ivory'ego, 
Makavejev pozwolił, aby zarzuciła ta- 
jemniczość na rzecz witalności. Jej em- 
ploi stawało się coraz bardziej określo- 
ne. Po „Good Morning, Babylonia" re- 
żyserka Diane Kurys powierzyła jej rolę 
w „A Man in Love": grała początkującą 
gwiazdkę z Europy, rozkochującą w so- 
bie amerykańskiego gwiazdora. Jej 
partner Peter Coyote, po wspólnej pra- 
cy nazwał ją 


„Great kisser” 


co się tłumaczy: „wspaniała w całowa- 
niu”. Diane Kurys domagała się od ak- 
torów spontaniczności i luzu w scenach 
intymnych. Coyote zażądał spokoju i 
wspólnie z partnerką pracowali „na 
swój sposób, krok po kroku”. Podobno 
ekipa filmowa na migi dawała im znać, 
jak znakomicie sobie radzą. Do opinii 
Petera Coyote dodajemy słowa produ- 
centa Ismaila Merchanta: — Greta nie 
jest seksowna na sposób Marilyn Mon- 
roe. Zmysłowa jest z natury, nie musi 
udawać. Właśnie — naturalność jej ero- 
tyzmu stawia ją ponad wszystkimi wy- 
kreowanymi na ekranie wampami, od 
Mae West po Madonnę. — Jest mie- 
szanką Grace Kelly i Ingrid Bergman — 
stwierdza Merctiant, a Coyote dodaje: — 
Jest jednocześnie zmysłowa i niewin- 
na, królewska i trzpiotowata. 

Greta Scacchi chce już zdjąć plakiet- 


Fot. MGM/Pathe 
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Z Tomem Berengerem: „Shattered” 


kę z napisem „symbol seksu”. Jest we- 
wnętrznie zorganizowana, wytrwała, sil- 
na i opanowana. To ona przecież pod- 
trzymywała na schodach w Cannes 
zdenerwowanego Charlesa Dance'a, jej 
partnera z „White Mischief". Teraz, po 
krótkim epizodzie włoskim (dwa filmy 
„Paura e Amore" i „La Donna della 
luna") starannie wybiera role. Już po 
„Uznanym za niewinnego” Woligang 
Petersen z trudem namówit ją do roli 
kobiety pomagającej mężowi (Tom Be- 
renger) uwolnić się od powypadkowej 
amnezji, kryjącej zawikłaną przeszłość. 


Film zwie się „Shattered” i ma kłopoty z 
szerokim rozpowszechnianiem (na sku- 
tek finansowych perypetii MGM Pathć). 
Podobnie ma się rzecz z tegorocznym 
dziełem Australijki Gilian Armstrong, 
„Fires Within”, w którym Scacchi gra 
kubańską uciekinierkę, przeżywającą w 
Miami miłosne rozdarcie między uczu- 
ciem do męza-dysydenta (Jimmy 
Smits) i amerykańskiego kochanka 
(Vincent D'Onforio). Rok 1991 jest dla 
Grety bardzo pracowity. W _ „Turtle 
Beach” zagrała australijską fotorepor- 
terkę w Malezji, postać o mocnych, 
zdecydowanych rysach. Na koniec 
zgodziła się wystąpić w nowym filmie 
Roberta Altmana „The Player" 


Skąd ta wielka aktywność? Bowiem 
Greta Scacchi ciągle czeka na prawdzi- 
wy przełom w swojej karierze. Choć 
jest gwiazdą, to wciąż jakby nie w pełni 
rozbłysłą. Pewnie jej się uda, bo jest 
taka, jak jej bohaterki — przy całej zmy- 


słowości pełna intelektualnego rygoru i 
konsekwencji 


Naturalna przestrzeń 


Greta wierzy eżyserom i to różni ją 
od aktorów amerykańskich. Podkreśla, 
że wywodzi się z innej tradycji, w której 
„reżyserzy są bogami”. Ta pół-Wło- 
szka, pół-Angielka nie traci też swojej 
„europejskości”, może przez to, że mie- 
szka w Londynie a wypoczywa w Tos- 
kanii. Cóż jeszcze? Prywalne życie 
dzieli ze szczęściarzem Vincentem 
D'Onorio (też aktor). Politycznie jest 
„zielona” — działa w obronie środowi- 
ska naturalnego. 

Czy ucieknie od swego ekranowego 
wizerunku „naturalnie zmysłowej isto- 
ty”? Może jednak nie, bo — jak napisała 
„Premióre” — świat erotyzmu to jej natu- 
ralna przestrzeń. 


WITOLD 
BOBIŃSKI 


Fot. G. Rose/Liaison 


Naczelny psychiatra ZSRR 
nazwał jego przypadek 
„Schizofrenią bezobjawową” 


IGNACY SZCZEPAŃSKI, 
realizator dokumentalnego filmu 
opowiada o swym bohaterze 


osjanin, Oleg Michajłow, czło- 

wiek, który kilkanaście lat 

przesiedział w łagrach, wię- 

zieniach i szpitalach psychia- 
trycznych, a wreszcie uciekt na motolot- 
ni z ZSRR do Polski. Urodził się przed 
44 laty, nie w ZSRR jednak, lecz w Ko- 
rei. Jego ojciec był wysokim oficerem 
lotnictwa, za udział w wojnie otrzymał 
jedno z najwyższych odznaczeń radzie- 
ckich — Złoty Order Lenina. Doszedł z 
Armią Czerwoną aż do Wiednia, a po- 
tem wylądował na placówce w Phenia- 
nie. Tam urodził się Oleg. Kontakty Ole- 
ga z rodziną urwały się jednak niemal 


zupełnie w roku 1973, kiedy po raz pier- 
wszy zainteresowało się nim KGB. 
Pracował w Instytucie Kultury Fizycz- 
nej, kiedyś zastępował kolegę w techni- 
kum w Ałma-Acie jako nauczyciel wf. Z 
wykształcenia byt lekarzem rentgenolo- 
giem i trenerem lekkiej atletyki. Ra- 
dzieckie szkoły oceniane są według na- 
stępującego systemu: im wyższa śred- 
nia ocen, tym lepsza szkoła. Oleg „ob- 
niżał poziom”, wystawiając uczniom 
sprawiedliwe oceny. A poza tym nie u- 
miał przymknąć oczu, kiedy było trzeba. 
Kierowniczka miejscowego wydziału o- 
światy byta w szkole na liście płac, cho- 


ciaż tu nie pracowała. Krył ją mąż, pro- 
kurator. Lokalny komitet partii też był w 
to zamieszany. Michajłow, który miał 
wówczas 25 lat, napisał o tym wszyst- 
kim raport. Pewnego dnia do szkoły 
przyjechała milicja, Olega zamknięto w 
areszcie śledczym. 

Nie przedstawiono mu żadnych za- 
rzutów. Odsiedział cztery miesiące, po 
czym skierowano go do szpitala psy- 
chiatrycznego w Aima-Acie. W „psy- 
chuszce" spędził osiem miesięcy, z 
tego trzy w izolatce, kamiennej celi o 
szerokości 90 cm, bez okna. Co trzy dni 
dostawał zastrzyk z sulfaziny, związku 
siarki. Temperatura ciała podskakiwała 
do ponad 40 stopni. Wędrował ze szpi- 
tala do więzienia i z powrotem. W końcu 
śledztwo umorzono z powodu... niepo- 
czytalności Michajłowa. 

Przyjechał do Moskwy z diagnozą: 
schizofrenia paranoidalna. Spróbował 
zawalczyć, opowiedział swoją historię 
dziennikarzom z „Izwiestii”, chciał sta- 
nąć przed konsylium lekarskim i uzy- 
skać zmianę diagnozy. Efekt był taki, że 
w dwa tygodnie po wyjściu ze szpitala 
trafił ponownie do „psychuszki”, tym 
razem osławionego Instytutu im. Serb- 
skiego w Moskwie, głównego ośrod- 
ka psychiatrii represyjnej w ZSRR. Dok- 
tor Śnieżawski, naczelny psychiatra 
ZSRR, określił jego przypadek jako 
nową chorobę — schizofrenię bezobja- 
wową. Od tej pory spędził w więzie- 
niach i „psychuszkach” sześć lat, bez 
jakiegokolwiek oskarżenia. W końcu w 
1978 roku wytoczono mu proces. Sąd 
w Ałma-Acie oskarżył go niemal o 
wszystko: uprawianie propagandy an- 
tyradzieckiej i agitację, słuchanie ame- 
rykańskich rozgłośni, wydawanie ulo- 
tek, nielegalny handel, posiadanie bro- 
ni, usiłowanie porwania samolotu do 
Skandynawii, próbę ucieczki na statku 
do Japonii i wreszcie o zdradę ojczyzny 
— w sumie odpowiadał z ponad 10 pa- 
ragralów. 

W czasie procesu rozpoczął głodów- 
kę, która trwała półtora miesiąca. Na 
salę sądową wnoszony był przez straż- 
ników. Otrzymał karę 13 lat łagru i po jej 
odbyciu — 3 lata zsyłki o zaostrzonym 
rygorze. 

Na procesie nie miał nawet obrońcy. 
Przewędrował przez kilka łagrów, m.in. 
w Permie, 400 km na północny wschód 
od Moskwy. W czasie kiedy odbywał 
karę, zmieniło się kilku sekretarzy ge- 
neralnych partii, zmarli kolejno Breż- 
niew, Andropow, Czernienko. Nastał 
Gorbaczow, sekretarzem komitetu partii 
w Rosji został Jelcyn, ale Michajtowowi 
nic to nie pomogło. Siedział do 88. 

Prosto z łagru odwieziono go na zsył- 
kę do Białego Jaru koło Tomska. Zaraz 
po przybyciu na miejsce, został bestial- 
sko pobity w hotelu robotniczym. Jed- 
nym z napastników byt cztonek egze- 
kutywy komsomołu. Bójka była prowo- 
kacją. miała posłużyć jako pretekst do 
wsadzenia Michajłowa z powrotem do 
łagru, tym razem dla zwykłych krymina- 
listów. A stamtąd już na pewno nie wy- 
szedłby żywy. 

Półtora miesiąca później zbiegł z ze- 
słania i przez kilkanaście miesięcy u- 
krywał się, posługując się lewymi pa- 
pierami. Raz w Moskwie wpadł w ręce 
milicji. Skatowano go tak, że lekarz nie 
zezwolił na przewiezienie go do więzie- 
nia. Oleg trafił do szpitala. Udało mu się 
stamtąd wydostać. Wtedy postanowił, 
że już nigdy nie pozwoli się złapać żyw- 
cem. Na lokale, w których się ukrywał, 
zaczął wybierać mieszkania od czwar- 
tego piętra wzwyż. W razie wpadki, ska- 
cze z okna w dół... i koniec. 

Michajłow nie należał do żadnej gru- 
py opozycyjnej, po prostu naraził się 
władzom. Sam siebie nazywa „dysy- 


dentem z pozycji człowieka”. Dopiero w 
tagrach spotkał takich opozycjonistów 
jak Ortow, Szczarański czy Bukowski. 
Tam też poznał Litwina Potułajtisa, który 
siedział od 1945 do 1983 roku, oskarżo- 
ny o zdradę ojczyzny. Zmarł wkrótce po 
wyjściu na wolność. * 

I Michajłow, i Połułajtis nie występo- 
wali przeciwko systemowi jako dysy- 
denci, obaj w młodości raczej instynk- 
townie przeciwstawili się złu, lecz to wy- 
starczyło. Dopiero później w pełni zro- 
zumieli w jak szatańskim — według słów 
Olega — systemie przyszło im żyć. Połu- 
tajtis przed kolejnym transportem do in- 
nego tagru podarował Olegowi pasek 
od spodni. 

Po ucieczce ze zsyłki znajomy opo- 
wiedział mu o motolotniach, wprowadził 
do środowiska konstruktorów tych u- 
rządzeń. Michajłow do końca utrzymy- 
wał swój zamiar w tajemnicy, miał inne 
nazwisko i imię, ci którzy pomagali mu 
zbudować motolotnię byli przekonani, 
że chce bić rekordy sportowe. Mastier 
sporta. Pewnego dnia Oleg wsiadł na 
motolotnię i skierował się na Zachód. 
Niestety, silny wiatr strącił go na ziemię, 
jeszcze po radzieckiej stronie. Skoń- 
czyło się na złamaniu żeber i rozerwa- 
niu mięśni uda. 

W czerwcu tego roku podjął drugą 
próbę. Zaaplikował sobie silne środki 
przeciwbólowe. Gdyby go dostrzeżono, 
pogranicznicy na pewno by strzelali, 
zabiliby, ale żywy by im w łapy nie 
wpadł. Przeleciał granicę radziecko- 
-polską i skierował się dalej, pragnąc 
dotrzeć do Niemiec. W trakcie lotu u- 
rwał się tłumik, uderzył w śmigło i Mi- 
chajtow musiał lądować. Traf chciał, że 
znalazł go były ormowiec. Pragnąc się 
wykazać, odstawił Rosjanina do straż- 
nicy nadgranicznej. Na szczęście dla 
Michajtowa, straż graniczna poinformo- 
wała urząd ds. uchodźców. W trzy dni 
później, po dokładnym sprawdzeniu, 
kim jest przybysz, przyznano mu status 
uchodźcy. 

KGB o ucieczce Michajłowa dowie- 
działo się za pośrednictwem zachod- 
nich agencji. Polskie władze musiały 
postępować ostrożnie, nie można było 
wykluczyć, że jest to np. oficer KGB 
przerzucony do naszego kraju. Po kon- 
sultacji z Komitetem Helsińskim wyjaś- 
niło się, że to prawdziwy uciekinier. 

Oleg jest swoistym fenomenem. W 
czasie pobytu w tagrach stracił 30 kilo- 
gramów, ale zachował doskonałą 
sprawność fizyczną. Był izolowany i 
maltretowany bardziej psychicznie niż 
fizycznie. Poza tym, jako lekarz dosko- 
nale wiedział, co robić, aby zachować 
organizm przy życiu. Miał moment zała- 
mania, w jednym z łagrów rozerwał so- 
bie gwoździem żyły w rękach, został 
odratowany. Cały czas wierzył, że zwy- 
cięży, że musi zwyciężyć i chyba la wia- 
ra trzymała go przy życiu. 

Kiedy dziś wspomina swoje przeży- 
cia w łagrach, mówi iż czymś najcięż- 
szym była świadomość, że odebrano 
mu szansę normalnego życia. Nie zało- 
żył rodziny, nigdy nie był mężem, oj- 
cem, dopiero teraz może zacząć o tym 
myśleć. 

Kiedy zobaczyłem jego zdjęcia zro- 
bione w trzy dni po wylądowaniu, mia- 
łem przed oczami zaszczute, dzikie i 
przerażone zwierzę. 

Zwolna przeobraża się w człowieka. 
Ale nie chce zostać w Polsce, myśli o 
wyjeździe do Ameryki. Namawiam go, 
żeby spróbował motolotnią 

Notował 


MARIUSZ MIODEK 
„lkar”. Scen. I real.: Ignacy Szczepański. 


Zdjęcia: Stanistaw Szabłowski. Producent: 
Kalejdoskop Sp. z 0.0. dla I Pr. TVP. 


LOTNIĄ PRZEZ GRANIC 


BIZNES 


Po protestach filmowców 
południowoalrykańskich eki- 
pa amerykańska, która w 
RPA kręci telewizyjny serial 
„Okavango”, podniosła 
stawki czarnym aktorom i 
statystom. Statyści dostają- 
cy dotąd 5 dolarów za dzień, 
według nowej umowy zara- 
biają 16 dolarów dziennie: 
poważne zwycięstwo związ- 
ków zawodowych. 


NA PLANIE 


Kyle MacLachlan gra w fil- 
mie „Where The Day Takes 
You" z Balihazarem Getty, 
Seanem Astinem i swoją na- 
rzeczoną (także dobrze nam 
znaną z „Miasteczka Twin 
Peaks") Larą Flynn Boyle. 


Billy Crystal przygotowuje 
swój reżyserski debiut „Mr 
Saturday Night”. Sam napi- 
sał scenariusz, zaś w cha- 
rakterze producentów wy- 
stępują scenarzyści „Ciły 
Slikers" — Lowell Ganz i Ba- 
baloo Mandel. Zdjęcia roz- 
poczną się wkrótce w Los 
Angeles i Nowym Jorku. 
Grają Julie Warner i David 
Payner. 


* 
Nie w rodzinnej Szwajcari, 
ale w Paryżu Alain Tanner 
Szuka „Człowieka, który zgu- 
bił swój cień”. Pomagają mu 
Angela Molina, Dominic 
Gould i Francisco Rabal, ak- 
torzy jego filmu. 

* 
Ethan Hawke — młody, sym- 
patyczny aktor ze „Stowa- 
rzyszenia Umarłych Poetów” 
- chce skończyć z rolami 
dorastających chłopców. W 
komedii „Mystery Date” 
przestał być wrażliwy, a za- 
czął być śmieszny. Ostatnio 


zaś gra razem z Kevinem Dil- 
lonem (.The Doors") w 
„Midnight Clear" — opowieś- 
ci o czterech amerykańskich 
żołnierzach, którzy podczas 
Ii wojny. światowej próbują 
przez linię frontu zaprzyjaż- 
nić się z Niemcami. Premiera 
w Stanach w okolicach 
Gwiazdki 
* 


Nakręcenie filmu „La belle 
histoire" zajęło autorowi 
„Kobiety i mężczyzny”, Clau- 
de Lelouchowi kilka miesię- 
cy. bowiem musiat wiele 
podróżować z kamerą. Był w 
Izraelu, Grecji, Nepalu, w 
Hiszpanii i Paryżu. W tych 
wędrówkach towarzyszyli 
mu aktorzy Górard Lanvin, 
Beatrice Dalle, Vincent Lin- 
don i Marie-Sophie L. 
* 


George Miller autor „Szalo- 
nego Maxa” i „Czarownic z 
Eastwick” powrócił za kame- 
rę. aby nakręcić film „Loren- 
z0's Oil", Nick Nolte i Susan 
Sarandon grają rodziców 
chłopca, dotkniętego ciężką 
chorobą. Odkrywają jednak 
lekarstwo zdolne uczynić 
cuda. 


* 


Philippe Noiret i Christophe 
Lambert grają w filmie „Max 
and Jeremy" Claire Dever 
Zaraz po skończeniu zdjęć 
Noiret przeniesie się na plan 
filmu Dominique Mialle „Le 
Roy de Paris”, a potem ma 
zagrać u Patrice'a Leconte'a 
w _„Tango”. - Najwyraźniej 
Irancuskiemu aktorowi bez- 
czynność nie grozi. 


* 


Videogwiazda Chuck Noris 
próbuje sił jako bohater tele- 
wizyjnego serialu. Kręci 
właśnie dwugodzinnego pi- 
lola do seni CBS zatytuło- 
wanej „King Air", w której ma 
zagrać miłośnika przygód la- 
tającego swym samolotem 
wszędzie, gdzie tylko pośle 
go scenarzysta Bill Kirby. 
Rzecz ma być równie moc- 
na, co romantyczna. 


PROJEKTY 


Paul Newman nabył prawa 
autorskie do sztuki Friedri- 
cha  Dirrenmalta „Wizyta 
starszej pani”. Oczywiście 
po to, aby dokonać jej nowej 
ekranizacji, ze swoją żoną, 
Joanne Woodward, w roli ty- 
tułowej. 


Carlos 


Brazylijski 
Diegues przygotowuje re- 
make głośnego przed laty fl- 
mu Marcela Camusa „Czar- 
ny Orieusz”. 


reżyser 


„Gliniarz w przedszkolu”: Arnold Schwarzenegger i Pene- 
lope Ann Miller 
Fot. Universal 


Pieniądze „zza Oceanu” 


Wiadomo, że o kasowym sukcesie filmu amerykańskiego de- 
cyduje rynek krajowy. Ale przecież sprzedaż filmu do Europy. 
Australii, Japonii też może przynieść sumy niebagatelne. 
Więc i w tym roku do zysków, jakie wielkie wytwórnie czerpią 
zrozpowszechniania swoich przebojów, trzeba dodać wpływy 
z innych krajów. 

Podobnie jak w Stanach Zjednoczonych, również na ryn- 
kach obcych najlepiej szedł „Terminator 2: Judgement Day”, 
który cieszył się wielkim powodzeniem w Wielkiej Brytanii i 
innych krajach europejskich, ale także w Ameryce Południo- 
wej, w Wenezueli i Kolumbii, w Południowej Korei, w Nowej 
Zelandii, w Hongkongu. Zyskał też wyjątkowe, jak na film 
zachodni, powodzenie w Tajlandii 

„Robin Hood, książę złodziei” szedł doskonale w Wielkiej 
Brytanii, we Francji, gdzie Kevin Costner jest bardzo popular- 
ny od czasu „Tańczącego z Wilkami”, w Niemczech i Holan- 
di 

Nieco spóźniony dolart do Japonii „Sam w domu”, który w 
kraju kwitnącej wiśni zrobił prawdziwą furorę. Podobnie zre- 
sztą jak w Indonezji. 

Ponad 100 min. dolarów zarobił na obcych rynkach „Gli- 
niarz w przedszkolu”, który najlepiej sprawdził się w Japonii 
i... dawnych krajach socjalistycznych. 

Kolosalne pieniądze przyniósł „Tańczący z Wilkami”. Tu 
najlepszymi rynkami okazały się: Niemcy, Japonia, Holan- 
dia. 

Bardzo dobrze idąca w Stanach komedia „Naked Gun 2 
1/2" padła w Japonii, Francji i w większości krajów europej- 
skich. Nieźle szła tylko w Szwecji 

| na koniec dobra wiadomość dla kinomanów: trudny, am- 
bitny film „Milczenie owiec”, który nie zyskał szerokiego po- 
klasku w Stanach, doskonale szedł w Wielkiej Brytanii, plasu- 
jąc się na szczycie tamtejszej listy przebojów. Wypada tylko 
westchnąć, że tego filmu nie mogli zobaczyć widzowie polscy, 
w których dobry gust widocznie rodzimi dystrybutorzy nie 
wierzą. 


* 
Reżyser Gus Van Sant 
kompletuje obsadę do filmu 
„Even Cowgiis Get the 
Blues”. Podobno ma już nie- 
mal wynegocjowane kon- 
trakty z Madonną, Jodie 
Foster i Umą Thurman. 

* 
Jeden z najpopularniejszych 
komików Australii Max Gil- 
lies rozpoczyna zdjęcia do 
komediowego serialu telewi- 
zyjnego, który powstaje we 
współpracy ABC TV oraz 
wytwórni „Entertainment 
Media" z Melbourne. Każdy 
odcinek napisze inny austra- 
lijski pisarz bądż scenarzy- 
sta, specjalizujący się w ko- 
mediach. 

* 
Szwedzki reżyser Lars Molin 
i producent Goran Lind- 
sirom zjawili się w Oslo. 
gdzie szukają obsady do ek- 
ranizacji „Krystyny, córki La- 
wransa”. Na podstawie kla- 
sycznej powieści Sigrid 
Undset ma powstać film ki- 
nowy oraz sześciogodzinny 
serial telewizyjny. Budżet tej 
koprodukcji oblicza się na 
10 min. dolarów. 


POZA PLANEM 


Wytwómia Orion — produ: 
cent „Tańczącego z Wilka- 
mi” - wniosła do sądu skar- 
ge przeciwko pewnej restau- 
racji w Seattle, specjalizują- 
cej się we frutti di mare. Jej 
właściciele sparodiowali film 
Costnera produkując rekla- 
mówkę: „Tańczącego z mię- 
czakami”, którą nadawali w 
lokalnej stacji telewizyjnej. W 
ich dziełku sobowtór Cost- 


nera tańczy z ogromnymi 
mięczakami wśród osłupia- 
tych ze zdziwienia kawale- 
rzystów norweskich. Rekla- 
mówka odniosła ogromny 
sukces, a sam Costner po- 
dobno uśmiał się do łez. 


* 
Kilka miesięcy temu Holly- 
wood było głęboko poruszo- 
ne widząc na_ premierze 
„Ognistego podmuchu” Ri- 
charda _ Pryora.  Dotknięty 
scierosis multiplex aktor w 
niczym już nie przypominał 
bohatera „Supermana 3", 
człowieka, który zawsze z 
dumą nosił swój czarny ko- 
lor skóry. Gwiazdy holly- 
woodzkie zareagowały na- 
tychmiast: 28 września od- 
był się specjalny wieczór, z 
którego dochód przeznaczo- 
ny został na badania nad 
straszliwą chorobą. Niestety. 
Richard. Pryor na tym wie- 
czorze zjawić się już nie 
mógł. 


* 
„Milczenie owiec”, film Jo- 
nathana Demme, działa na 
podświadomość. amerykań- 
skich widzów. Dowód? W 
Chicago powstał klub fanów 
doktora Hannibala Lectera, a 
do psychiatrów zgłaszają się 
pacjenci opowiadający o 
swoich  psychopatycznych 
udrękach. Pewna para eme- 
rytów po_ projekcji filmu 
Demme'a była tak przejęta, 
że bała się wyjść z kina. 
Starszych państwa odpro- 


wadził do domu agent 
bezpieczeństwa. 

* 

=" gt 


6-letni Alexander, syn Me- 
lanie Griffith z małżeństwa 
ze Stevenem Bauerem, od- 
wiedził mamę na planie filmu 
Sidneya Lumeta „Close to 
Eden", czego nie omieszkali 
przeoczyć wścibscy fotore- 
porterzy. 


FESTIWALE 


Pierre Kalfon — dyrektor Fes- 
liwalu Filmów Europejskich 
w La Baule powiedział, że 
najważniejszym celem festi- 
walu jest „danie szansy mło- 
dym reżyserom _europej- 
skim, by zaistnieli na arenie 
międzynarodowej". A jednak 
nie żaden młody reżyser eu- 
ropejski, lecz aktor, stary 
Szkot, dzić już uważany za 
Amerykanina, stał się boha- 
terem festiwalu. W La Baule 
ietowano bowiem _najbar- 
dziej uroczyście kawalera 
Legi Honorowej Seana 
Connery 


NIEDYSKRECJE 


Michael Douglas razem z 
żoną Diandrą obchodził 
swoje 47 urodziny w Hiszpa- 
nii. na Majorce. Kilka lat 
temu kupił tam dom, położo- 
ny malowniczo niedaleko 
miasteczka Deia, w którym 
Diandra urodziła się i wy- 
chowała. 


* 
Arnold Schwarzenegger 
znalazł ostatnio damską 


portmonetkę z 4000 dola: 
rów. Odestał ją właścicielce 
ze swym autogralem. Arnold 
nie. jest równie wspaniało- 
myślny w stosunku do stu- 
dia, które wypuściło „Naked 
Gun 2 1/2”. W reklamówce 
filmu Leslie Nielsen wystąpił 
ubrany dokładnie tak, _ jak 
Schwarzenegger w „Ter- 
minatorze”. Aktor zapowie- 
dział, że poda sprawę do 
sądu, jeśli studio natych- 
miast nie wycofa reklamów- 
ki. 


POWIEDZIELI 


Marcello Mastrolanni: - Bo- 
gaciwo wewnętrzne? Ależ 
nie, motorem aktorstwa jest 
ciekawość. Aktorzy to wiecz- 
ni obserwatorzy. Dzieci, któ- 
re nie wydoroślały. Ludzie 
myślą że dzieci to takie 
małe wróbelki, które trzeba 
tylko dokarmiać. Idiotyzm. 
Dzieci widzą i rozumieją 
wszystko i to znacznie lepiej 
niż dorośli. Są najlepszymi 
aktorami świata. Dlatego 
każdy aktor. jest trochę jak 
dziecko. 


Aktorstwo? 
To cudowny, 


ofiarowany 
przez los 


wielki 
luksus 


Fot. Krzysztof Lipiński 


OBCA I SAMOTNA 


Z „Filmem” rozmawia HANNA SCHYGULLA 


© Podobno uciekta pani ze szkoły 
aktorskiej, żeby zostać nauczycielki 
Jak to się stało, że jednak trafiła pa: 
do filmu? 

— Rzeczywiście, jako młoda dziew- 
czyna rzuciłam studia aktorskie, bo 
miałam wrażenie, że zupełnie się do 
tego zawodu nie nadaję. Ale w szkole 
poznałam Rainera Fassbindera. On też 
nie skończył studiów i związał się z nie- 
mieckim  „undergroundem” kultural 
nym. Kiedy zaczął myśleć o filmie, przy- 
pomniał sobie o mnie. Dałam się namó- 
wić. 

© Na początku kariery grata pani 
tylko w jego filmach. Nazywano panią 
nawet „aktorką Fassbindera". Co to 
znaczy być „czyjąś aktorką”? Więcej 
płynie z takiego związku korzyści czy 
ograniczeń? 
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— Nasz związek był dość szczegól- 
ny. Razem stawialiśmy w filmie pier- 
wsze kroki. Mój debiut był także jego 
debiutem. Byliśmy tak samo niedo- 
świadczeni, razem uczyliśmy się kina. 
Od podstaw. Tym bardziej, że na po- 
czątku Fassbinder miał na swoje pro- 
dukcje bardzo mało pieniędzy. Nie stać 
nas było na zaangażowanie charaktery- 
zatorki, kostiumologa. Wszystko robili- 
śmy sami. Może dzięki temu pokoch; 
tam kino, nauczyłam się patrzeć na film 
jako na całość. Miałam też wiele 
szczęścia, że trafilam na reżysera o tak 
wielkim talencie. 


© Byta pani chyba zafascynowana 
Fassbinderem? 

— Tak, to był nadzwyczajny człowiek. 
Poza tym pracował tak szybko, że nigdy 


nie zdążyłam się żadnym filmem znu- 
dzić. 

©. Wracam do mojego pytania. Czy 
mimo fascynacji osobowością Fa 
bindera, nie czuła się pani tym związ- 
kiem ograniczona? 

— Powoli stawałam się częścią jego 
świata i rzeczywiście zaczęło mi to do- 
skwierać. Poczułam się skrępowana, 
chciałam uciec. | uciekłam. Na cztery 
lata. Potem znowu wróciłam. I znowu 
uciekłam. 

© Uciekia pani w chwili, gdy o- 
siągnęliście razem pierwszy duży 
sukces. Dlaczego? 

— To prawda, pierwszy raz zerwałam 
z Rainerem po „Effi Briest”. Powodów 
było wiele. Na początku wszystko mnie 
w kinie bawiło. A potem, nagle, coś się 
stało. Nie najlepiej chyba znosiłam fil- 


mowe „stadne” bytowanie, poczułam, 
że kino odciąga mnie od prawdziwego 
życia. Poza tym byłam nieco zirytowana 
własnym obrazem na ekranie. Nie 
chciałam być stworzona przez kogoś 
innego. Z Fassbinderem łączyła mnie 
miłość do przeciwieństw, skrajności. 
Ale poza tym nasze światy były zupeł- 
nie inne. Tytuł jego pierwszego filmu 
brzmiał: „Miłość jest zimniejsza niż 
śmierć”. A ja miłość uważałam za naj- 
cudowniejsze ciepło, które wszystko 0- 
żywia. Rainer uwielbiał sytuacje, w któ- 
rych człowiek stawat się zależny od 
drugiej osoby. A ja zawsze kochałam 
wolność. 

© To chyba nie mogła się pani I- 
dentyfikować z bohaterkami Fassbin- 
dera. Przecież w jego filmach stała 
się pani symbolem niemieckiego 
drobnomieszczaństw. 

— Właśnie nie mogłam i nie chciałam 
się z tymi wartościami identyfikować. 
Wywodziłam się ze środowiska nie bar- 
dzo od tych wzorów oddalonego. Ale 
od najmłodszych lat próbowałam się z 
niego wyrwać. Więc moje role u Fass- 
bindera były odwrotnością wszystkie- 
go, czym chciałam być w życiu, To było 
jak negatyw i pozytyw fotografii. Grałam 
dziewczyny naiwne, które często nie 
potrafiły nawet wyartykułować kim są. 
Dziewczyny zależne, żyjące wyłącznie 
życiem swoich mężczyzn, zdecydowa- 
ne na wszystko, by ich przy sobie za- 
trzymać. A ja nawet nie myślałam o mał- 
żeństwie, nie chciałam związać się z ni- 
kim na stałe. 

© Nie uciekała pani jednak do in- 
nych reżyserów, raczej chroniła się 
pani w samotność. Czy w grę wcho- 
dziło pani zerwanie z aktorstwem? 

- Próbowałam przekonać się, czy 
potrafię bez aktorstwa żyć. Dużo podró- 
żowałam, poznawałam ludzi. Ale byłam 
sama. Chciałam się dowiedzieć, kim 
naprawdę jestem. 

© | dowiedziała się pani? 

— Chyba nie do końca. Ale zaakcep- 
towałam siebie. Przestałam uciekać. 

© W swojej aktorskiej karierze 
grała pani różne kobiety — od owych 
uzależnionych i postusznych aż do ta- 
kich, jak ceniąca sobie ponad wszyst- 
ko wolność bohaterka „Historii Pie- 
ry". Czy któraś z tych kobiet stała się 
pani bliska? 

— Myślę, że dopiero teraz zaczynam 
grać bohaterki o osobowości zbliżonej 
do mojej. Kobiety wyobcowane. Z włas- 
nym, odrębnym światem. Zadające so- 
bie pytania metafizyczne. 

© Po śmierci Fassbindera zrobiła 
pani karierę gwiazdy kina europej- 
skiego. Grała pani w filmach Schlón- 

Saury, Scoli, Ferrerie- 
pe Wajdy. Jak wspomina pani współ- 
pracę z nimi? 

— Każdy z tych reżyserów jest wielką 
osobowością, każdy z nich zachowuje 
swoją odrębność, ma inny sposób pra- 
cy, inne spojrzenie na sztukę. Godard 
na przykład zawsze chce eksperymen- 
tować, robić coś, czego dotąd nie było, 
co się jeszcze w sztuce filmowej nie 
zdarzyło. Od aktorów żąda ciągłego po- 
szerzania doświadczeń. Np. życzył s 
bie, by podczas przygotowań do zdjęć 
Isabelle Huppert spędziła tydzień w fa- 
bryce. Ja sama pracowałam jako kel- 
nerka w małej restauracyjce. Chciał, że- 
byśmy zobaczyły, jak zachowują się 
proste dziewczęta. A potem, na planie 
reżyserował niemal mechanicznie: 
„Spójrz w prawo!”, „Przechyl głowę do 
tyłu”, „Zrób kilka kroków w lewo". Ale, 
prawdę powiedziawszy, taki styl pracy 
należy do rzadkości. Na ogół najwięksi 
reżyserzy dają wiele swobody. Scola 
świetnie panuje nad planem, ale do ak- 
torów, którym ufa, ma niewiele uwag. 
Dużo wolności daje Ferreri. Lubi praco 
wać w dziwnej scenerii, konsultuje każ- 
dy szczegół scenografii, a do gry akto- 
rów prawie się nie wirąca. W przeci- 
wieństwie do innych nie wyjaśnia na- 
wet, co chciałby.w danej scenie wyra- 
zić, jakie emocje wywołać. 

© Coraz częściej mówi się o idei 
stworzenia wielkiego europejskiego 
kina wielonarodowych koprodukcji. 


Myśli pani, że to możliwe? Czy grając | 


w różnych krajach wyczuwała pani 
kulturową odrębność różnych kine- 
matografii, inny stosunek do pracy, 
do sztuki? 

— Można powiedzieć, że kino to kino 
i wszędzie praca w filmie wygląda tak 
samo. Ale takie stwierdzenie byłoby 
zbyt proste. Kino odbija mentalność re- 
żysera. A ta z kolei zależy od tego, co 
twórcę stymuluje. 

© Awięc wierzy pani raczej w kino 
narodowe? 

— To też nie tak. Myślę po prostu, że 
w idei kina europejskiego kryje się spo- 
re niebezpieczeństwo. W wielkich ko- 
produkcjach można się zagubić, zatra- 
cić, mieszając zbyt wiele różnych war- 
tości i sposobów myślenia, zniszczyć 
autentyczność przeżycia. Ale jest w tej 
idei także wielkie wyzwanie. Chęć zna- 
lezienia czegoś wspólnego, co istnieje 
ponad owymi specyficznymi, narodo- 
wymi cechami. To ciekawe zadanie, bo 
przy dzisiejszym rozwoju komunikacji 
wszyscy powoli stajemy się obywatela- 
mi Europy, a nawet świata. Poznajemy 
coraz więcej języków, a każdy język 
sprawia, że trochę inaczej myślimy, 
czujemy. Więc sądzę, że z czasem z 
takiej mieszanki kultury może wyjść 
prawdziwie piękny, poetycki obraz. Jak 
choćby „Podwójne życie Weroniki” 
Krzysztofa Kieślowskiego. 


© Mówi pani, że stajemy się oby- 
watelami świata, a jednak z Ameryki 
pani uciekła. Próbowano tam z pani 
'pną Marienę Dletrich, wy- 

w telewizji obok Burta 
jk ani Ameryka nie 
pokochała specjalnie pani, ani pani 
nie pokochała Ameryki. Dlaczego ten 
rynek za Oceanem jest taki trudny dla 
europejskich, nawet wybitnych akto- 
rów? 

— Amerykanie czują się wielką potę- 
gą, nie są zbyt otwarci na to, co dzieje 
się poza ich kontynentem. My wiemy 
znacznie więcej o Świecie niż oni. Nie 
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uczą się innych języków, są dosyć Szo- 
winistyczni w sprawach kultury. Nie- 
chętnie tolerują inność. 

© Wróćmy więc do Europy. Kiedyś 
grała pani w filmach wszystkich cie- 

reżyserów niemieckich z wy- 
jątkiem Herzoga. Pracowała pani z 
Fassbinderem, Wendersem, Schión- 
dorffem, von Trottą. Dzisiaj mieszka 
pani na stałe w Paryżu, pracuje pra- 
wie w całej Europie, a w Niemczech 
bywa właściwie tylko po to, żeby od- 
wiedzić rodziców. Dlaczego zerwała 
pani z kinem niemieckim? 

— Nie zerwałam, po prostu myślę, że 
nie ma w nim ostatnio zbyt ciekawych 
ról kobiecych. Jeszcze niedawno miały- 
śmy interesujący projekt z Margarethe 
von Trottą, ale upadł on z powodu woj- 
ny na Bliskim Wschodzie. Potem chcia- 
łyśmy zrobić razem film o dwóch gene- 
racjach Niemców żyjących w cieniu 
muru berlińskiego. Ten pomysł też nie 
doczekał się realizacji. Więc to jakoś 
tak się układa. 

© W jaki sposób wybiera pani 
role? Co decyduje, że zgadza się pani 
zagrać w jakimś filmie? 

— Przede wszystkim nazwisko reży- 
sera. A w drugiej kolejności scena- 
riusz. 


© Z jakimi reżyserami chciałaby 
pani pracować? 

- Ż Kieślowskim, Lynchem, Michał- 
kowem, Kaurismaki, Angelopoulosem. 
Zawsze interesuje mnie, co robią Go- 
dard i Ferreri. Filmy tych ludzi są mi 
szalenie bliskie, bardzo wiele dla mnie 
znaczą. 

© A temat? Co panią najbardziej 
pociąga w scenariuszu? 

— Lubię historie, w których życie jest 
skomplikowane i nieodgadnione. Szu- 
kam dla siebie ról, pozwalających zbli- 
żyć się do istoty ludzkiej natury, drążą- 
cych w głąb, ale pozostawiających znak 
zapytania. Bo dla mnie sztuka nie pole- 
ga na dawaniu odpowiedzi, lecz właś- 
nie na stawianiu pytań. 


© Jak przygotowuje się pani do 
ról? 


— Nie przygotowuję się do nich sys- 
tematycznie. Ostatnio zagrałam w bra- 
zylijskim filmie Forbesa, kręconym na 
podstawie tekstu Marqueza. Szukałam 
do tej roli wszelkich informacji o kobie- 
tach-mediach, o ludziach widzących 
przyszłość, żyjących w świecie metafi- 
zyki. Do „Lili Marleene" przewertowa- 
tam sterty dokumentów z tamtego cza- 
su. Ale są i takie filmy, do których nie 
przygotowuję się wcale. 

©. Gra pani w kilku językach, mówi 
płynnie 'po niemiecku, francusku, an- 
glelsku, włosku, hiszpańsku. Gdzie 
się pani tylu języków nauczyła? 

— Uczyłam się ich w szkole, w życiu, 
na planie. No i przede wszystkim od 
mężczyzn, z którymi byłam. 

© Czym jest dla pani aktorstwo? 
Zawodem? Stylem życia? 

— Czasem mi się wydaje, że aktor- 
stwo to jakiś nonsens, strata życia... A 
czasem myślę, że to cudowny, wielki 
luksus, który został mi ofiarowany przez 
los. Bo ten zawód pozwala podróżo- 
wać, spotykać mnóstwo ludzi, przeżyć 
kilka żyć w jednym. 

© Kilka lat temu mówiła pani w 
wywiadach, że sukces wysysa czło- 
wieka jak wampir, że nie interesuje 
już panią kariera filmowa, że chce 
pani tylko jednego: dziecka. 

— To był czas, w którym próbowałam 
nadać swojemu życiu inny sens. Ale 


wszystko ułożyło się inaczej. Dzisiaj już 
o tym nie myślę. Może dlatego, że 
przeszłam tę granicę wieku, poza którą 
trudno myśleć o zaczynaniu wszystkie- 
go od nowa. 

© _ O czym więc teraz pani marzy? 

— Ciągle jeszcze o tym, by dzielić ży- 
cie z dzieckiem. Może już nie własnym, 
ale swoim. A poza tym chciałabym spo- 
tykać ludzi, z którymi czułabym się do- 
brze i którzy czuliby się dobrze ze mną. 
No i oczywiście w latach, jakie nadejdą, 
chciałabym nie stać w miejscu. Chcia- 
tabym pracować, rozwijać się. | nie 
zmienić się zanadto, nie dać się poko- 
nać wiekowi. 

© _Boi się pani starzenia? 

— Tak. To bardzo trudne dla kobiety, 
zwłaszcza dla aktorki. Zawsze fascyno- 
wali mnie ludzie starsi, którzy potrafili 
zachować młodość. Fizyczną i psy- 
chiczną. Ludzie dalej ciekawi świata, 
taknący nowych wrażeń i doświadczeń. 
Taka właśnie chciałabym być. 

© Gdyby dzisiaj zaczynała pani 
wszystko od nowa, co by pani zrobiła 
ze swoim życiem? Znów zostałaby 
pani aktorką? 

— Nie, chyba zajęłabym się muzyką. 
Bo muzyka jest najcudowniejszym, naj- 
bardziej bezpośrednim i uniwersalnym 
sposobem przekazywania uczuć i emo- 
Cji. A zresztą, kto wie, może jednak zo- 
stałabym aktorką? Sama nie wiem. 


Rozmawiała 
BARBARA HOLLENDER 


Andrzej Wajda powiedział, że jest najbardziej 


ekscytującą, zaskakującą | nowoczesną aktorką naszych czasów. Ferreri określił ją 


Jako gwiazdę o wielkim magnetyzmie. 


Henna Schygulla (ur. 24.XI1.1943 w Katowicach) w 1968 r. trafiła do grupy antyteatralnej 


Fassbindera. Zagrała niemal we wszystkich jego filmach (najstynniej 
„Gorzkich tzach Petry von Kant", „E! 
Lili Marleen”). Po śmierci Fassbindera zrobiła kai 


strzegaj się świętej ladacznicy”, 
żeństwie Marii Braun 


narodową. Wystąpiła m.n. w „Kręgu fałszu” Volkera Schióndortfa, w „Historii 
Marco Ferreriego, „Miłości w Niemczech” Andrzeja Wajdy, w „Nocy w Varennes" Etto- 


role w „Wy- 
t", „Mat- 
rę międz, 

ery' 


re Scoli, „Szczęśliwym lecie pani Forbes" Jaime Hermosillo. Mieszka w Paryżu. 


THE FISHER KING jest niezwy- 
kłą opowieścią o przyjaźni, miłoś- 
ci, winie i odkupieniu. Wizje świ: 
realnego przeplatają się tu z fan- 
tazją, dramat z komedią, sceny 
pełne brutalności z najczystszym 
liryzmem. Jest to szósty już film w 
dorobku Terry'ego Gilliama, nieco 
może mniej prześmiewczy od po- 
zostałych (JABBERWOCKY, BRA- 
ZIL), niemniej noszący piętno jego 
oryginalnej wyobraźni. 

Robin Williams gra Parry'ego, 
byłego profesora historii średnio- 
wiecznej, który żyje w niezwykłym 
świecie własnej fantazji. Jest to 


tknęła go w przeszłości. 
Jork jawi mu się jako średnio- 
wieczny gród, pełen wież i 
zamków, przerażających Czerwo- 
nych Rycerzy, dobrych duszków I 
potrzebujących pomocy dziewic. 
Jeff Bridges wciela się w postać 


Nowy 


Jacka Lucasa, człowieka, któremu 
zawsze udawało się patrzeć na 
życie z góry. Jest radiowym disc- 
-jockeyem, prowadzącym ze słu- 
chaczami prześmiewcze rozmowy 
telefoniczne. Jego okrutne, bez- 
względne żarty doprowadzają 
pewnego desperata do popełnie- 
nia zbrodni. Dręczony wyrzutami 
sumienia, pozbawiony pieniędzy i 
widoków na przyszłość, Jack sta- 
cza się na dno. I tu spotyka swoje- 


Parry potrzebuje miłości. 
dziei. Nieśmiały jak trubadur Parry 
nie ma odwagi wyznać uczucia Ly- 
dii, wybrance swego serca. Jack 
postanawia pomóc dwojgu sa- 
motnych i nieszczęśliwych ludzi, 
czując że okupi w ten sposób 
swoje winy i uciszy głos sumienia. 
ole się jednak, że to za 
jało.. 


W ciągu szalonych, 
pełnych 

ekspresji scen 
sacrum 

zamienia się 

w profanum. 


adszedł początek nocy 

Walpurgi. Góra staje się 
JJ wtedy dołem, dół górą. 

Zdarzenia pędzą za zda- 
rzeniami prawie bez przyczyny. Nic nie 
jest tu psychologicznie umotywowane, 
w przeciwieństwie do pewnych powieś- 
ci, które tak zwany problem miłości 
seksualnej uważają za centralny punkt 
bytu, gotowe są go określić jako rodzaj 
wyzwania” — pisał Gustaw Meyrink. Noc 
Walpurgi — dziwne sprzężenie świętoś- 
ci i grzechu, mistycyzmu i rozwiązłości. 
Wszak Walpurga nie była czarownicą 
oddającą się rozpuście z diabłem, lecz 
zakonnicą wyniesioną na ołtarze. 


Zbyt dalekie skojarzenie w stosunku 
do Piotra Szulkina i jego „Feminy”? 
Słowa Meyrinka, nie zapominajmy, au- 
tora „Golema”, wyraźnie określają cha- 
rakter Szulkinowej kosmogonii, która 
nie liczy się z nikim i z niczym. To sabat 
pojęć, znaków i wartości, rzeczywistoś- 


Człowiek musi pozostać niczyj 


Wolni 
na swój 
sposób 


tara miłość nie rdzewieje — mówi 
przysłowie. Czy doprawdy można 

po piętnastu latach na nowo prze- 

żyć uczucie, które dawno wygasło? 
Odpowiedź twórców, „Ptaszka na uwięzi” 
zdaje się być pozytywna. To, co było dawniej, 
nie jest jednak dziś tym samym. Także w 
sensie kinematograficznym. Dlatego roman- 
sowa opowieść Johna Badhama — zgodnie z 
wymaganiami epoki, w której hipisów zastą- 
pili yuppies, zaś sentymentalne historie zo- 
stały wyparte przez kino akcji — również mu- 
siała nabrać bardziej widowiskowego cha- 
rakteru. Miłości po latach towarzyszy więc 
kryminalna intryga. Całość natomiast jest o- 
parta na schemacie podróży do miejsc z 
przeszłości, przypominającym archetyp syna 
„ marnotrawnego. Mit swobodnego jeźdźca, 
który po latach peregrynacji odkrywa prawdy 
najprostsze, objawione mu niegdyś wraz z 
pierwszymi drgnieniami serca, mocno zako: 
rzenił się we współczesnej kulturze amery- 
kańskiej. Być może pokolenie kontestacji 
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straciło swoje życie, lecz ocaliło ideały. A 
może jest właśnie na odwrót. 

Rick Jarmin, świadek na procesie przeciw 
funkcjonariuszom FBI wplątanym w aferę nar- 
kotykową, ukrywa się przez te wszystkie lata, 
zmieniając nazwiska równie często jak pro- 
tesje. Jeśli nieustanna wędrówka była kiedyś 
jego marzeniem, to teraz jest z pewnością 
przekleństwem. Co prawda obejmuje go 
specjalny program ochrony, który stworzyło 
FBI dla swych współpracowników i świad- 
ków. Ale czyż można spać spokojnie, gdy 
prześladowcą jest zawodowy tropiciel, mają- 
cy koleżeńskie układy w policyjnym archi- 
wum? A właśnie ktoś taki opuszcza więzienie 
po odbyciu kary. 

W ten sposób zostaje zawiązana intryga. 
Rozpaczliwa ucieczka Ricka, wplątanego do- 
datkowo w zabójstwo na stacji benzynowej, 
stanie się świetną okazją do całej Serii pości- 
gów i mrożących krew w żyłach pojedynków. 


Jedyną nadzieją na ocalenie jest Lou Baird, 
który niegdyś roztoczył parasol ochronny 
nad nielortunnym świadkiem. 

Dla osłodzenia życia autorzy dodali głów- 
nemu protagoniście do towarzystwa piękną 
Marianne. Jest to młodzieńcza miłość Ricka, 
uczestniczka hipisowskich eskapad, która po 
jego niezrozumiałym zniknięciu porzuciła ma- 
rzenia i zajęła się robieniem kariery. Pracuje 
jako adwokat w wielkiej korporacji przemy- 
słowej, właśnie ma wyjść za mąż. Niespo- 
dziewanie los stawia na jej drodze ściganego 
przez bandytów i przez policję człowieka, 
symbol jej niespełnionych marzeń. Wybór 
wcale nie jest prosty., 

Nie trzeba dodawać, żć całość kończy się 
happy endem. Życie świadka zostało ocalo- 
ne. Przywrócona też wiara w potęgę miłości. 
Oboje zyskali jeszcze jedno: wolność. On — 
od przymusowego wędrowania, które hipiso- 
wski ideał zamieniło w koszmar, ona — od 


wystudiowanego chłodu świata biznesu, któ- 
ry wraz z pieniędzmi wniósł do jej życia za- 
bójczą nudę. W bezpiecznych latach dzie- 
więćdziesiąłych, zmęczonych eksperymento- 
waniem, nieskłonnych do buntu, ideał okazu- 
je się leżeć pośrodku. 

„Jak ptak na drucie (...) spróbowałem na 
swój sposób być wolny” — śpiewał lata temu 
Leonard Cohen, a jego piosenka przewija się 
w tle filmu. No cóż, dobrą poezję można do- 
pasować do każdego kontekstu 


JERZY 
USZYŃSKI 


PTASZEK NA UWIĘZI 
BIRD ON A WIRE: Reż.: John Badham. Wy- 
konawcy: Mel Gibson, Goldie Hawn, David 
Carradine, Bill Duke, Jeft Corey i inni. USA, 
1990. 


Fot. Universal 


Ci i imaginacji, przeszłości i przyszłości, 
sacrum i profanum. A temu diabelskie- 
mu korowodowi przez cały czas towa- 
rzyszy iście mefistofelesowski chichot. 
Dałem mu się porwać, choć długo po- 
zostawałem sceptykiem. 


Powieść Krystyny Kofty „Pawilon 
małych drapieżców”, reklamowana jako 
historia polskiej Emanuelle, cóż... Mie- 
szanina rozbuchanego seksu podpie- 
ranego psychologiczną głębią z pseu- 
dointelektualnymi podtekstami, wiąza- 
na grubymi nićmi z sytuacją polityczną 
lat osiemdziesiątych; lektura dla wy- 
trwałych. Stąd niemałe zaskoczenie, że 
książką interesuje się Szulkin. Potem 
miałem okazję przeczytać scenariusz. 
Literackie metatory, od demonicznego 
Stalina z kosmatą łapą, przez księdza 
egzorcystę i pląsające zakonnice po 
puste klatki na ptaki i zwierzęta, wyda- 
wały się  zwietrzałe. Chociaż — 
generalissimus w oparach seksu? Ma- 
riaż może perwersyjny, tylko po co? 
Film jednak działa. 


Bohaterka filmu,  trzydziestoletnia 
Bogna, po wyjeździe męża na zagra- 
niczne stypendium i śmierci matki, roz- 
poczyna wędrówkę „z ramion w ramio- 
na”. Wciąż tak samo chłodna, obojętna, 
posągowo martwa. Przedmiot przesu- 
wany niewidzialną ręką. A przecież fas- 
cynuje. Jest w niej coś, co każe patrzeć 
z podziwem, trochę z lękiem. Łatwo po- 
dejrzewać Szulkina o mizoginizm. To 
kolejny mylny trop. 

Bo mimo tytułu „Femina” nie jest fil- 
mem o kobiecie. Ani o jej duszy, ani o 
ciele. Ani o przygodach Emanuelle 
znad Wisły. Już od pierwszych scen 
widz zostaje wprowadzony w świat po- 
granicza realnej rzeczywistości i imagi- 
nacji. Nieznany, bo tkwiący korzeniami 
w obcej świadomości, a jednocześnie 
niepokojąco znajomy. Teraźniejszość 
przenika się z przeszłością, rzeczywis- 
tość z onirycznymi wizjami — drapieżny- 
mi, podszytymi złośliwością i szyder- 
stwem. Opadają zasłony czasu i prze- 


strzeni, dzielące starość od młodości, a 
życie od śmierci. 

Nie można tego filmu oglądać obo- 
jętnie. Jest rozedrgany, arytmicznie pul- 
sujący, przypomina rozpryskujące się 
lustro. W jego ostrych okruchach wciąż 
żyją dawne odbicia — zniekształcone, 
czy dopiero teraz przybierające właści- 
we rysy i znaczenia? Jednak odbicie to 
tylko złudzenie. Tak naprawdę nie ma 
nic. Szulkin ukazuje Świat, w którym 
wartości, jakie narzucano nam przez 
lata i jakie kazano czcić, nie istnieją. Nie 
ma już wiary ani ideologii. etyki ani mo- 
ralności, Boga ani Szatana. Znikło po- 
czucie fałszu i prawdy. Wszystko wyz- 
dychało. Klatki są puste. Pozostała je- 
dynie forma, narzucona przez uświęco- 
ne przyzwyczajenia. Szulkin nadaje jej 
znamiona absurdu, rozciągającego się 
na całe nasze dziedzictwo, pękające od 
sztucznej obrzędowości, celebrowa- 
nych frazesów, rozpięte między nastę- 
pującymi po sobie stanami euforii i a- 
patii. Zamknięte wśród cmentarzy, peł- 
nych pamiątek po kolejnych pokole- 
niach zawiedzionych. Lecz. martwi nie 
mogą decydować o moralności ży- 
wych. 

Przed Szulkinem nikt chyba nie od- 
ważył się na tak otwartą drwinę ze 
schedy kilkudziesięciu ostatnich lat. Z 
siebie i z nas: z gromady ślepców 
wciąż przez coś lub przez kogoś wie- 
dzionych na pokuszenie, odgrywają- 
cych prywatny danse macabre w świe- 
cie, któremu kolejne zakręty odbierały 
treści i wartości. Kusiły nowymi, by za 
chwilę obnażyć ich złudność. Porusza- 
my się po omacku, mając przed sobą 
dwie drogi. Pozostać w letargu żywiąc 
się widmami pamięci lub przyłączyć do 
tanecznego korowodu kalek, zakonnic i 
policjantów. Albo jeszcze raz wziąć u- 
dział w następnym Wielkim Pogrzebie 
wśród dźwięku ianfar. „Świat jest opo- 
wieścią idioty”?. 

W ciągu szalonych, pełnych eks- 
presji i napięcia scen spycha Szulkin w 
sierę profanum, to, co dotychczas mu- 


Jeszcze o „Ognistym podmuchu” 


FAJERMAN 
I PODPALACZE 


okładnie 120 lat temu wielki 

pożar pochłonął Chicago: 

krowa pani Higgins przewró- 

ciła ogonem lampę. Umiesz- 
czenie w Chicago akcji filmu o poża- 
rach jest dla producenta amerykańskie- 
go równie nieuniknione, jak dla Polaka 
skojarzenie „powstania” z „Warsza- 
wą”. 

„Pożar — widowisko zajmujące”, po- 
wiada „Słownik komunałów” Flauberta, 
ale — rzecz ciekawa — wyłącznie na 
żywo. Nie przypadkiem kino ma na 
koncie tylko dwa udane: pożar Atlanty i 
„Płonący wieżowiec”. A i z pisaniem też 
bywają kłopoty. 

Czytelnicy E.E. Kischa z pewnością 
pamiętają jego męczarnie jako począt- 
kującego reportera przy opisie pożaru 
praskich młynów. Zarezerwowano mu 
półtorej szpalty, 150 wierszy, a tu nic, 
tylko płomienie strzelające, świecące, 
syczące, pękające belki, strumienie 
wody krzyżujące się jak ciosy szabli, 
parujące worki, trzeszczące Stropy... — 
nuda. I co gorsza, jeszcze 120 wier- 
szy! 


Tak też i ja spoglądam ze zgrozą w 
czeluść 120 wierszy na temat „Ogniste- 


go podmuchu” Rona Howarda. To, co 


w tym filmie zajmujące, czyli ogień, jest 
nie do opowiedzenia; to, co go tabular- 
nie uzasadnia, czyli strażacki produk- 
cyjniak, żałośnie blednie w jego świetle. 
Pożar jest spektaklem, lecz ogień — 
przeżyciem. A Howard nie mógł się 
zdecydować, czy chodzi mu o przeży- 
cie, czy o pochwałę strażackiego la- 
chu. 

W porównaniu z człowiekiem, ogień 
jest zbyt dobrym aktorem. Ani męki du- 
chowe strażaka-nieudacznika, Williama 
Baldwina, ani pojedynek superstrażaka 
Kurta Russella z podpalaczem nad pło- 
nącą halą fabryki chemikaliów nie były 
warte sekundy, w której ogień (całkiem 
nieduży) buchnąf z kuba na śmieci. Pół 
sali podskoczyło i z rzędów rozległy się 
stęknięcia rozkoszy. Po to się chodzi 
do kina! 

A po co jest się strażakiem? Każdy 
chce być strażakiem w wieku 12 lat i 
„Ognisty podmuch” każe nam wierzyć. 
iż adepci tego fachu dzielą się na dwie 
grupy: dwunastolatków zatrzymanych 
w rozwoju oraz potomków strażackich 
rodzin. Z tych drugich wyrastają straża- 
cy-supermeni, z tych pierwszych — stra- 
źacy-podpalacze. Cała reszta ludzkości 


Recenzje 


siało być sacrum. Totalnej dewaluacji 
nie poddaje się tylko cztowiek, którego 
jedynym bagażem okazuje się lęk. Nie 
ten ontologiczny. Człowiek musi pozo- 
stać niczyj, bo nie może w pełni należeć 
ani do idei, ani do Boga, ani do drugie- 
go człowieka. Samotność jest normą 
niezależnie od liczby partnerów. Sam 
dla siebie staje się więc bogiem, prag- 
nąc ocalić chociaż własną material- 
ność, cielesność, której potwierdzenia 
szuka w oczach i dotyku innych. Boi 
się, aby nie stracić także tego. I z po- 
dobnego lęku czyni nową „metafizykę”. 
Godną współczesnego Mefista. 
Szulkin udowodnił, że kino wciąż 
jeszcze może być magią, zdolną zacza- 
rować, porwać i zniewolić. Zawładnąć 
każdym zmystem poprzez niemal wag- 
nerowską syntezę obrazu i dźwięku, ru- 
chu i światła. Zmusić do współuczest- 
nictwa, by widz odkrył istotny sens sy- 
tuacji i postaci. Dla tych, którzy znają 
wcześniejsze filmy reżysera, nie będzie 
to trudne. Zmienił kostium i sztafaż, lecz 
pozostał sobą. W ostatniej scenie „Fe- 
miny” każe Bognie u boku męża i syn- 
ka odejść w zielony krajobraz. Podobny 
motyw odejścia towarzyszył innym jego 
bohaterom: Pernat, przyłączający się 
do ulicznej orkiestry; ldem wychodzący 
w jasność z telewizyjnego studia; Soft 
unoszący się w przestworza; Scope 
odlatujący na planetę, jaka ma przy- 
nieść mu szczęście. Gest afirmacji czy 
szyderczy uśmiech? Przecież nie wie- 
dzą dokąd i po co idą. Nie to jest jed- 
nak ważne. Liczy się, co niosą w sobie 
— poczucie wyzwolenia. Ale nie zawiera 
ono ani odrobiny lekkości czy nadziei. 
Tylko rodzaj ogarniającej świadomość 
„zastony z ponurej satystakcji”. 


MACIEJ 
MANIEWSKI 


FEMINA 
Reżyseria: Piotr Szulkin. W roll głównej 
Hanna Dunowska. Polska, 1991. 


zwyczajnie boi się ognia, a więc nadaje 
się tylko do ratowania lub wiwatów. 

Podpalacz jest dla strażaka czymś 
więcej, niż złodziej dla policjanta. Jest 
tym, czym psychoanalityk dla zahamo- 
wanego pacjenta, tym, czym heretyk 
dla ortodoksa. Tylko z podpalaczem 
może strażak być szczery, tylko w nim 
się przejrzeć jak w lustrze, tylko jego 
nienawidzić lak, jak nienawidzi się 
własnej słabości. Bo samego ognia 
nienawidzić nie wolno: kogo to uczucie 
zaślepi, jest kandydatem na skwarkę. 
w „Ognistym podmuchu” podpalacz- 
-psychopala Donald Sutherland jest je- 
dynym, który o ogniu wie wszystko i 
wyżsi oficerowie pożarnictwa chadzają 
doń na rekolekcje. 

W dramacie Maxa Frischa „Bieder- 
mann i podpalacze” bohater tytułowy 
byt pod takim urokiem złoczyńców, że 
sam pomagał im wnosić beczki z ben- 
zyną na strych, a nawet dostarczył za- 
pałki. „lgranie z ogniem” jest bowiem 
grą kuszącą, choć zwykle kończy się 
tak, jak jazda na tygrysie. Zakaz tej gry 
określa pierwszy nasz kontakt z 0g- 
niem, zarówno w formie „Nie rusz!”, jak 
też w formie „Au!”, a więc bawienie'się 
ogniem stanowi — rzekiby filozof — ar- 
chetyp przełamywania wszelkich zaka- 
zów. Fakt, że Prometeusz musiał ogień 
ukraść, świadczy o mitycznym po- 
krewieństwie żywiołu i zakazu. Pokre- 
wieństwie, które potwierdza dzienne 
doświadczenie każdego z nas. 

Dlatego, choć ogień udaje się stłu- 
mić, nie sposób bywa w człowieku wy- 
kryć podpalacza. Nawet wewnątrz stra- 
żaka. Albowiem gaszenie jest tylko 0- 
bowiązkiem, zaś podpalanie jest przy- 
godą duszy. A że nie da się o tym opo- 


wiedzieć bez popadnięcia w banał? 
Cóż: „Ogień gasić — ubóstwo”, mówi 


sennik egipski. 
JAN GONDOWICZ 


W KINACH E 
=IEWALNCI 


WHITE FANG. R: RANDAL KLEISER. 
$: Jeanne Rosenberg, Nick Thiel, Da- 
vid Fallon, według powieści Jacka 
Londona. Z: Tony Pierce-Roberts. M: 
Michael Poledouris, Fiachra Trench. 
Scenogr.: Michael Bolton. W: Klaus 
Maria Brandauer (Alex Larson), Ethan 
Hawke (Jack Conroy), Seymour Cas- 
sel (Skunker), Susan Hogan (Belin- 
da), James Remar (Piekny Smith) i 
inni. P: Marykay Powell, Hybrid Pro- 
ductions dla Walta Disneya, przy 
współpracy Silver Screen Partners IV. 
USA, 1990. 109 min. ITI. Premiera 29 
listopada. 


Jack London dla miłośników kina 
rodzinnego. Alaska, rok 1898. Kilku- 
nastoletni chłopiec przybywa do 
Klondike, by przejąć po swym zmar- 
tym ojcu kopalnię złota. Spotyka tu 
złych ludzi — i psa, który po wielu 
burzliwych przygodach zostaje jego 
przyjacielem 


The Fisher King 


THE FISHER KING. R: TERRY GIL- 
LIAM. S$: Richard LaGravenese. Z 
Roger Pratt, M: George Fenton. Sce- 
nogr.: Mel Bourne. W: Robin Williams 
(Parry), Jeff Bridges (Jack Lucas), A- 
manda Plummer (Lydia), Mercedes 
Ruehil (Anne Napolitano), Michael Je- 
ter (Bezdomny Śpiewak Kabaretowy) 
i inni. P: Debra Hill, Lynda Obst, Tri- 
-Star Pictures. USA, 1991. 137 min. Sy- 
rena Entertainment Group. Premiera 
29 listopada. 


Młody spiker radiowy swą nie- 
rozważną wypowiedzią prowokuje 
słuchacza-szaleńca do morderczego 
zamachu. Dręczony wyrzutami sumie- 
nia, młodzieniec rezygnuje z kariery. 
W kilka lat później spotyka jedną ze 
swych ofiar: naukowca, którego żona 
zginęła podczas strzelaniny. Obaj 
próbują rozpocząć nowe życie. 
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Jodie Foster i A. Hann Byrd Fot. Stills 


qgiakEEE 


Jodie 
znowu 
debiutuje 


Nie ulega wątpliwości, że Jodie Foster wy- 
rasta na jedną z najciekawszych indywidual- 
ności hollywoodzkiego kina. Jeszcze nie lak 
dawno gwiazda dziecięca, której rola nielet- 
niej prostytutki w „Taksówkarzu” Marina 
Scorsese wywołała dyskusję o moralnych 
granicach wykorzystywania dzieci na ekranie, 
w pewnym momencie wycofała się, aby u- 
kończyć studia. Powróciła potem w kontro- 
wersyjnym filmie „Oskarżona” (The Accu- 
sed), poruszającym problem zbiorowych 
gwałtów, z którym nie zawsze radzi sobie 
amerykańskie sądownictwo. Wkrótce potem 
przyszedł wielki sukces w filmie „Milczenie 
owiec” (The Silence of the Lambs) — rola mło- 
dej adeptki szkoły policyjnej, która nawiązuje 
psychiczny kontakt z maniakalnym morder- 
cą. Film zacząt dopiero światową karierę, a 
Jodie Foster znalazta się na planie w podwój- 
nej roli — jako debiutująca realizatorka i 
qwiazda filmu „Little Man Tate". 


Rozsądnie wybrała formułę kameralnego 
filmu psychologicznego, wiedząc, że powin- 
na przede wszystkim skupić się na aktorst- 
wie, Ale nie ułatwita sobie zadania: bohate- 
rem jej filmu jest dziecko, siedmioletni chło- 
piec, którego gra starannie wybrany spośród 
wielu kandydatów Harry Connick jr. Scena- 
riusz Scotta Franka ukazuje trudny konilikt 
psychologiczny: chłopak  zaniedbywany 
przez pracującą ciężko matkę Ignie do bły- 
skotliwej pani doktor-psycholog. Sytuacja, 
która wymaga od dziecka dojrzałości ponad 
wiek. Sama Jodie gra matkę, natomiast jej 
konkurentką w walce o serce chłopca jest 
Dianne Wiest. Skromnie pomyślany film wie- 
le zapowiada. 
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Kinorama 


Rourke ucieka 
na szybkim 
motorze 


Zapowiadany z hałasem film „Harley Da- 
vidson and the Marlboro Man” jest (podob- 
no) „futurystycznym westernem”. Reżyseruje 
Simon Wincer, sławny po niedawnym sukce- 
sie klasycznego już w stylu westernu „Lone- 
some Dove". A w rolach głównych — duet naj- 
bardziej dziś wziętych męskich gwiazdorów. 
Don Johnson jako eks-kowboj i Mickey 
Rourke jako miłośnik motocykla Harley Da- 
vidson. Treść? Męska przyjażń wynikła ze 
spotkania dwóch zadziornych. ale pecho- 
wych awanturników, i wspólnie prowadzony 
bar na przedmieściu w Los Angeles. A 
wszystko to dzieje się w roku 1996. 


Niestety, film okazał się niewypałem. Czyż- 
by przestała działać magia nazwisk najwięk: 
szych „macho” Hollywoodu? Don Johnson 
przezornie schronił się natychmiast na planie 
„kobiecego filmu” — „Paradise” (Raj). | do- 
brze zrobił, bo już wiadomo, że to sukces. 
Natomiast Mickey Rourke zareagował histe- 
rycznie. Mamy sensację: „gwiazdor rezygnu- 
je z kariery" głoszą prasowe nagłówki. Mi- 
Ckey Rourke wycofuje się, ale z motywacją 
Ze względów etycznych. Podobno show-bu 
siness nie ma już nic wspólnego ze sztuką, 
poddany bez reszty władzy wielkich pienię. 
dzy. 


Miejmy jednak nadzieję, że gdy rozgory- 


czenie minie, Mickey wróci. W filmie bar- 
dzo artystycznym 


Fot. Sacchi/Onyx Mickey Rourke ) 


SSE 


I 


Philippe Noiret 
Jacqueline Bisset 


Fot. Biennale Weneckie 


Maestro, 
bis! 


Trudno żeby film o operze nie był we Wło- 
szech wydarzeniem. Zwłaszcza gdy zrobił go 
mistrz kina popularnego, 76-letni Mario Moni- 
celli. W jego ogromnym dorobku, którego 
począlek sięga roku 1934, są klasyczne już 
włoskie komedie — „Złodzieje i policjanci” 
(1951), „Dwa pokolenia" (1957), „Dziewczyna 
z pistoletem" (1968), jest ironiczny obraz lu- 
dzi uwikłanych w „Wielką wojnę" (1959), zna- 
komite studium obyczajowe „Moi przyjacie- 
le" (1975), a teraz „Rossini, Rossini”. Twórca 
„Cyrulika sewilskiego' ukazany został na ek- 
ranie w starszym wieku przez Philippe'a Noi- 
ret. Młodym Rossinim jest natomiast nie- 
zmiernie przystojny Sergio Castellitto. Mniej- 
sza że tych dwóch aktorów nie łączy żadne 
podobieństwo, chodzi o mit kompozytora w 
barwnej oprawie filmowego widowiska. 


Kim był Rossini? Błaznem, bawidamkiem? 
Pracusiem? Wszystkim po trochu — a lakże 
człowiekiem skłonnym do depresji, namięt- 
nie zaczerniającym każdy kawałek papieru 
nutowego _ hipochondrykiem. Miał ciężkie 
dzieciństwo, bo ojciec był zwolennikiem Na- 
poleona i narażał się na więzienia i ucieczki. 
Może dlalego sam Rossini wolał obserwo- 
wać z daleka wydarzenia 1848 roku niż brać 
w nich udział. Był obdarzony muzycznym ge- 
niuszem i od młodości królował na tym polu. 
W swoim paryskim salonie, najmodniejszym 
w owej epoce, lerroryzował wszystkich nag- 
tymi zmianami nastrojów i miłością do bel 
canto. A kiedy epoka bel canto zaczęła prze- 
mijać, wolał wycofać się z aktywnego życia i z 
oddali śledzić ironicznie, jak jego następcy 
radzą sobie z dziedzictwem, które im pozo- 
stawił. 


Film Monicellego jest bardzo tradycyjnie 
zrobiony i nie wyłamuje się ze schematów 
ekranowej biogralii. Ale imponuje wigorem i 
nieco staroświeckim urokiem teatralnego w 
stylu widowiska. Jacqueline Bisset, Sabine 
Azóma i Assumpta Serena grają „kobiety 
jego zycia”, a w elektownym epizodzie poja- 
wia się Vittorio, Gassman jako Ludwig van 
Beethoven. No i jest mnóstwo muzyki w zna- 
komitym wykonaniu. Zwłaszcza „Cyrulik se- 
wilski”. To wystarczyło, aby „Rossini, Rossi- 
ni” stał się we Włoszech jednym z najpopu- 
larniejszych filmów roku. 


Z Larrym Fortenskym Fot. Chen Sam Ass N.Y. 


— poprzedzało ten najnowszy, zaledwie sprzed kilku tygodni, kiedy Liz Taylor sta. 
nęła ponownie na ślubnym kobiercu i przysięgała dozgonną miłość Larry'emu 
Fortensky'erqu. Piękną suknię dla panny młodej zaprojektował tym razem włoski 
krawiec Valentino. A poprzednio było tak 


Maj 1950: Conrad Hilton 
Pierwszy miliarder w życiu Liz. 
W chwili zawierania małżeństwa 
miata 18 lat — pierwsza biała suk 
nia ślubna. Ceremonia odbyła 
się w kościele Dobrego Pasterza 
w Hollywood. W styczniu 1951 
roku Liz rozwiodła się. 
Luty 1952: Michael Wilding 
Liz poślubiła brytyjskiego ak- 
tora w Londynie. Ubrana była w 
szarą suknię. Rozwód orzeczono 
w styczniu 1957 roku. Z tego 
związku Liz ma dwóch synów: 
Michaela juniora i Christophera. 
Luty 1957: Mike Todd 
Producent. Liz znów wybrała 
biel. Przysięgała, że tym razem 
jej małżeństwo będzie dozgon: 
ne. Mike zginąt w wypadku sa- 
molotowym w 1958 roku. Z tego 
związku Liz ma córkę Lizę. 
Maj 1959: Eddie Fisher 
Liz poślubiła go w synagodze 
w Las Vegas, a przedtem przesz- 
ła na judaizm. Nosiła zieloną 
Suknię. Separacja z Eddie Fishe- 
rem w 1962 roku, rozwód — w 
1964. 
Marzec 1964: Richard Burton 
Poznali się w czasie kręcenia 
„Kleopatry”. Zawarli małżeństwo 
w Montrealu. Liz nosiła tym ra- 
zem żółtą tunikę. Związek dwoj- 
ga słynnych aktorów był niezwy- 0 
kle burzliwy. Zakończył się roz- POWY 
wodem w roku 1974. Adoptowa- 
na córka Maria. 
Październik 1975: Richard Bur- 
ton 
Połączyła ich ponownie „Kleo- 
patra”, projekt zrobienia dalsze- 
go ciągu dziejów egipskiej królo 
wej. Realizacja nie doszła do 
skutku, ale oni postanowili się 
już nie rozstawać. Liz ponownie 
powiedziała „tak” w Botswanie, 
ubrana w zieloną jak dżungla 
suknię. | wypowiedziała znów 
„nie” w 1976 roku, na Haiti, po 
dziewięciu miesiącach małżeńs- 
twa. 
Grudzień 1976: John Warner 
Republikański senator. Zaślu- 
Gy na ternie Waneta w Vi: Pamiętamy ją z „Cocktallu” jako parinerkę Toma Cruise'a. Z tego filmu lepiej chyba niż z 
nii. Liz nosia futro ze srebrnych | „Karate Kid”, gdzie najważniejsze były jednak walki, a na miłość pozostawało stosunkowo 
lisów i turban. Ważyła prawie 80 |. niewiele miejsca. Elisabeth Shue ma 27 lat, zaczynała od reklam telewizyjnych, odniosła suk- 
kilogramów, kiedy rozwodziła się | eS w serialu „Call to Glory". potem znalazła się na dużym ekranie. Jej nowy film jest komedią 


z Wamerem w grudniu 1982 zatytułowaną „Soapdish”. Elisabeth występuje w niej u boku Kevina Kline'a i Whoopi Gold- 
roku. berg. 
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TELEWIZJA 


Filmowy tydzień 


Fabularne 


LUIZJANA, cz. Il 


SOBOTA, 30 XI, 20.05, I 


Louisiane; Francja-Kanada; 1984, 90'; r 
Philippe de Broca; w. Margot Kidder (Vir- 
ginia), lan Charieson (Clarence Dandrid- 
ge). Victor Lanoux (Adrien Damilliers). 
Andrea Ferreol 


Victoria zakochana w Dandridgeu do- 
wiaduje się, że związek z nim jest wyklu- 
czony. Wyjeżdża do Paryża, gdzie spoty- 
ka Charlesa de Vigors. 


Obrazy utrwalone w naszej świadomości 
przez literaturę i ekran: pola bawełny, upał, 
okazałe rezydencje plantatorów, nędzne cha- 
ty murzyńskich niewolników. Życie barwne i 
intensywne, pełne namiętności i kontliktów. 
Skojarzenia z „Przeminęło z wiatrem”, czy 
choćby z serialem „Północ — Południe” są 
nieuchronne. Łatwo dostrzec jednak podsta- 
wową odmienność filmu Philippe'a de Broki. 
Współbohaterem wspomnianych utworów 
była Historia, przełom dziejowy o ogromnym 
znaczeniu dla losów świata. W „Luizjanie” 
kontekst historyczny jest tylko malowniczym 
tłem akcji, dopełnieniem planu kameralnego. 
Film oparty na powieści Maurice Denuzidre'a 
jest tradycyjną historią rodzinną, ale uwaga 
autorów skupiona jest przede wszystkim na 
postaci głównej bohaterki, Virginii Tregan, 
córki bogatych plantatorów z Luizjany. 

Akcja rozpoczyna się w 1836: Virginia na 
wieść o śmierci ojca przybywa do rodzinne 
go domu po jedenastu latach spędzonych w 
Paryżu. Fabuła prowadzi nas przez dalsze 
trzydzieści lat życia tej kobiety, obdarzonej 
urodą i inteligencją. Śledzimy losy jej dwóch 
małżeństw, owarzyszymy w chwilach radości 
i momentach upokorzeń. Virginia jest znako- 
mitą ilustracją Balzakowskiego atoryzmu: 
„Wszystko co powiecie o kobietach jest 
prawdą”, Margot Kidder w popisowej roli łą- 
czy promienną zmysłowość z trzeżwym po- 
czuciem rzeczywistości. W zależności od sy- 
tuacji bywa wytworna lub wulgarna, szlachet- 
na albo nikczemna. Traktuje życie jako grę o 
bogactwo, miłość, dominację nad mężczyz- 
nami. Jednego nie można jej odmówić: siły 
charakteru. Mijają dziesięciolecia a ona zwy- 
cięsko trwa pośród przeciwności losu, pełna 
energii. Z czasem życiowe doświadczenia o- 
budzą w niej potrzebę ładu moralnego i sza- 
aunku dla prawdy. 


De Broca nie próbuje naśladować genial- 
nego melodramatyzmu „Przeminęło z wia- 
trem”, nie ma też w jego filmie rozmachu i 
brawury serialu „Północ — Południe”. „Luizja- 
na" przemawia prostotą i powściągliwością 
ekspresji. Reżyser czujnie strzeże siły drama- 
tycznej opowieści, ale unika polowania na 


© 30X1-6 XII 


emocje widzów. Widać to zwłaszcza w trze- 
ciej części filmu. Zmienny rytm pozwala połą- 
czyć dramatyczną akcję z głębszą refleksją 
nad losem. 


W konirontacji z typową poetyką telewizyj- 
ną, spłaszczającą syłwetki bohaterów i roz- 


wadniającą prawdę psychologiczną, „Luiz- 


jana” jawi się jako prawdziwa perła, choć jest 


Margot Kidder (Virginia) 


tylko (czy może aż) produktem rzetelności i 
przemyślanej koncepcji. 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


PHILIPPE 
de BROCA 


Mówimy dowcipny, a w domyśle de Broca; 
mówimy de Broca, a w domyśle dowcipny. 
Tak było przynajmniej w latach 60., gdy był to 
jeden z bardziej znanych na świecie (także w 
Polsce) francuskich reżyserów. Karierę za- 
czynał w czasach gdy królowała „nowa fala”, 
ale w jego filmach było wiele szacunku dla 
starych, dobrych tradycji kina. De Broca znał 
bowiem doskonale amerykańskie kino kry- 
minalne i przygodowe, francuskie filmy popu- 
listyczne i komedie. A przede wszystkim miał 
poczucie humoru, które pozwalało mu łączyć 
w przekonującą całość z pozoru sprzeczne 
stylistyki. 


4 Fot. Jerzy Troszczyński 


Urodził się 15 lutego 1983 w Paryżu. Ukoń- 
czył szkołę fotograficzną i filmową. Karierę 
zacząj od realizacji kilku filmów krótkometra- 
żowych w Afryce. Brał udział w wojnie algier- 
skiej, a po powrocie do Paryża został asys- 
tentem reżysera Henri Decoina. Waźniejsze 
były jednak jego towarzyskie związki z czoło- 
wymi reżyserami „nowej fali". Był asystentem 
Claude Chabrola („Piękny Serge”, „Kuzyni”, 
„Na dwa spusty”) i Frangois Truffauta („Czte- 
rysta batów”) Jako reżyser debiutował w 
1959: komedia „igraszki miłosne” zdobyła 
nagrodę w Berlinie Zachodnim. Jeszcze 
większym powodzeniem cieszył się „Dow- 
cipniś”, w którym triumfy święcił Jean-Pierre 
Cassel w roli ekscentrycznego podrywacza. 
„Cartouche-zbójca” (1961) ożywił gatunek fil- 
mu płaszcza i szpady. De Broca zręcznie 
przechodził tu od niemal farsowej konwencji 
do melodramatu, a Jean-Paul Belmondo i 


Claudia Cardinale stworzyli wyraziste postaci 
doskonale wyczuwając pastiszową konwen- 
cję. Belmondo był gwiazdą kolejnych filmów 
de Broki: „Człowieka z Rio" (1963) i „Czło- 
wieka z Hongkongu” (1965), pełnych rozma- 
chu parodii kina przygodowego. Reżyser wy- 
kazał imponującą erudycję — doskonale znał 
zarówno ówczesne nowinki (Bond) jak i tra- 
dycje burieski. 

Jednak następne dekady nie przynosiły 
już reżyserowi tak olśniewających sukcesów. 
Jego filmy stawały się coraz mniej oryginal- 
ne, choć nadal kręcił dużo: „Kaprysy Manii" 
(1969), „Ucieczka przez pustynię" (1970). 
„Och, Julio" (1976), „Komisarz w spódnicy” 
(1977), ale brakowało im tej radosnej dezyn- 
woltury z początków działalności. Coraz bar- 
dziej przypominały seryjną, średnią produk- 
cję francuską, wprawdzie z reguły solidną, ale 
niewiele więcej. (4) 


Jeżeli chodzi o dostarczenie Państwu niezapomnianych wrażeń audiowizualnych, Toshiba oferuje bezkon- 
kurencyjne możliwości. 


Nasze pionierskie badania w dziedzinie półprzewodników, układów o dużej skali integracji, czy też nowo- 
czesnych układów scalonych, umożliwiły nam stworzenie pełnej gamy elektronicznego sprzętu domowego 
użytku, który pozostaje nieprześcigniony pod względem jakości i niezawodności. 


Nic też dziwnego, iż dzięki ponad 100-letniej tradycji i doświadczeniu, jesteśmy japońskim i światowym 
liderem w elektronicznej technologii. 


TOSHIBA 


TOKYO, JAPAN 


TELEWIZJA 


Filmowy tydzień © 30 XI-6 XII 
Fabularne 


Richard Crenna (Bob Goodman), Teddy 
Polito (Alex) i Tyne Dały (Joanna Good- 
man) 


DZIECI 
TAKIE JAK ON 


ŚRODA, 4 XII, 21.35, II 


Kids Like These; USA; 1987, 93'; r. Geor- 
ge Stanford Brown; w. Tyne Daly, (Joan- 
na Goodman), Richard Crenna (Bob 
Goodman), Martin Balsam (dziadek), 
Adam Thompson. (Alex-lat_4), Joshua 
O'Neill (Alex-lat 6), Teddy Polito (Alex — 
lat 8 -9) 

Rodzi się chłopiec z zespołem Downa. 
Matka odrzuca namowy lekarzy, by od- 
dać niemowię do specjalnego zakładu. 
Mąż i starszy syn przejmują na siebie 
obowiązki domowe, a ona poświęca się 
chłopcu osiągając wspaniałe rezultaty te- 
rapeutyczne. Staje się też ogólnie znaną 
działaczką społeczną walczącą o prawa 
dzieci poszkodowanych przez naturę. 


O wartości wznawianego na życzenie telewi- 
dzów filmu-apelu „Dzieci takie jak on” w 
głównej mierze decyduje waga podjęlego 
problemu. Odmienność w cywilizowanym 
Świecie wciąż nie jest akceptowaną oczywis- 
tością. Postęp medycyny z jednej strony daje 
możliwość przeżycia jednostkom słabszym, z 
drugiej oferuje sposoby wczesnej i szybkiej 
ich eliminacji. O tym jak skorzystać z dobro- 
dziejstw nauki decyduje myślący i czujący 
człowiek. 

Joannie i Bobowi, niemłodej już parze ro- 
dzi się dziecko z zespołem Downa. Muszą 
dać sobie radę z własnym rozczarowaniem, 
pojąć i zaakceptować wyrok losu. Taka trage- 
dia może spotkać każdego, najtrudniejszy 
moment jest jednak jeszcze przed nimi. 
Dziecko żyje i trzeba zdecydować, jaka bę- 
dzie jego przyszłość. Można je oddać do za- 
kladu i pozbyć się „problemu” albo podjąć 
trud wychowywania chłopca. Goodmanowie 
godzą się na życie pełne wyrzeczeń i stre- 
sów. Konsekwentnie realizują program wy- 
chowawczy Alexa. Początkowo praca z dzi 
ckiem przynosi elekty, chłopiec rozwija si 
ale z upływem czasu postępy są coraz mniej 
widoczne. Goodmanowie muszą pogodzić 
się z faktami: Alex nigdy nie dorówna zdro- 
wym rówieśnikom. Przez całe życie Joanna i 
Bob będą musieli walczyć ze swoimi wątpli- 
wościami i z obojętnością,.a nawet wrogoś- 
cią innych ludzi. W Świecie, gdzie liczą się 
najlepsi, dla upośledzonych brakuje miejsca. 
Goodntanowie nie chcą się jednak izolować, 
postanawiają walczyć o akceptację inności 
Alexa. Chcą uświadomić ludziom, że obojęt- 
ność, brak wrażliwości jest także upośledze- 
niem. Prośba o powtórzenie filmu świadczy o 
tym. że ich trud nie poszedł na marne. 

MAGDALENA ŁUKÓW 
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AKCJA 
SPECJALNA 


SOBOTA, 30 XI, 23.50, I 


C.A.T. Squad; USA; 1986, 120'; r. William 
Friedkin; w. Joseph Cortese (John „Doc” 
Burkholder), Stephen W. James” (Bud 
Raines), Jack Youngblood (John Som- 
mers), Patricia Charbonneau (Nikki Pap- 
pas), Bradley Whitford (Leon Trepper), 

„Projekt Grass Valley" lo kryplonim laj- 


nych badań naukowych nad systemem 
obrony laserowej, prowadzonych na zle- 
cenie rządu USA. Profesor Sorbony, pra- 
cujący nad tym programem, zostaje za- 
mordowany. Giną także inni naukowcy 
związani z projektem. Do akcji wkracza 
elitarny oddział — antyterrorystyczny 
„CAT. Squad". 


Zawsze czujni, zawsze gotowi do karkołom- 
nych zadań; periekcjonizm graniczący z ob- 
sesją. sprawność fizyczna z akrobacją. Po- 
sługują się wprawnie różnymi rodzajami bro- 
ni i z reguły nigdy nie zawodzą, Idole współ- 
czesnej kultury masowej: członkowie oddzia- 
łów specjalnych. Jednym z nich był Gerald 
Pelievich, który po zakończeniu służby w US 
Secret Service poczuł powołanie pisarskie. 
Jest autorem powieści i współscenarzystą fl- 
mów Williama Friedkina „Żyć i umrzeć w Los 
Angeles” (1985) i „Akcja specjalna” (1986). 
„Akcja specjalna” lo przykład na to jak wy- 
mogi telewizyjnego widowiska niszczą reży- 
serską indywidualność. Friedkin był związany 
z siecią NBC przez dziesięć pierwszych lat 
swej kariery; właśnie na zamówienie NBC 
kręcił cenione filmy dokumentalne. Potem o- 
siągnął sławę „Francuskim łącznikiem” i wró- 
cił do NBC specjalnie po to, by filmować 


Stephen W. James (Bud Raines), Joseph Cortese (John „Doc” Burkholder), Jack Young- 
blood (John Sommers) i Patricia Charbonneau (Nikki Pappas) 


wielkie, prestiżowe przedsięwzięcie — „Akcję 
specjalną”. Ale już nie miał swobody, musiał 
pilnować telewizyjnych standardów. Więc 
wprawdzie film znacznie odbiega od prze- 
ciętności telewizyjnego kryminału, lecz nie 
ma piętna indywidualności, ani rozmachu, ja- 
kiego można by się spodziewać po historii 
zmagań ze słynnym terrorystą Carlosem, tym 
samym, z którym walczył Jason Bourne z iry- 
logii Roberta Ludiuma. Friedkin słynął z mi- 
strzowskiego inscenizowania sekwencji poś- 
cigów. „Te friedkinowskie pogonie, dziwne 
przemiany energii psychicznej w fizyczną” — 
pisał krytyk „Monthly Film Bulletin” Richard 
Combs o „Żyć i umrzeć w Los Angeles". Tym 
razem nie są porywające, choć strzelanina w 
holelu i finałowy pojedynek z pewnością 
zwracają uwagę. 

Prawie wszystkie filmy Friedkina w sposób 
mniej lub bardziej wyrafinowany przekszał- 
cają szok fizyczny, w wartość estetyczną. 


WILLIAM 
FRIEDKIN 


Na początku lat 70. wydawało się, że w Sta- 
nach pojawił się jeszcze jeden reżyser, który 
wkrótce zostanie obwołany klasykiem. Osza- 
łamiający sukces „Francuskiego łącznika” 


(1971, 5 Oscarów) zdawał się to potwierdzać. 
Filmy Williama Friedkina (ur. 1939) opierają 
się na charakterystycznej dla kina amerykań- 
skiego w ogóle sprzeczności między rzeko- 
mo dokumentalnym stylem, dbałością o de- 
tal, „realizmem”, a nieuchwytną często, nie- 
postrzeżenie wprowadzaną atmosierą sen- 
niego koszmaru. Właśnie owa obsesyjna nie- 
mai dokładność szczegółów prowadzi do ta- 
kich paradoksalnych efektów. Niby zwyczajni 
bohaterowie Friedkina mają do czynienia ze 
światem wynaturzonym, z sytuacjami prze- 
kraczającymi codzienne _ doświadczenie. 
Może to być spotkanie z Szatanem wcielo- 
nym w zwyczajną amerykańską dziewczynkę 
ze zwyczajnego amerykańskiego domu („Eg- 
zorcysta”, 1973) lub piekło południowoame- 
rykańskiej dżungli z której można uciec jedy- 
nie realizując niewykonalne zadanie („Cena 
strachu”, 1977). Może to być walka z prze- 
stępcami — obsesjonatami, którym trzeba 


stawić czoło — w „Krążeniu” (1979), „Zyć i 
umrzeć w Los Angeles" (1985) czy z „Rampa- 
ge” (1988). 

Dobrym przykładem metody Friedkina jest 
zwłaszcza len pierwszy film, gdzie świat ho- 
moseksualistów-sadomasochistów _ przed- 
stawiany początkowo w stylu sensacyjnego 
reportażu, przemienia się w stylizowane piek- 
ło. Podobnie w „Żyć i umrzeć..." gdzie interal- 
na stylizacja jest doskonale widoczna, cho- 
ciażby w finale, którym jest efektowny pożar, 
nie przynoszący oczyszczenia; w świecie fil- 
mów Friedkina nie ma oczyszczenia, jest to 
piekielna pułapka nienawiści. Oczywiście po- 
dobna stylizacja ma miejsce w dziesiątkach 
innych sensacyjnych filmów amerykańskich, 
ale u Friedkina jest wyjątkowa przez kontrast 
pozornie racjonalnych i  pragmatycznych 
działań z szaleństwem niekontrolowanej ag- 
resji 

Ż czasem Friedkin zaczął uciekać od swe- 
go stylu, ale bez rezultatu. Farsowy kryminał 
„Brink's Job" (1980) z Peterem Falkiem był 
bolesnym nieporozumieniem. Reżyser po- 
pełniał zresztą i inne błędy, nietratnie dobie- 
rat obsadę. William L. Petersen w „Żyć i u- 
mrzeć w Los Angeles" pozbawiony był cha- 
ryzmy Gene Hackmana z „Francuskiego 
łącznika”, bardzo zwyczajnego i niezwykłego 
zarazem. Petersen był demonem tuzinko- 
wym. demonem z seryjnych filmów policyj- 
nych 

W latach 80. Friedkin został nieco zapom- 
nianą znakomitością, reżyserem lekceważo- 
nym przez krytykę, nieutnie_traktowanym 
przez producentów. Żaden jego film nie pow- 
tórzył kasowych sukcesów „Francuskiego 
łącznika” i „Egzorcysty”. Ale nadal z elemen- 
tów dobrze znanych, często tandeinych, two- 
rzył swój własny, sugestywny świat. A to bar- 
dzo wiele. (tj) 


MARKS 
I COCA COLA, cz. I 


PONIEDZIAŁEK, 2 XII, 22.20, I! 


Marx und Coca-Cola; Niemcy; 1990, 58'; 
t. Hartmut Giesmayr; w. Helmut Zieri 
(Mariin). Birge Schade (Anna). Werner 
Eichhom (dziadek). Trude_ Breitschopt 
(babcia), Katja Woywood (Ines) 

Niemcy, wkróce po zburzeniu muru ber- 


lińskiego. Martin Barwald młody przed- 
siębiorca z Hamburga chce inwestować 
w dawnej NRD. Na Pojezierzu Meklem- 
burskim poznaje Annę, prowadzącą pod- 
upadłe gospodarstwo. 


Otóż w omawianym filmie — zapewne z racji, 
że był to film realizowany dla telewizji — za- 
brakło prawdziwego szoku i nie wynagradza 
tego efektowna narracja. Dominuje anonimo- 
wa stylistyka telewizyjnego, uładzonego re- 
portażu. 


W swych najlepszych filmach Friedkin po- 
kazywał sugestywnie opętany przemocą 
świat na krawędzi szaleństwa. Tym razem 
piekielny powiew odczuwamy tylko chwilami 
i nie do końca wciąga nas atmostera polowa- 
nia na superterrorystę. Ciekawy watek niedo- 
świadczonego agenia, któremu sze! grupy 
dał o jedną szansę za dużo, znajduje banalne 
rozwiązanie. 


Antyterrorystyczny oddział wprawdzie zwy- 
ciężył, ale Friedkin jako reżyser poniósł zna- 
czące straty w tej potyczce. 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


DETEKTYW 
LONGSTREET 


NIEDZIELA, 1 XI, 21.15, II 


Longstreet; USA; 1970, 71'; r. Joseph 
Sargent, w. James Franciscus (Mike 
Longstreet), Bradford Dillman (Duke Pai- 
ge). John Mclniire (dr Dan Stockton), 
Jeanette Nolan (Alice Longstreet), Marii- 
ne Beswick (Nikki Bell) 

Detektyw Longstreet traci wzrok w wyni- 
ku zamachu, ale nie rezygnuje z pracy w 
firmie ubezpieczeniowej. 


James Franciscus (Mike Longstreet) 


EROICA 


SOBOTA, 30 X, 11.10, Il 


Polska; 1957, 87'; r. Andrzej Munk; nowe- 
la |: „Scherzo alla pollaca”, w. Edward 
Dziewoński („Dzidziuś Górkiewicz), Bar- 
bara Połomska (Zofia Górkiewicz), lgna- 
cy Machowski (mir _„Grzmot”), Leon 
Niemczyk (por. Istvśn Kolya); nowela Il: 
„Ostinato lugubre": w. Kazimierz Rudzki 
(ppor. Turek), Józeł Nowak (por. Kurza- 
wa), Roman Kłosowski (ppor. Szpako- 
wski) 

Nowela I: Spryciarz „Dzidziuś” Górkie- 
wicz opuszcza Warszawę ogarniętą po- 
wstaniem. Okazuje się, że nieoczekiwa- 
nie zostaje kurierem: stacjonujący pod 
Warszawą Węgrzy gotowi są wspomóc 
walkę Polaków. 

Nowela Il: Oflag oficerski, piąty rok woj- 
ny. Wycieńczeni i sktóceni ze sobą ofice- 
rowie żyją nadzieją, którą wzbudziła w 
nich ucieczka porucznika Zawistowskie- 
go. 

Ż cyklu AKADEMIA FILMU POLSKIEGO 


Tadeusz Łomnicki (por. Zawistowski) 


Bawić ucząc, uczyć — bawiąc — to dewiza wie- 
lu amerykańskich filmów telewizyjnych. For- 
muła jest wciąż żywa, aż czasem budzi wes- 
tchnienie: czemu wciąż aż tak żywa! Film z 
1970 o ociemniałym detektywie nazwiskiem 
Longstreet, pracującym dla potężnej firmy u- 
bezpieczeniowej, ogląda się z rosnącym znu- 
żeniem. Powody? Zrealizowany ledwo przed 
dwudziestu laty sprawia wrażenie bardzo, 
bardzo retro. Można odnieść wrażenie, że 
producenci postanowili tym filmem nieść o- 
tuchę ludziom w podobnej co bohater sytua- 
cji. zapominając że niewidomi tego nie zoba- 
czą. Pierwsza więc funkcja, dla której wpro- 
wadzono motyw kalectwa, zawodzi. Po dru- 
gie: ułomność detektywa miała być dodatko- 
wą, na swój sposób atrakcyjną komplikacją 
w rozgrywce z przestępcami, miała spowo- 
dować powstanie naprawdę groźnych sytua- 
cji. Można to było osiągnąć: przypomina się 
thriler „Doczekać zmroku”. 


Niestety, w filmie Sargenta prawie nie ma 
napięcia. Wiemy że przystojny Mike poradzi 
sobie doskonale w każdej sytuacji bo jest 
oczywiście najlepszy w swoim fachu, co się 
często w dialogach podkreśla. Wątła intryga 
kryminalna rozczarowuje. Zagadka okazuje 
się w gruncie rzeczy banalna. | nie bardzo 
chce się wierzyć, że to właśnie tylko Long- 
street dzięki swym wyostrzonym zmysłom 
mógł ją rozwiązać. Temat zemsty za śmierć 
żony gdzieś się szybko rozmywa, a rozkwit 
uczucia Longstreeta i jego opiekunki Nikki 
jest wątkiem czysto konwencjonalnym. 


Aż trudno uwierzyć, że do tego banalnego 
przedsięwzięcia przyłożył rękę jako współ- 
producent i scenarzysta Striling Silliphant, 
spod którego pióra wyszedł nagrodzony Os- 
carem błyskotliwy scenariusz antyrasisto- 
wskiego kryminału „W upalną noc” (1967). 
„Detektyw Longstreet" był odcinkiem — pilo- 
tem serialu z lat 1970-71. Co nie dziwi, serial 
nie odniósł sukcesu. 

Jednym z nielicznych atutów filmu jest 
Martine Beswick w roli Nikki. Patrząc na jej 
bujną kobiecość trudno zrozumieć dlaczego 
właściwie „mężczyźni wolą blondynki”. Jej 
ciężkie długie włosy robią większe wrażenie 
niż wszystkie perypetie Longstreeta — dziel- 
nego mistrza dedukcji. Zresztą jeśli chodzi o 
dedukcję to lepszy był stary, ale jary Sher- 
lock Holmes. 


WOJCIECH T. JUREWICZ 


Nigel Havers (Hugh Fleming) 


PRAWDZIWY BOHATER (1) 


SOBOTA, 30 XI, 21.55, Il 


Już na tysiąc sposobów ukazywano grozę 
wojny, jej wpływ na losy jednostek i zbioro- 
wości, dramałyzm rodzonych przez nią dyle- 
matów i konieczności. Twórcy 6-0dcinkowe- 
go serialu angielskiego „Prawdziwy bohater”, 
sięgając do czasów Il wojny Światowej wy- 
brali prosty i wielokrotnie sprawdzony prze- 
pis na sukces: elektownie skonstruowana ta- 
buła, mocno zarysowane postacie, barwne 
tto. 

Akcja serialu rozpoczyna się tuż przed 
wojną. Bohater, Hugh Fleming, jest absol- 
wentem Cambridge i z trójką przyjaciół ko- 
rzysta z uroków życia. Wybuch Il wojny świa- 
towej burzy tę sielankę. Przyjaciele zgłaszają 
się do RAF-u. Niebawem następuje konfron- 
tacja z wojenną rzeczywistością. Piloci myśli- 
wskich samolotów codziennie ryzykują ży- 


A Periect Hero; Wielka Brytania; 1991, 50'; r. James Cellan Jones; w. Nigel Havers (Hugh 
Fleming), James Fox (Angus Meikle), Fiona Gillies 5 

Hugh Fleming prowadzi beztroskie życie playboya. Po wybuchu Il wojny światowej zgłasza 
się z trójką uniwersyteckich kolegów do RAF-u. . 


ciem; kulminacją ich poświęcenia staje się 
bitwa o Anglię. Hugh ratuje się z płonącego 
samolotu odnosząc liczne obrażenia; wyrok 
losu skazuje go na wegetację inwalidy. Musi 
podjąć walkę, która wymaga nieelektownego 
cichego bohaterstwa i ogromnej dojrzałości, 
Seriai Jamesa Celiana Jonesa to — przy- 
krojona do popularnych schematów — opo- 
wieść o brutalnych prawach wojny i próbie 
znalezienia harmonii między sprzecznymi 
wyrokami losu. W tytułowej roli wystąpił Nigel 
Havers, jeden z najzdolniejszych młodych 
aktorów angielskich znany z „Rydwanów og- 
nia” Hudsona i „Imperium słońca” Stevena 
Spielberga. Jedną z ważniejszych postaci, 
chirurga Angusa Meikle, który niczym dobra 
wróżka. przywraca bohaterowi wiarę w sens 
życia — gra znakomity James Fox. (kd) 


MAGNAT 
PRASOWY (2) 


PIĄTEK, 6 XII, 20.10, I 


Paper Man; Australia-Wielka Brytania; 
1990, 54'; r. Peter Fisk; w. John Bach 
(Phillip Cromwell), Oliver Tobias (lan Har- 
fis), Peta Toppano (Kate), Rebecca Gil- 
ling (Virginia Morgan) 

Rok 1967. Cromwell poślubia Kate. 
wkrótce kupuje czasopismo „Glob i in- 
westuje w jego rozwój. 


Po sześciu latach powraca na nasze ekrany 
australijska aktorka Rebecca Giling, nieza- 
pomniana dla wielu telewidzów Stephanie 
Harper z serialu „Powrót do Edenu". Tym ra- 
zem jest przebojową dziennikarką, kochanką 
międzynarodowego _magnała prasowego 
Phillipa Cromwella (w tej roli John Bach). Jej 
ekranową rywalką w roli żony bohatera bę- 
dzie oczywiście Peta Toppano czyli odtwór- 
czyni postaci perfidnej Jill w „krokodylowej 
story”. 

Autorzy scenariusza serialu „Magnat pra- 
sowy” sięgnęli po najbardziej typowe moty- 
wy kultury popularnej: rywalizacja, kariera, 
skomplikowane układy miłosne. Jak zapew- 
niają twórcy w syiwetce bohatera znale: 
można rysy prawdziwych władców współ- 
czesnej prasy, a w fabule serialu pobrzmie- 
wają echa autentycznych wydarzeń. 

Klamrą barwnej opowieści o_ Philipie 
Cromwellu jest scena gdy bohater witany z 
honorami należnymi głowie państwa przyby- 
wa do Białego Domu. Jest rok 1995: koncer- 


DAREM 
Rebecca Gilling (Virginia Morgan) 
ny prasowe osiągnęły ogromne znaczenie, 
stanowią polęgę zdolną współkształtować 
losy świała. Kariera Cromwella rozpoczęła 
się 30 lat wcześniej. Zdolny i energiczny mło- 
dy dziennikarz realizuje marzenie o własnej 
gazecie: z pomocą przyjaciół kupuje w Syd- 
ney popołudniówkę „The Glob". Staje do 
walki z renomowanymi pismami. Jest typem 
zwycięzcy. Nigdy się nie poddaje i potrafi 
znaleźć wyjście z najbardziej dramatycznych 
sytuacji. Poczucie siły i energia prowadzą go 
do triumfów. Kolejne zwycięstwa stopniowo 
przeobrażają bohatera. Cromwell staje się 
niewolnikiem  obsesyjnej żądzy sukcesu. 
Młodzieńcze ideały są nieprzydatne w bez- 
względnej walce z konkurencją. Ustępują 
miejsca makiawelicznej przebiegłości, Głów- 
ną metodą działania bohatera staje się zdra- 
da, także w życiu osobistym. (kd) 


TELEGWIAZD. | 


JULIE CHRISTIE 


Perfekcjonistka 


Musi być bardzo zdecydowana i samodziel- | 


na, przynajmniej w życiu zawodowym, sko- 


ro wiele propozycji odrzuca i właściwie nie | 


popełnia pomylek. Żaden z filmów, w któ- 
rych brała udział nie był oczywistą porażką. 


Julie Christie nie było łatwo osiągnąć taką | 


pozycję. Warunki zewnętrzne skłaniały do 
rozmienienia talentu na drobne, Była śliczną 
dziewczyną, szczupłą, prawie wiotką, o nie- 
co anonimowej urodzie modelki. A jednak 
wnosiła na ekran jakiś trudno uchwytny nie- 
pokój. 

Urodziła się 14 TV 1941 w Assamie w In- 
diach. Po ukończeniu londyńskiej szkoły ak- 
torskiej została zaangażowana do Royal 
Shakespeare Coripany. Zdobyła uznanie ty- 
tułową rolą w londyńskiej inscenizacji 
„Dziennika Anny Frank”. W kinie debiuto- 

w 1962. Już rok później była zbunto- 
waną partnerką Toma Courtenaya w „Bil- 
lym Klamcy" Johna Schlesingera, jednym ze 
sztandarowych (i najbardziej 'inteligent- 
nych) filmów „młodych gniewnych”. 

Od tej chwili przyjmowała propozycje 
już tylko od najlepszych. Zagrała u Johna 


Forda w filmie „Young Cassidy” (1965, | 


wspólreżyser_ Jack Cardilf). Rok 1965 był 
rokiem jej triumfu: zdobyła Oscara za rolę 
pięknej modelki Diany Scott z „Darling” 
Johna Schlesingera, niewinnej i cynicznej 
jednocześnie, poświęcającej życie osobiste 


Fot. Universal 


dla kariery. Pod kierunkiem Davida Leana 
udowodniła w „Doktorze Żywago”, że 
Świetnie sobie radzi z rolami kostiumowymi. 
W dwa lata później doskonale wywiązała 
się z podobnego zadania, grając w adaptacji 
klasycznej powieści Thomasa Hardy'ego 
dala od zgiełku” Schlesingera. Ale okazało 
się, że nieobce jej są inne, groteskowe środ- 
ki wyrazu. W fimie „Petulia” (1967) Richarda 
Lestera, nazwanym przez jednego z kryty- 
ków „najbardziej zjadliwym i odpychają- 
cym filmem roku” była tragikomiczną histe- 
ryczką na granicy załamania nerwowego. 

Wspaniała passa Christie trwała: niepo- 
kojącą postać Marian w arcydziele „Posła- 
jec” Josepha Losey'a (1970) zagrała cieniu- 
jąc niuanse psychologiczne, a zaraz potem 
na ostro komediowej nucie grała burdel- 
-mamę z Dzikiego Zachodu w jednym z naj: 
głośniejszych antywesternów „MeCabe i 
pani Miller" Roberta Altmana. 

Dojrzale lata kariery wypełniał głównie 
teatr, ale od czasu do czasu swym nazwi- 
skiem popierała różne interesujące przed- 
sięwzięcia, jak „Upał i kurz" Jamesa Ivo- 
ry'ego (1983) czy „Poszukiwaczki złota” Sal- 
ly Potter (1984) Oglądamy ją w dramatycz- 
nej roli matki w „Dadah — znaczy śmierć”. 


JAFAŁ WILKUSZ 


DADAH - ZNACZY 
ŚMIERĆ (4-ostatni) 


WTOREK, 3 XII, 22.00, Il 


Dadah is Death; Australia — USA; 1989, 
44', Jerry London: w. John Polson (Kevin 
Barlow). Hugo Weaving_(Geofi_ Cham- 
bers). Julie Christie (Barbara Barlow), 
Robin Ramsey (ojciec Kevina), 


Usiłowania Barbary Bariow nie dają re- 
zultatów. Apelacja zostaje oddalona: na 7 
lipca 1986 zostaje wyznaczona egzeku- 
cja Kevina i Geoffa. 
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TELEWIZJA 


- TELEWIZJA 


MITSUBISHI "” 4 
NOWY 
TELEWIZOR 21” 
NA POLSKIM 


RYNKU 


brabork 


Sprzedaż detaliczna i hurtowa 
Hurtownie: 

Gdańsk, ul. Szafarnia 10, 
tel. 31-51-54 

Pruszków k. Warszawy, 
ul. Przejazdowa 15, 

tel. 58-70-16 do 18 w. 204 
Szczecin, ul. Jodłowa 25, 
tel. 53-24-62 

Wrocław, ul. Rynek 49, 
tel. 44-51-08 

Zabrze, ul. Handlowa 2, 
tel. 72-20-54, 

71-60-50, w. 316 


Zanim zobaczymy serial o mistrzu wszechwag 


Postać niezwykła: 


Nazwisko Muhammad Ali niewiele mówi młodym 
ludziom, zwłaszcza tym, których nię interesuje 
boks. Ale dla średniego pokolenia do dziś jest 
elektryzującym. przypomnieniem. fenomenalnego 
czarnoskórego! boksera, który tytut zawodowego 
mistrza świata wagi ciężkiej dzierżył przez 15 lat, 
dwukrotnie go tracił, dwukrotnie odzyskiwał i od- 
szedł niepokonany — do historii 

Cassius Marcellus Clay junior urodził się 17 
stycznia 1942 w Louisville w Kentucky. Mając 17 
lat został czempionem wagi półciężkiej i w roku 
1960 zdobył złoty medal olimpijski w Rzymie, po- 
konując w finale Zbigniewa Pietrzykowskiego. 
Dzięki temu nikomu nie znany mistrz uniwersytec- 
ki, amator, mógł zacząć karierę zawodowca. W 
1964 pokonując przez techniczny nokaut w 7 run- 
dzie Sonny Listona, Clay zdobył tytuł zawodowe- 
go mistrza Świała wszechwag i dzień później o- 
świadczył, że przystępuje do „Narodu Islamskie- 
go” zmieniając imię na Muhammad Ali. Przez na- 
Stępne cztery lata łączy misję nauczyciela Koranu 
z kolejnymi walkami o utrzymanie tytułu; stoczył ich 
dziewięć. Rewanż z Listonem wygrał przez nokaut 
w pierwszej rundzie. W 1967, dramatycznym roku 
amerykańskiego buntu przeciw wojnie w Wietna- 
mie, Muhammad Ali odmówił przyjęcia karty 
powołania do wojska, składając sławne oświad- 
czenie: — Nie mam nic przeciw Vietcongowi, oni 
mnie nigdy nie nazwali czarnuchem; jeśli mam zgi- 
nąć — zginę walcząc o prawa obywatelskie tutaj 
„Sprawa Alego” ciągnęła się potem przez cztery 
lata we wszystkich instancjach sądów amerykań 


skich; Sąd Najwyższy uniewinnił go w 1971, ale 
tytuł mistrza został mu odebrany. Nastąpił wspa- 
niały „come back”: Ali pokonał Joe Fraziera, zdo- 
bywając tytuł mistrza Amerykańskiej Federacji 
Bokserskiej. W 1974 pokonując w „meczu stule- 
cia” w Kinszasie George'a Foremana powrócił na 
tron mistrza świata wszechwag, z którego ustąpił — 
niepokonany — dopiero w 1979. 

Ali był publiczną figurą nader kontrowersyjną. 
Jego polityczne deklaracje budziły zażenowanie, 
zwłaszcza po groteskowej wizycie w Moskwie u 
Breżniewa w 1978, gdzie go przyjmowano jako 
ambasadora „czarnego narodu" Ameryki. Za pre- 
zydentury Cartera znalazł wspólny język z admi- 
nistracją, choć nadal jego życie i zachowanie bu- 
dziło mnóstwo kontrowersji. W początkach lat 80. 
postępująca choroba Parkinsona, niewątpliwy 
Skutek mikrourazów mózgu odniesionych pod- 
czas 61 zawodowych walk, wyłączyła go ostatecz- 
nie z publicznego życia. 

Pozostał legend i tę legendę wskrzesza 10- 
-odcinkowy serial amerykański „MUHAMMAD ALI 
— CAŁE ŻYCIE", zrealizowany przez firmę Direc- 
tors Internalional dla uczczenia 50 rocznicy uro- 
dzin Championa (17 | 1992). Producentem i reży- 
serem jest Lindsey Clennel, przewodzący miesza- 
nej, amerykańsko-brytyjskiej ekipie, która przez 
wiele miesięcy podróżowała z Muhammadem 
Alim, uzyskując wiele interesujących komentarzy 
od dawnego czempiona. Jak się dowiadujemy, se- 
rial ten wkrótce ma się pojawić w programie na- 
szej telewizji 


Filmowy tydzień © 30 X1-6 XII 2a zmiany w programie 


Różne 


HIROHITO - KULISY MITU 


WTOREK, 3 Xi, 20.10, I 


Hirohito — Behind the Myth; Wielka Bry- 
tania; 1988, 64, r. Edward Behr. 


Potomek trwającej od 2500 lat dynastii, 
żywe wcielenie boga — cesarz Hirohito 


ponad 60 lat panował w Japonii, która za 
jego życia przeszła kolosalną ewolucję, 
przegrała światową wojnę i wygrała po- 
kój. Dokument produkcji BBC ukazuje 
wiele nieznanych faktów z dziejów Japo- 
nii 


Wiele' wąjpliwości miała redakcja filmowa 
programu | przeznaczając wtorkowy seans 
wieczorny na projekcję pełnometrażowych 
filmów dokumentalnych: jest to przecież „pa- 
smo najwyższej oglądalności”.. Minęło już 
kilka tygodni, a protestów nie słychać, z wyją- 
tkiem pewnego Francuza o rosyjskim na- 
zwisku, który oskarżył polską telewizję o u- 
prawianie komunistycznej propagandy z po- 
wodu wyświetlenia montażu historycznego 
„Październik", wyprodukowanego dla kon- 
cernu Gaumont. 


Tym razem tematem wtorkowego seansu 
będzie cesarz Japonii Hirohito. Film powstał 
w BBC i ma jak zwykle zalety wiązane przez 
widza z produktami tej firmy: jasność wywo- 
du, bogactwo treści i obiektywizm. Szukając 
odpowiedzi na pytanie — czemu nigdy nie 
poniósł kary człowiek stawiany w pierwszym 
rzędzie zbrodniarzy wojennych, obok Hitlera i 
Mussoliniego — autorzy pokazali niezwykłe 
dzieje cesarza na tle długiego procesu ewo- 
lucyjnego Japonii od końca XIX w. po nasze 
dni. Obserwujemy zmienne postawy, a nawet 
twarze jednego z niewielu ludzi na świecie, 
który dla milionów był żywym bogiem. Hirohi- 
to nie tylko wiedział o przygotowaniach Japo- 
nii do wojny, nie tylko popierał jej dążenia do 
uzyskania „strefy życiowej” w całej wschod- 
niej Azji, ale też wiedział o zbrodniach, jakich 
z jego imieniem na ustach dopuszczała się 
cesarska armia na bezbronnych jeńcach i 
ludności podbijanych krajów. Rozumiemy 
jednak, czemu mądry wielkorządca podbitej 
Japonii, generał Mac Arthur, pozostawił po- 
konanym ich świętość, co przez to chciał o- 
siągnąć i co osiągnął. Polecamy uwadze 
Czytelników ten bardzo ciekawy film. 


JAN KOWALSKI 


KNEBWORTH 1990 — PINK FLOYD 


WTOREK, 3 XII, 23.20, Il 


Knebworth'90; Wielka Brytania; 1990, 46'; r. Stanley Doriman 
występ legendarnego zespołu na jednym z największych festiwali rockowych, 14 lipca 


1990. Pink Floyd wykonują utwory z ostatniego okresu działalności oraz z czasów kiedy 
liderem grupy byt Roger Waters: „Shine On Crazy Diamond", „Sorrow”, „Wish You Were 


Here", 


„Comłortably Numb”, „Run Like Hell". 


Trudno sprośtać legendzie, ale warto próbo- 
wać: przekonali się o tym członkowie zespo- 
łu Pink Floyd gdy w 1983 odszedł Roger Wa- 
ters, powszechnie uważany za lidera tej słyn- 
nej grupy rockowej. Trzy lata trwała konsoli- 
dacja zespołu. Wreszcie w 1986 ukazała się 
płyta „A Momentary Laps of Reason", z mie- 
szanymi uczuciami przyjęta przez krytyków, 
choć sukces finansowy był. niewąjpliwy. 
Tekstom pisanym przez giłarzystę Davida 
Gilmoure'a zarzucono napuszony banał i iry- 
tującą ogólnikowość; wielu bytó zdania, że 
kurczowe trzymanie się brzmienia „starego” 
Pink Floyd sprawia, że zespół popadł w nie- 
zamierzoną autoparodię. 

Zresztą i przedtem było już o to nietrudno. 
Twórczość Pink Floyd zawsze bowiem była 
kontrowersyjna. Dla rockowych purystów po- 


mysły brzmieniowe i aranżacyjne muzyków z 
tego zespołu. często inspirowane muzyką 
poważną trącity zbytnim patosem. Dla wielu 
najciekawszym okresem działania zespołu 
był schyłek lat 60, kiedy pod wodzą ówczes- 
nego lidera Syda Barretta tworzyli muzykę 
zaliczaną do nurtu psychodelicznego. Wy- 
znawców tego poglądu nie przekona monu- 
mentalne brzmienie muzyki w laserowym wi- 
dowisku Pink Floyd AD. 1990. Ci, którzy 
związali się emocjonalnie z zespołem, z ra- 
dością obejrzą koncert z Knebworth, by jesz- 
cze raz utwierdzić się w opinii, że zespół Pink 
Floyd tworzą doskonali instrumentaliści. I nie 
będzie im przeszkadzało, że ten koncert i ta 
muzyka sprawiają wrażenie produktu steryl- 
nego i nie tak błyskotliwego, jak to bywało 
dawniej. (4) 


Tytuły oznaczone gwiazdką recenzujemy 
na str. 18, 20, 21, 23 

SOBOTA, 30 XI 
8.00 (II) ULICA SEZAMKOWA 
10.35 ([) WOJOWNICZE ŻÓŁWIE NINJA (9) 
USA, serial animowany, 22* 
11.00 (II) POLSKA KRONIKA FILMOWA 
11.10 (II) EROICA 
Polska, fabularny, 87" 
z cyklu AKADEMIA POLSKIEGO FILMU 
13.00 (1) BEZCENNA PRZYRODA (11): 
INWAZJA NA LAGUNĘ TRUK, cz. | 
Wielka Brytania, dokumentalny, 29' 
z cyklu ZWIERZĘTA ŚWIATA. 
14.00 (1) WALT DISNEY PRZEDSTAWIA: 
KACZE OPOWIEŚCI 
USA, serial animowany, 24' 
NAJWAŻNIEJSZA JEST ODWAGA 
USA, fabularny, 45' 
16.40 (I) NOCNI GRABARZE (1) 
Francja, serial, 50" 
17,30 (II) JETSONOWIE (9) 
USA, serial animowany, 26' 
18.15 () DETEKTYW W SUTANNIE (7): 
DWAJ BRACIA 
USA, serial, 46' 
20.05 (1) * LUIZJANA, cz. Il 
Francja-Kanada, fabularny, 90" 
21.55 (II) * PRAWDZIWY BOHATER (1) 
Wielka Brytania, serial, 50' 
23.50 (1) * AKCJA SPECJALNA 


USA, fabularny, 120' 


NIEDZIELA, 1 XII 


8.00 (ll) ULICA SEZAMKOWA 
9.00 (II) RYZYKANT (6) 
Wielka Brytania, serial, 49' 


9.00 (I) CHŁOPIEC Z ANDROMEDY (6) 
Nowa Zelandia, serial, 24" 

10.30 (1) AL-KIBLA - KIERUNEK NA MEKKĘ 
(12 - ostatni): GAUDI W KAPADOCJI 
Hiszpania, serial dokumentalny, 29' 

11.30 (II) DZIEŃ, W KTÓRYM ZMIENIŁ SIĘ 
WSZECHŚWIAT (10 - ostatni) 

Wielka Brytania, serial dokumentalny, 45' 

z NM PODRÓŻE W CZASIE I PRZESTRZE- 


13.55 (li) DAKTARI (12) 

USA, serial, 49" 

KINO FAMILIJNE 

18.10 (I) SYNOWIE I CÓRKI (9) 

USA, serial, 48' 

20.05 (I) RYZYKANT (6) 

Wielka Brytania, serial, 49' 

21.15 (li) * DETEKTYW LONGSTREET 


USA, fabularny, 71* 


PONIEDZIAŁEK, 2 XII 


17.35 (II) LEKARZ TEŻ CZŁOWIEK (12) 
Wielka Brytania, serial, 24* 


222% () MARKS I COCA COLA, cz. I 
Niemcy, fabularny, 58' 


WTOREK, 3 XII 


8.10 (U) DENVER — OSTATNI DINOZAUR 
Francja-USA, serial animowany, 25' 

9.00 (I) POKOLENIA 

USA, serial, 21" 

10.00 (1) LALKA (3) 

Polska, serial, 72" 

TELEWIZJA EDUKACYJNA 

1230 (I) DZIEŃ, W KTÓRYM ZMIENIŁ SIĘ 
WSZECHŚWIAT (10 - ostatni) 

ia, KOWA Ś PRZESZŁOŚCI (7): 


STARE pOJAZDYA NA ULICACH 

CSRS, serial dokumentalny, 15' 

15.20 (1) ŚWIAT CHENII (8) 

USA, serial dokumentalny, 28' 

16.15 (1) BAMSE — NAJSILNIEJSZY NIEDŹ- 
WIADEK NA ŚWIECIE 


USA, serial animowany, 19' 


16.40 (Il) POKOLENIA 

USA, serial, 25' 

17.05 (UI) PRZEGLĄD KRONIK FILMO- 
WYCH 


17.35 (Il) POD WSPÓLNYM DACHEM (20): 
DZIEWCZYNA Z LAUDELAC 
Francja, serial, 22" 


18.30 (I) KRÓLIK BUGS PRZEDSTAWIA 


USA, serial animowany, 22' 

18.55 (II) SZTUKA ŚWIATA ZACHODNIEGO 
(8): DZIEDZINY ŚWIATŁA 

Wielka Brytania, serial dokumentalny, 26' 


20.10 (1) * HIROHITO - KULISY MITU 
Wielka Brytania, dokumentalny, 64 

22.00 (ll) DADAH ZNACZY ŚMIERĆ 

(4 - ostatni) 

Australia-USA, serial, 44" 

23.20 (II) * KNEBWORTH 1990 - PINK 
FLOYD 

Wielka Brytania, dokumentalny, 46' 


ŚRODA, 4 XII 


8.30 (II) ULISSES 31 

Francja-USA, serial animowany, 25' 
9.00 (II) POKOLENIA (powtórzenie) 
USA, serial, 20" 

10.05 (I) DYNASTIA (112) 

USA, serial, 48" 

16.15 (|) WYCHOWAWCA (14) 
USA, serial, 23" 

16.40 (Il) POKOLENIA 

USA, serial, 20' 

17.35 (1) KINOMANIA 

17.35 (II) ALLO, ALLO (6) 

Wielka Brytania, serial, 25' 

18.30 (II) NATIONAL GEOGRAPHIC (8): 
POSZUKIWACZ 

USA, serial dokumentalny, 50" 

20.10 (II) DYNASTIA (112) 

USA, serial, 48' 

21.35 (II) * DZIECI TAKIE JAK ON 
USA, fabularny, 93' 


CZWARTEK, 5 XII 


8.10 (Il) ŁEBSKI HARRY 
Francja-USA, serial animowany, 30' 
9.00 (II) o m) 

USA, serial, 2 


10.00 (1) MILLER 1 MUELLER (5) 
USA, serial, 49' 

TELEWIZJA EDUKACYJNA 

12.35 (1) PATAGOŃSKIE ŻYWIOŁY (4) 
OGNIE POŁUDNIA 

Polska, serial dokumentalny, 26' 


13.35 (I) BATALIONY 

Polska, dokumentalny, 31" 

14.30 (I) BEZCENNA PRZYRODA (10): 
INWAZJA NA LAGUNĘ, cz. l 

Wielka Brytania, serial dokumentalny, 28" 
z cyklu ZWIERZĘTA ŚWIATA 

16.40 (II) POKOLENIA 

USA, serial, 25' 

17.35 (Ii) MARC I SOPHIE (13): 
ROZWÓD bąk PSEM 

Francja, serial, 25' 

18.30 (II) RUDOLF NUREJEW 

Wielka Brytania, dokumentalny, 50' 


20.05 (1) MILLER I MUELLER (5) 
USA, serial, 55' 


PIĄTEK, 6 XII 


8.10 (Il) LUCKY LUKE 
Francja-USA, serial animowany, 25' 
9.00 (II) POKOLENIA 

USA, serial, 25* 

10.00 (1) BILL COSBY SHOW 
USA, serial, 25" 

16.40 (II) POKOLENIA 

USA, serial, 25' 


18.10 (1) BILL COSBY SHOW 

USA, serial, 25' 

20.10 (1) * MAGNAT PRASOWY (2) 
Australia-Wielka Brytania, serial, 54 

22.00 (ll) PRZYGODY DOBREGO WOJAKA 
SZWEJKA (9) 

Austria, serial, 60" 
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TELEWIZJA 


ViDED 


KLUCZE 


DO WOLNOŚCI 
kkk 


Thriller, którego akcja została osa- 
dzona w Scenerii Hongkongu. Młody A- 
merykanin rozpoczyna Śledztwo w 
sprawie śmierci swojego chińskiego 
przyjaciela. Jest tu nie tylko sensacyjna 
intryga i fascynujący obraz egzotyczne- 
go miasta, lecz także historia miłosna — 
Amerykanin kocha się w starszej od 
siebie lekarce. Wszystkie wątki docze- 
kały się zgrabnego połączenia w ca- 
łość, oferującą rozrywkę utrzymaną na 
wysokim poziomie. Znakomite aktor- 
stwo gwiazdorskiej obsady: Jane Sey- 
mour, Omara Sharifa i Denholma Ellio- 
ta. (ec) 


KEYS TO FREEDOM. R: Steve Feke. 
W: Jane Seymour, Denholm Elliot, 
Omar Sharif, Jim Young. USA, 1989. 88 
min. Andar. 


H 


4 

aa I 1) THE _ PISTOL-THE 
BIRTH OF A LE- 
GEND (1990) 

2) MANIAC COP 2 


(1990) 
3) THE DARK SIDE OF 
THE MOON (1989) 
4) THE 
(1991) 
D*_ 5) SKINHEADS (1989) 
* 6) MAD JAKE (1990) 
7) MEGAVILLE (1990) 
8) ALIENATOR (1989) 
9) CLUB FED (1990) 
10) DARK RIDER (1991) 
iigne 


WYŚCIG PO RÓŻE 
* kk 


Amerykański odpowiednik polskiego se- 
rialu „Karino”: dwunastoletni chłopiec, ma- 
rzący 0 karierze dżokeja, otrzymuje w poda- 
runku okulałego źrebaka. Pielęgnuje go i — 
po zabiegu operacyjnym — przygotowuje do 
udziału w prestiżowych wyścigach. Finał i 
morał od początku oczywiste, postaci zbyt 
jednoznaczne, ale całość ogląda się z dużą 
przyjemnością. (mm) 


RUN FOR THE ROSES. R: Henry Levin. W: 
Panchito Gomez, Vera Miles, Stuart Whit- 
man, Lisa Eilbacher, Sam Groom. USA, 
1978. 93 min. Ars Video. 


UNGODLY 


TRZĘSAWISKO 
* 


Perypetie Lily, młodej Amerykanki, która o- 
trzymała w spadku posiadłość w pobliżu 
trzęsawisk Luizjany to jeden z 17 romansów 
zrealizowanych w latach 80. dla amerykań- 
skiej telewizji. Wymarzona pozycja dla miłoś- 
ników mydlanych oper, którzy tęsknią za se- 
rialami „Santa Barbara" czy „Isaura”. Akcja 
toczy się wolno, z udziałem zaledwie paru 
bohaterów, w kilku tanio urządzonych wnę- 
trzach. Nawet grożne irzęsawisko zbudowa- 
no bez większej dbałości o realia w maleń- 
kim studiu. Fabuła daje się Śledzić bez trudu, 
nawet jeśli wyjdziemy by zaparzyć herbatę. 
Rzecz najważniejsza: wszystko, jak w dob- 
rym romansie, kończy się happy endem. 

MAGDALENA ŁUKÓW 


BAYOU ROMANCE: R: Alan Myerson. W: 
Annie Potts, Paul Rossilli, Michael Ansara, 
Barbra Horan I inni. USA. 105 min. Graf. 


AAUVZ 


entertainment group co. 


1) GHOST WRITER 
(1990) 

2) LOCK AND LOAD 
(1990) 

3) PINOKIO (1990) 

4) SWANS (1990) 


5) SNOW QUEEN(1990) 


6) CROSS OF FIRE 
(1990) 

7) CHILD IN THE 
NIGHT (1990) 

8) AMITYVILLE 4 
(1990) 

9) MY BROTHER'S 


GETS (1990) 
(ponad 100 tytułów) 


Sprzedaż hurtowa: 00-432 Warszawa, ul. Górnośląska 25; tel/fax 295679 
Sprzedaż detaliczna: Warszawa, ul. Górnośląska 27; godz. 10—17 
Sprzedaż wysyłkowa: tel. 29-88-74 
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MILCZĄCE PRAWO 
* 


Malia nie wybacza tym, którzy opuszczają 
jej szeregi. A właśnie to czyni Emilio Alvarez, 
księgowy hiszpańskiej organizacji mafijnej w 
Nowym Jorku, posiadający dowody jej po- 
wiązań ze światem wielkiego biznesu i polity- 
ki. Zostaje zabiły podczas powrotu do swego 
miasteczka w Hiszpanii, kilka kilometrów od 
rodzinnego domu. Sprawcy morderstwa szu- 
kają kompromitujących materiałów, terrory- 
zują rodzinę Alvarezów i całą społeczność 
miasteczka. Wystarczy jednak odwaga i prze- 
biegłość Vince'a, przyjaciela Emilia, by unie- 
szkodliwić ludzi malii i zaprowadzić spokój. 
Nagrodą dla nieustraszonego eks-policjanta 
jest miłość pięknej dziewczyny, siostry Alva- 
reza 

Schematyzm postaci i naiwność intrygi 
sprawiają, że o dreszczu emocji trudno nawet 
marzyć. Rozwlekła narracja lekceważy reguły 
kina sensacyjnego, ujawnia scenariuszowe 
niedostatki. Wysiłek niezłych aktorów idzie 
na marne. (kd) 


SILENT LAW. R: Geane Reuter. 
C.Cld, Maureen Herrero, R. 
96 min. Apollo-Kraków, Sil 
Film Art-Szczecin. 


ZAPRASZAMY! 


] ED 
WYGRAĆ 


ZE ŚMIERCIĄ 
**k 


Steven Seagal robi co może, żeby 
zostać królem kina akcji. Udało mu się 
zostawić w tyle Dudikoffa i Norrisa. Te- 
raz chce zdetronizować Schwarzeneg- 
gera i Stallone, co może mu przyjść tym 
łatwiej, że obaj interesują się ostatnio 
komedią. Seagal ma więc szanse na 
koronę, tym bardziej, że dysponuje atu- 
tem, jakiego rywale są pozbawieni — e- 
legancją. Musi jednak staranniej dobie- 
rać scenariusze. „Wygrać ze śmiercią”, 
choć odniosło sukces kasowy za Atlan- 
tykiem, nie należy do najlepszych fil- 
mów Seagala i nie dorównuje przebo- 
jowemu „Nico”. Historyjka, która legła u 
podstaw scenariusza, jest tyleż nie- 
prawdopodobna co naiwna. Oto Mason 
Storm (nazwisko dobrane nieprzypad- 
kowo) zostaje ciężko ranny i przez sie- 
dem lat przebywa w stanie śpiączki. 
Kiedy wreszcie się obudzi, tylko dokle- 
jona broda będzie świadczyć o upływie 
czasu. Forma fizyczna Storma nic nie 
ucierpiała mimo siedmioletniego bezru- 
chu, a niewielkie braki zostaną szybko 
usunięte przez akupunkturę i serię 
mało męczących ćwiczeń. Obudzony 
policjant myśleć będzie jedynie o 
zemście na mordercach swojej żony i 
oczywiście osiągnie swój cel. Tej fabuł- 
ki nic nie jest w stanie uratować. Seagal 
nawet nie wysila się by grać, podobnie 
jak reszta obsady z jego piękną żoną, 
Kelly Le Brock na czele. Tylko sekwen- 
cje walk zachowały wysoki poziom rea- 
lizacji i tylko dzięki nim wiara w świetla- 
ną przyszłość Seagala nie jest bezpod- 
Stawna. 

ELŻBIETA CIAPARA 


HARD TO KILL. R: Bruce Malmuth. W: 
Steven Sea; Kelly Le Brock, Bill 
Sadler, Frederick Coffin, Andrew 
Bloch. USA, 1990. 95 min. ITI. 


Steven Seagal I Kelly Le Brock 
Fot. Warner Bros. 


galnych 

wszystkich licencji 
jak dotąd 20 firm (spośród dużych odmówiło Video 
Rondo). Planowane jest utworzenie Krajowego Cen- 
trum Video, które sktadałoby się m.in. ze Stowarzysze- 


83 GODZINY 


GROZY 
kk kk 


Przede wszystkim idealny film dla video, 
ponieważ zrealizowany z myślą o małym ek- 
ranie. Nie ma więc walorów specyficznie fil- 
mowych, w rodzaju wysmakowanych barw i 
kompozycji zdjęć, które przepadają na ta- 
śmie video. Ma natomiast sprawną, oszczęd- 
ną narrację, która trzyma w napięciu od po- 
cząłku do końca. Jest to relacja o autentycz- 
nej sprawie, opisanej w reporterskiej książce 
Barbary Jane Mackie i Gene Millera: kilkuna- 
stoletnia córka bogatego biznesmena zosta- 
je porwana i umieszczona w zakopanej w zie- 
mi kapsule. Dopływ powietrza i światła odby- 
wa się dzięki bateni, obliczonej na niezbyt 
długie działanie. Ojciec spełnia wszystkie 
warunki stawiane przez porywacza, ale nieo- 
czekiwane komplikacje sprawiają, że urato- 
wanie dziewczyny staje się problematyczne. 

Byłby to tylko zręczny thriller, gdyby nie 
wąjek, który nadaje całej sprawie szerszy wy- 
miar. W dyskusji, jaką lekarz toczy z uwięzio- 
nym porywaczem, chodzi o ustalenie granicy 
normalności. Czy „bohater” alery jest osob- 
nikiem chorym psychicznie, czy też socjopa- 
tą, którego nie można zwolnić od odpowie- 
dzialności? Jest to problem bardzo istotny: 
warunki życia w miastach powodują wzrost 
przestępczości, wobec której kodeks karmy 
bywa bezradny. 

Niespodzianką filmu jest Peter Strauss, 
bardzo dobry w zdecydowanie negatywnej 
roli. Godnych siebie partnerów-antagonistów. 
znajduje w osobach Roberta Uricha i Paula 
Winiielda. A 

ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 


83 HOURS "TIL DAWN. R: Donald Wrye. W: 
Peter Strauss, Robert Urich, Paul Winfield, 
Elizabeth Gracen. USA, 1990. 96 min. Star- 
cut. 


DOBRE FILMY 
oraz tygodnik FILM 


w salonie sprzedaży kaset video 


JiGejeo 


ul. Jana Pawła II 73, Warszawa, 
tel. 386424 


STUDIO 16 
Hity video z licencją 
WARSZAWA 


ul. Noakowskiego 16 
tel. 25-82-25 godz. 10-18 


w wypożyczalni kaset 
IFDF „MAX” 
WARSZAWA 
ul. Śniadeckich 1/15 tel. 628-86-78 


w hurtowni i sklepie video 


.  „MARVID” 


Białystok | 
Al. Piłsudskiego 25, tel. 435974 
Suwałki, Noniewicza 2, 


PUBLICZNA SPOWIEDŹ NA VIDEOCONIE 


Bardzo owocny był katowicki VIDEOCON, targi video 
oraz spotkanie właścicieli wypożyczalni I dystrybuto- 
rów, zorganizowane przez redakcję miesięcznika „Ci- 
nema Press Video”. Doszło do arcyciekawej 
w tym także do publicznej spowiedzi. 
videozłodziejstwem zawiązuje się Stowarzyszenie Le- 

, które badać będzie legalność 
ji. Do Stowarzyszenia akces zgłosiło 


dyskusji, 
|. By walczyć z 


się zrealizować. 


PO KAWAŁKU 
* 


Dwójka niezbyt rozgarniętych policjantów 
prowadzi śledztwo w sprawie serii okrutnych 
morderstw, dokonywanych na młodych ko- 
bietach. Morderca za każdym razem unosi ze 
sobą część ciała ofiary, pozostawiając na 
miejscu zbrodni kawałek papieru pokryty hie- 
roglifami. Mimo wyjątkowej debilności poli- 
cjantom udaje się skojarzyć zbrodnie z serią 
podobnych morderstw sprzed lat, związaną 
ze starym rytuałem egipskim mającym za- 
pewnić nieśmienelność. Kiedy do śledztwa 
przyłącza się jeszcze mocno zwariowana 
córka policjanta, film nabiera tempa. Ale u- 
czucie niesmaku nie ustępuje: trudno dopa- 
trzeć się czegoś zabawnego w morder- 
stwach. połączonych z częściowym patro- 
szeniem ofiar. Makabreska nie powinna prze- 
kraczać granicy dobrego smaku. Toleż nawet 
udane próby komizmu sytuacyjnego nie są w 
stanie uratować filmu. (ec) 


PICKING UP PIECES. R: Dean Tschetter. 
W: Jake Dengel, Joe Sharkey, Susan Fiet- 
cher, Beverły Penberthy. USA, 1989, 90 min. 
Video Rondo. 


C.H.O.M.P.S. 
— PIES ROBOT 


kkk 


Był już Robocop, był jego kobiecy odpo- 
wiednik, a teraz przyszedł czas na psa. Pies- 
-robot odznacza się wyjątkowym sprytem i 
walecznością. W walce z rosnącą przestęp- 
czością w jednej z amerykańskich metropolii 
odnosi sukcesy wszędzie tam, gdzie zawiod- 
ta policja. 

Duży ładunek humoru, brak. przemocy, 
sympatyczne psisko i dobra obsada (wśród 
niej Valerie Bertinelli z serialu „Tylko Manhat- 
tan”) czynią z filmu idealne kino familijne. 

(ec) 


C.H.O.M.P.S. R: Don Chaffey. W: Wesiey 
Eure, Valerie Bertinelli, Chuck McCann, 
Conrad Bain, Red Buttons. USA, 1979. 89 
min. Silesia-Film. 


POLACY 
NA SZCZYTACH 
ŚWIATA 


kkk 


— Zbiór ośmiu reportaży o sporcie wy- 
sokogórskim. Poszczególne filmy doty- 
kają różnych zagadnień: jedne relacjo- 
nują przygotowania do wyprawy i prze- 
bieg wspinaczki, inne opowiadają o ży- 
ciu mieszkańców Tybetu i Andów. Ra- 
zem dają pewne wyobrażenie o tym, co 
skłania ludzi do podejmowania wypraw 
wysokogórskich i związanego z nimi ry- 
zyka. (ms) 


POLACY NA SZCZYTACH ŚWIATA. 
Polska, 158 min. Interpress Video. 


właści: 


nia Legalnych Dystrybutorów i Stowarzyszenia Właści- 
cieli Wypożyczalni. KCV prowadziłoby bazę danych, 
kontrolowało wypożyczalnie i hurtownie czy nie wspie- 
rają złodziei, a prawdziwość licencji filmu badało kon- 
taktując się wprost z 
Dopiero na tej podstawie KCV wydawać będzie zezwo- 
lenie na rozpowszechnianie filmu w Polsce. Nie robią 
tego wiadze, nareszcie środowisko video samo blerze 
sprawę w swoje ręce. Pomysły znakomite, oby udało 


jcielem praw na Zachodzie. 


GRZEGORZ WIDEŁKO 


JOE 
ESTEVEZ 


(star 01 Zountaker) 


JEŹDZIEC 
* 


Przykład kina klasy C na naszym rynku 
video. Do sennego miasteczka przybywa wy- 
słannik nowojorskiej mafii, która zwielrzyła 
dobry interes: w okolicy przygotowuje się 
budowę autostrady. Przybysz terroryzuje ma- 
łomiasteczkową społeczność, by zdobyć te- 
reny przewidziane na przyszłe inwestycje. 
Jego głównym przeciwnikiem jest szery!: po- 
czątkowo walczy posługując się legalnymi 
środkami, polem przeobraża się w „motocy- 
klowego Zorro”. 


DARK RIDER. R: Bob ivy. W: Joe Estevez, 
Doug Shankiin, Alicja Kowalski, Cloyde Ho- 
ward, Holły Floria. USA, 1991, 93 min. 
MUVI. 


POTWORY NOCY 
*k 


Grupa młodych ludzi popełnia wielki błąd: 
na miejsce swej party wybiera złowieszczo 
wyglądający park. W trakcie zabawy uczest- 
nicy giną kolejno, zabijani przez zamaskowa- 
ne potwory. Rzezi unika jedynie Natalie, ale 
policja nie daje wiary jej zeznaniom. Ciąg dal- 
szy zna każdy miłośnik krwawych horrorów — 
potwory atakują co noc, policja pozostaje 
głucha i ślepa na takty, do akcji wkracza więc 
trójka odważnych nastolatków. Potwory nie 
mają szans! Horror klasy B, epatujący widza 
makabrą i hektolitrami czerwonej farby. (ec) 


NEON MANIACS. R: Joseph Mangine. W: 
Lailani Sorelie, Donna Locke, Alan Hayes. 
USA, 1985. 88 min. Helios. 
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Nie zawaha się przed żadnym świństwem 
aby być na szczycie 


KOS. 
TO MUSIAŁ POKAZAĆ 


dole”. Schodzę, patrzę, stoi bardzo przystojny, 

może nawet piękny młodzieniec i zza okularów 
spogląda na mnie zaciekawiony. Ja luźniutki podcho- 
dzę „Dzień dobry” - „Dzień dobry”. „Nazywam się 
Feliks Falk, napisałem dla Pana scenariusz. Gdyby 
Pan mógł przeczytać i jeżeli się Panu spodoba to 
mógłby Pan zagrać główną rolę i napisać razem ze 
mną dialogi. Tylko proszę z łaski swojej nie zgubić”. 
Podaje mi skrypt. Otwieram. Na pierwszej stronie du- 
żymi literami „Wodzirej” — Co on? Kpiny sobie robi? 
Ze mnie? Już dość za mną się nawołali: „O, spotkanie 
z balladą idzie”, już dość Binczycki w teatrze nakpił, że 
on z konieransjerami grać nie będzie, już dość nad- 
werężony mięsień sercowy kiedy uciekałem przed 
protesorami PWST w nocnych lokalach w Krakowie 
uprawiając właśnie ten zawód, który teraz wielkimi lite- 
rami wywalony jako tytuł scenariusza mruga do mnie 
kokietująco ze skryptu. Czy ten pan Falk wie komu on 
to proponuje? To mniej więcej przecież tak jakbym ja 
wiersz na przykład napisał i przez przypadek pokazał 
go jakiemuś gościowi, a on mówi: „Dziękuję. przeczy- 
tam, Bryll jestem, bardzo mi miło”. I ja tak panu Falko- 
wi odpowiedziałem — „Dziękuję. przeczytam, bardzo 
mi miło”. (...) 


ak więc między jednym śmiechem-chichem, a 
drugim nagle portier: „Ktoś czeka na pana na 


A więc czytam ten scenariusz i już z pierwszego 
połknięcia tekstu widzę, że są w nim dwie fascynujące 
rzeczy — rola i odwaga tematu, dwa skrzydła, dzięki 
którym można ulecieć, wzbić się ponad przeciętność. 
Ten tekst opowiada o robieniu kariery, kariery za 
wszelką cenę. Poprowadzić wielki bal, cel powiatowe- 
go konieransjera. Aby go osiągnąć nie zawaha się 
przed żadnym świństwem, zanurzy się w gnoja, bru- 
dzie po szyję, ale wyjdzie na estradę w luksusowym 
hotelu aby bawić prominentów, aby być na szczycie. 
Temat ten w takim ujęciu był wymowną etykietką sta- 
nu ducha, moralności ludzi naszej generacji lat sie- 
demdziesiątych, często moich byłych kolegów, ró- 
wieśników. Ten film jako pierwszy w bardzo ostry spo- 
sób pokazywał, że żyjemy w kraju skorumpowanym, 
wyzbytym wszelkich ideałów. Niby wszyscy o tym 
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wiedzieli, brali w tej obrzydliwej zabawie udział, ale 
ktoś to musiał pokazać i „Wodzirej” to robił, jeszcze w 
dodatku w dość atrakcyjnej (bale, zabawy, imprezy w 
nocnych lokalach), widowiskowej formie. Rola głów- 
nego bohatera, mimo że najczarniejszy z czarnych 
charakterów, cudowna, dająca ogromne możliwości 
„pokazania się” z każdej zawodowej strony, „Śpiewa, 
tańczy, recytuje” mówi się u nas na takie role, a w tym 
wypadku jeszcze knuje — to szczyt wszystkiego. Już w 
nocy pan Falk usłyszał moje — tak! — a na drugi dzień 
przystąpiliśmy do pracy (...) Spowiadałem się Falkowi 
z mojego mrocznego, lokalowego życia. Te garderoby 
na zapleczu kuchennym, dzielone z fakirem, iluzjonist- 
ką, tancerką toples, te konkursy z pijaną publicznoś- 
cią, te prymitywne zabawy, żeby „ich” to znaczy roz- 
bawioną, spoconą gromadę „dobić” jakimś szybkim 
korowodem, żeby padli, a my do kasy i do domu. 
Wreszcie miałem również pole, aby obnażyć rodzimą 
rozrywkę i subkulturę. Te graomańskie retreniki, żeby 
było łatwiej i weselej; w sam raz na gusta i drewniane 
ucho naszej publiki. 

Gdy ci się nagle zachce śpiewać. 

A tekst ci nie jest znany... 

Nie musisz się na siebie gniewać 

Już problem rozwiązany 

Ogromna możliwości skala 

Kryje się w jednym słowie la la 

la la la la la la la la la la 
i wszyscy: 

la la la la la la la lala. 

Takie i tym podobne tekściki pisał nam nasz przyjaciel 
i mój wspólnik od „śpiewać każdy może” Jonasz Kof- 
ta, a ja już z Kantym Pawluśkiewiczem uczyłem się to 
wyć do jego wspaniałej pastiszowej, knajpiarskiej mu- 
zyki. 

Jakiś szał nas ogarnął. Andrzej Wajda dał mi jedną 
radę przed przystąpieniem do zdjęć. Był on patronem 
całego przedsięwzięcia, film powstawał bowiem w 
kierowanym przez niego zespole filmowym „X”. Po- 
wiedział mi: „Jurku, tę rolę musisz grać biegiem. Nie 
możesz w tym filmie chodzić, ty musisz biegać, bo tyl- 
ko tym usprawiedliwisz te wszystkie świństwa, które 


robisz. Gdyby ten chłopak nie grał na oślep, to by 
chodził i czasem mógłby się zatrzymać, a gdyby się 
zatrzymał to by pomyślał i może wielu rzeczy by nie 
zrobił i mógłby być innym, może lepszym człowie- 
kiem”. Jakże wielka była to uwaga, rada mego mistrza. 
Może ktoś z was, drodzy młodzi czytelnicy, gdzieś kie- 
dyś na kasecie u starego wielbiciela filmu polskiego 
obejrzy fragment tego zapomnianego filmu. Proszę 
wtedy zwrócić uwagę jak realizowatem zalecenia An- 
drzeja i jakie to co mówił było tratne. 

A nas, jak już pisałem, ogarnął szał. Pracowaliśmy 
dzień i noc. Było to w moim przypadku, aktora Stare- 
go Teatru możliwe dzięki pomocy cenzury! Tak jest 
proszę Państwa! Po raz pierwszy i ostatni cenzura 
poszła nam na rękę. Otóż wydała decyzję, że filmu 
tego nie można realizować w stolicy, czyli w Warsza- 
wie (sic!). Sposób kariery, metody awansu, eliminacja 
przeciwników zbytnio mogłyby się kojarzyć ze stylem 
bycia elit partyjno-rządowych. Cały problem hależy 
sprowadzić do marginesu prowincjonalnego. Taka 
była decyzja i za nią jeszcze dzisiaj dziękuję temu kto 
ją wydał i może w tej chwili czyta te słowa, bowiem na 
mocy tej „przemądrej” decyzji cała ekipa zjechała do 
Krakowa i ja mogłem wieczorami być członkiem Sta- 
rego Teatru, a nocą i w dzień oddawać się memu sza- 
leństwu. Nie tylko ja pracowałem w tym filmie biegiem. 
Wszyscy realizatorzy biegali pod wodzą Felka, każdy 
prześcigał drugiego w pomysłach, a nad tym wszyst- 
kim moja rozpłaszczona szerokokątnym obiektywem, 
fotograłowana według pomysłu mego przyjaciela 
dzia Kłosińskiego od dołu — gęba. Byliśmy tak odw: 
ni, tak pewni swych pomysłów, aż mnie teraz zazdrość 
bierze o siebie z tamtych lat. Dla wpadającego nagle 
pomysłu potrafiliśmy w jednej chwili zburzyć wszyst- 
ko, co było przygotowane i zacząć od początku, na 
nowo. Pamiętam w jakiejś restauracji kręciliśmy krót- 
ką scenkę, ważną o tyle, że miała paść od kelnera do 
mnie jakaś istotna dla akcji informacja. Scenka miała 
być skręcona tradycyjnie: plan ogólny, dwa kontrpla- 
ny i koniec. Ot drobiażdżek. Staję na próbie na zaple- 
czu kuchennym knajpy, rozglądam się i nagle... widzę 
w okienku, gdzie wydają obiady, stojące rządkiem . 
kompoty. | tu w oka mgnieniu przypomina mi się moja 
stalinowska stołówka w podstawówce i technika upi- 
jania kompotu, żeby wychowawca nie zauważył, czy 
plucie na odległość do wydawanej zupy — raz, dwa, 
trzy naplute, zaklepane! — i już się zupkę poza kolej- 
nością wynosiło. To mi staje w oczach. Mówię: „Felek, 
Edek, uważajcie chłopaki — Jestem zgoniony, nie? 
Mam prawo się napić, nie? | tu wykonuję stołówkowy 
numer. Piję z jednego kompociku tyczek, z drugiego 
tyczek, trzecim uzupełniam tamte dwa nadpite, wyko- 
nuję to w zawrotnym tempie i koniec, wszystko gra, 
nikt nie widział, nie było sprawy. Czy trzeba więcej 
żeby zarysować charakter mego bohatera? A jaki cha- 
rakter to już nie muszę chyba Państwu opisywać sło- 


wami. 

JERZY STUHR 
Książka Jerzego Stuhra „Sercowa choroba czyli moje ży- 
cie w sztuce” ukaże się niebawem w wydawnictwie „„ 
telnik". Tytuły publikowanych fragmentów (zamieścimy 
jeszcze dwa) pochodzą od redakcji. 


Zdjęcia z filmu „Wodzirej” 


Ron Lea, Graham Greene I Michael Hogan 


yszard Bugajski (wywiad na 

str. 4) obie projekcje swego 

filmu w Polsce, na festiwalu w 

Gdyni, a potem w Warszawie 
poprzedził informacjami, które uznał za 
istotne dla zrozumienia „Clearcut” poza 
Kanadą. Powtórzę je za reżyserem. Ty- 
tut oznacza spustoszoną porębę a jed- 
nocześnie proste, jednoznaczne roz- 
wiązanie. Coś z polskiego „do gołej 
ziemi"? Jedna z głównych postaci — In- 
dianin, decydujący się na użycie siły w 
obronie zagrożonej indiańskiej wioski — 
wywodzi się ze znanej w Kanadzie in- 
diańskiej legendy, lecz (to już wiem z 
wywiadu z reżyserem) w legendzie jest 
uosobieniem ducha porozumienia, 
podczas gdy w filmie w odruchu buntu 
sięga po krwawą przemoc. 

„Clearcut" zaczyna się obrazem zie- 
mi, widzianej z lotu ptaka. Mały samolo- 
cik leci nad Kanadą, jej górami, jeziora- 
mi, lasami. Po chwili nad czymś w ro- 
dzaju ogromnego pobojowiska: okale- 
czona ziemia po wyrębie lasu. Tak 
mógłby się zacząć film ekologiczny — i 
następny kwadrans rzeczywiście nale- 
ży do tego gatunku. Co tu kryć — pie- 
kielnie nudnego. 

Może za 100 lat, kiedy wszystkie 
rany, jakie zadał przyrodzie człowiek, 
zostaną zaleczone, można będzie 
wprowadzać odcienie i do tego tematu, 
dziś jednak takiej możliwości nie ma. 
Kiedy więc na początku filmu policja 
pałuje Indian, protestujących przeciwko 
budowie szosy, bo gdy będzie droga, 
zaczną rąbać las a właściciel tartaku 
demonstruje arogancję faceta, który 


CLEARCUT 


jest największym pracodawcą w okoli- 
cy — widz w sposób automatyczny usta- 
wia się po właściwej stronie. Tak przez 
15 minut; kto wysiedzi — wygrał. 

W szesnastej (mniej więcej) minucie 
zaczyna się bowiem zupełnie inny film, 
chociaż wątek fabularny, postacie i sce- 
neria pozostają te same. Nasze szla- 
chetne oburzenie, które na ekranie uo- 
sabia młody adwokat, reprezentujący w 
sądowym sporze o budowę drogi stro- 
nę indiańską, abstrakcyjne cokolwiek i 
bezsilne, tajemniczym sposobem po- 
wołuje do życia nową postać: wspom- 
nianego już Indianina, realnego, w dżin- 
sach, z twarzą szamana z „Tańczącego 
z Wilkami”. Za chwilę rozegra się sce- 
na, w czasie której polscy widzowie 
obu pokazów reagowali tak samo: 
śmiechem aprobaty. 

W motelu, w którym zatrzymał się ad- 
wokat — Indianin już go nie odstępuje — 
za ścianą odbywa się hałaśliwa libacja. 
— ldź, poproś grzecznie — mówi do ad- 
wokata jego towarzysz — zobaczysz, 
czy przestaną. Nie przestali, oczywiś- 
cie. Wtedy wpada do pokoju Indianin i 
przystawia tamtym nóż do gardła. Po- 
mogło. 

W tym momencie pęka niewidoczna 
przegroda, za którą kryje się przemoc 
wraz z nieuchronnym okrucieństwem. 


Indianin porywa właściciela tartaku, u- 
wożąc również mecenasa, któremu na 
wszelki wypadek związał ręce. Adwokat 
niewiele może więc zrobić, a żeby zro- 
bić cokolwiek, musiałby sam też użyć 
przemocy, czego nie chce i nie potrafi 
W przepięknej scenerii kanadyjskich 
jezior i lasów rozegra się próba sił mię- 
dzy tymi dwoma mężczyznami, z któ- 
rych jeden, jak chce reżyser, jest niezu- 
pełnie realny. Indianin usiłuje zmusić 
skrępowanego od stóp do głów jeńca 
nie tyle do zrezygnowania z budowy 
drogi, ile do tego, by zobaczył — ni 
mniej ni więcej tylko piękno świata i 
uznał pierwszeństwo dzieła stworzenia 
przed utylitarnymi bożkami, którym stu- 
ży. Jest to więc w istocie starcie nie tyle 
postaw, ile kultur i filozofii, jeśli nie cze- 
goś więcej. — Widzisz? — pyta Indianin 
swego jeńca, którego zawiókł na skałę i 
pokazuje mu stamtąd leżącą u ich stóp 
nietkniętą, piękną ziemię. — Nie — odpo- 
wiada tamten, już ostatkiem sit. Duch 
porozumienia, który stat się duchem 
przemocy, przegrywa w obu swych 
wcieleniach. 

Osiągnie jednak coś, czego się nie 
spodziewał, a może, wręcz przeciwnie, 
o to właśnie przez cały czas mu chodzi- 
ło: zmusi do walki bezbronnego sła- 
beusza i wyznawcę non violence, który 


Z ekranów świata 


Fot. C/FP 


w obronie rannego jeńca zwróci się 
przeciwko prześladowcy. Zagrożenie 
ludzkiego życia zmusi adwokata do 
dziatania. Dialektyka słabości i siły, So- 
jusznika i wroga, swojego i obcego, 
„dzikości” i „kultury” stanowi wewnę- 
trzną treść rozgrywającej się na ekranie 
historii porwania. Właśnie owa gra za- 
mieniających się miejscami racji czyni z 
filmu Bugajskiego widowisko pasjonu- 
jące. 


„Clearcut" jest filmem kanadyjskim 
nie tylko de facto i ze względu na temat, 
lecz także z ducha. Reżyser, dla nas 
nadal autor „Przesłuchania" od pol- 
skich filiacji odżegnuje się stanowczo. 
A jednak oglądając jego kanadyjski film 
miałam przez cały czas uczucie, że Bu- 
gajski w innych realiach i w innej sce- 
nerii opowiada o czymś, co w istocie 
rozegrało się — lub nie, istniało tylko 
jako możliwość — w kraju, z którego 
sześć lat temu wyjechał. Pytania tego 
filmu, sprowadzające się w istocie do 
jednego: czy słabszy, przekonany, że 
po jego stronie jest słuszność ma pra- 
wo uciec się do przemocy i czy jeśli to 
zrobi nadal może byó pewien swej 
słuszności — przywiózł do Kanady stąd. 
Może zresztą jest to pytanie naprawdę i 
po prostu uniwersalne? 


Niezwykły film. Ma moc oczyszczania 
od wstydu słabości i hańby przemocy — 
jednocześnie. 


BOŻENA JANICKA 


„CLEARCUT", reż. Ryszard Bugajski, Ka- 
nada. 
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Portret na życzenie 


„Hanna's War” 


iedy publiczność francuska 
uznała w ankiecie, że „naj- 
większymi uwodzicielkami” 
są na ekranie Isabelle Adja- 
ni, Victoria Abril i Maruschka Detmers, 
komentator z „La Revue du Cinema" 
pospieszył z uwagą: pół-krwi Algierka, 
Hiszpanka i Holenderka — niech żyje 
kino francuskie!". Ironia podszyta tro- 
chę szowinizmem. ale nie przeszka- 
dza przecież Francuzom w akceptacji 
gwiazd, które uważają za swoje. 
Maruschka jest rzeczywiście Holen- 
derką z Schoonebeck, gdzie urodziła 
się 16 grudnia 1962 roku. Jej kariera 
jest typowa dla przebojowego pokole- 
nia lat osiemdziesiątych. Aktorskie pró- 
by w amatorskich zespołach przestały 
jej wystarczać: pewnego dnia z walizką 
w ręku znalazła się w Paryżu. Był to rok 
1982. Jean-Luc Godard przesłuchiwał 
kandydatki do filmu. Przebojowa Holen- 
derka, piękna, świeża, promieniująca 
talentem z miejsca podbiła wszystkich 
Była odkryciem, jakiego właśnie po- 
trzebowano. Zagrała główną rolę w fil 
mie „Imię: Carmen" i natychmiast zna- 


„Hanna's War" Fot. Cannon 


lazt się u Jacquesa Doillona na planie 
„La pirate”. Godard wykorzystał jej su- 
rowość aktorską. Doillon zmusił niemal 
do histerii: z obu tych doświadczeń 
wyszła obronną ręką. Wkrótce polem 
zagrała w komedii Gerarda Oury „La 


Vengeance du serpent 4 plumes" 
(Zemsta skrzydlatego węża, 1984). Nie 
był to sukces, ale pomyłka tego rodzaju 
nie zaszkodziła dynamicznej aktorce, 
która szokowała właśnie publiczność 
udziałem w śmiałych scenach erotycz- 
nych nowej wersji „Diabła wcielonego” 
Był to film Marco Bellocchio kręcony 
we Włoszech, z przystojnym, ale ak- 
torsko drewnianym Anthony Delonem 


Fot. Cannon 


„Diabeł wcielony” (reż. Marco Bellocchio) 


w roli, którą niegdyś grał Górard Phili- 
pe. Tym bardziej zwracało uwagę ży- 
wiołowe wyczucie kamery i tempera- 
ment, cechy charakteryzujące każdą 
postać tworzoną przez Maruschkę na 
ekranie. W telewizyjnym filmie „Hanna's 
War” — kosztownej produkcji amery- 
kańskiej realizowanej na Węgrzech — 
okazała się zdyscyplinowaną aktorką, 
która potrafi podporządkować osobo- 


= 


TY SEM 


Fot. Art-Módia 


wość ograniczeniom narzuconym przez 
autentyczną biografię pierwowzoru 
swej bohaterki. A potem, w melodrama- 
cie „Dwoje” (Deux), zaskoczyła spokoj- 
nym liryzmem młodej, dojrzałej kobiety, 
intensywnie przeżywającej trudną sy- 
tuację psychologiczną. 

Maruschkę Detmers oglądamy w fil- 
mie „Zarzewie” o polskich górnikach 
we Francji 


POCZTA 


Tego jeszcze nie było. Konkurs ma być roz- 
wiązany na Gwiazdkę, ale już nadchodzą 
listy, niezależnie od kuponów, że taki dob- 
ry, że dostarcza zabawy, że „iączy przy- 
jemne z pożytecznym” (to z listu JOANNY 
$., która podaje wiek — 21 lat — żebyśmy 
pochwałę potraktowali poważnie). Chodzi 
0 CASTING. Pan PRZEMYSŁAW P. z Nowe- 
go Tomyśla proponuje nawet, żeby to był 
„cykliczny konkurs »Filmu«" — ale z tym 
kłopot, prawdziwie popularne powieści nie 
są aż tak często przenoszone na ekran. 
Jeśli uda się z „Ogniem i mieczem”, kto 
wie, co i kiedy będzie następne. A przy 
okazji, przesyłane już poza konkursem 
(dlatego możemy o nich pisać) propozycje 
aktorów zagranicznych do ról Sienkiewi- 
czowskich bohaterów bywają czasem za- 
skakujące. Na przykład Patrick Swayze na 
Skrzetuskiego „poczcie” wcale się nie 
spodobał: przecież pan Skrzetuski to 
„młody jeszcze bardzo cziowiek, suchy, 
czarniawy, wielce przystojny, ze szczupłą 
twarzą i wydatnym orlim nosem”... Czter- 
dziestoletni Patrick, którego zresztą bar- 
dzo lubimy, zgoła nam do tego opisu nie 
pasuje! Ale tak naprawdę „poczta” do CA- 
STINGU nie ma zamiaru się wtrącać, po 
prostu trochę nas poniosły emocje. Dlate- 
go o czymś zupełnie innym: pewna klasa | 
— humanistyczna (celowo nie podajemy 
skąd, bo chodzi o sprawę ogólną) wybrała 
sobie jako temat specjalizacyjny Belgię I 
prosi o pomoc w zdobyciu materiałów na 
temat kina i TV tego kraju. Mogła to być 
równie dobrze Holandia, Dania czy jakiś 
inny kraj europejski. Otóż po materiały naj- 
lepiej w takich wypadkach zwracać się do 
attachć kulturalnego przy ambasadzie da- 
nego kraju (adres w warszawskiej książce 
telefonicznej), ponieważ z urzędu dyspo- 
nować powinien broszurami informacyjno- 
-reklamowymi, czasem nawet w języku pol- 
skim. Ale uprzedzamy, że bardzo trudno o 
opracowania zbiorcze, można co najwyżej 
liczyć na jakieś katalogi. Niestety, nie ist- 
nieje europejski system wymiany informa- 
cji I zebranie danych jest nie lada zada- 
niem. Możemy tylko życzyć powodzenia. 
DWUDZIESTOLATKA z Kętrzyna: Serial 
„Dom (obie jego serie, wcześniejszą z 1980 
r.i następną, z 1982) reżyserował Jan Łomni- 
cki. Jego nowy film nosi tytuł „Jeszcze tylko 
ten las" i został w tym roku nagrodzony w 
Gdyni za kreację Ryszardy Hanin. 

OLA B. z Gdańska: Odpowiadamy na raty, 
cierpliwości. Film „Cobra” powstał w 1985 r., 
Sylvester Stallone był także jego współsce- 
narzystą, nie tylko gwiazdą. 


Listy do redakcji 


PLACIDO 
MŁODSZY 

Pragnę zawiadomić o 
błędnej informacji zawartej w 
nr. 38 „Filmu” („Taki głos, ta- 
kie aktorstwo”). Otóż padło 
tam zdanie, iż Placido Do- 
mingo urodził się w Meksy- 
ku, gdzie jego rodzice prze- 
prowadzili się w 1939 r. Po- 
wotując się na książkę Lu- 
cjana Kydryńskiego „Opera 
na cały rok" (1. I, s. 49) i na 
„Encyklopedię muzyczną” 
(s. 430) śmiem twierdzić, iż 
nie jest to prawda. Placido 
Domingo urodził się w Mad- 
rycie w 1941 r, a do Meksy- 
ku przeprowadził się wraz z 
rodzicami gdy miał dziewięć 
lat. 


SOBIE 


poszukuje 


1991 
Wiktoria 


1977-84. 


z br. 


LILIANA OLEJNICZAK 
(Otmuchów) 


POMAGAMY 


Monika Haraśna (Szymo- 
ny 4/17, 34-500 Zakopane) 
numerów 
34,36,38,40,41,45 i 46 „Fil- 
mu'* z 1990 r. oraz 1,61 11 z 


Trzaskowska 
(Grochowska 21/1, 60-277 
Poznań) odstąpi nieodptat- 
nie roczniki „Filmu” z lat 


Magdalena Subocz (Pia- 
skowa 98/6, 72-010 Police) 
poszukuje nr. 32 „Filmu” z 
1990 r. w zamian odstąpi 21 


Magdalena — Źwikiewicz 
(Starzyńskiego 1/19, 70-506 
Szczecin) odstąpi numery 
27-33, 36-39, 4345-49 „Fil- 


GDZIE DO NICH PISAĆ? 


GLENN CLOSE 

cło Creative Artists 
Agency Inc. 

9830, Wilshire Bivd., 
Beverly Hills, Cali 
90212, USA 


MICHAEL BIEHN 
cjo International 
Creative  Manage- 
ment 

8899 Beverly Boule- 
vard 


Los Angeles, Cali 
90048, USA 


OLIVER STONE 
cło Creative Artists 
Agency Inc. 

9830, Wilshire Blvd. 
Beverly Hills, Calif. 
90212, USA 


EMILY LLOYD 

cło Malcolm Shed- 
den Management 

1, Charlotte Street 
London, WiP 1DH, 
Anglia 


h 
Nie odpowiadamy za ewentualną zmianę agencji przez aktora lub reżysera i nie gwaran- 


tujemy odpowiedzi. 


TADEK Sz. z Pułtuska: Kto już grał Frydery- 
ka Chopina na ekranie, poza Januszem Olej- 
niczakiem w „Błękitnej nucie" Andrzeja Żuła- 
wskiego? Pytanie encyklopedyczne: przypo- 
minamy sobie oczywiście Czesława Wołiejkę 
w „Młodości Chopina" (1951), wiemy także, 
że ostatnio grał go Hugh Grant w „Impromp- 
tu" (1990), a najmniej podobny do portretów 
kompozytora był Cornel Welde z filmu „A 
Song to Remember" (1944). Prosimy o uzu- 
pełnienia, jeśli tylko ktoś może dorzucić ja- 
kieś nazwisko. 

MARIUSZ T. z Warszawy: Osobliwy film „Le- 
ningrad Cowboys Go America" pokazany w 
ramach Warszawskiego Fesliwalu Filmowe- 
go słusznie zwrócił Pana uwagę na fińskiego 
reżysera Aki Kaurismaki, który razem ze 
swym bratem Mika należą dziś do najbardziej 
znanych twórców tej niewielkiej, ale ciekawej 
kinematografii. Ale to nie był jego debiut w 
Polsce; w roku 1985 w ramach przeglądu fil- 
mów fińskich pokazano u nas „Zbrodnię i 
karę”, uwspółcześnioną i przeniesioną do 
Helsinek adaptację powieści Dostojewskie- 
go, którą Aki reżyserował, oraz „Sagę rodziny 
Sammakko" jego brata Mika, bardzo ponurą 
analizę społecznej degradacji ludzi margine- 
su. Obaj bracia wymyślili i prowadziii jeden z 
najoryginalniejszych festiwali filmowych w 
świecie — Festiwal Słońca o Północy odby- 
wający się w okresie białych nocy w lapoń- 
skiej wiosce niedaleko koła polarnego, ale 
jak przeczytaliśmy w naszym FAXIE, drogi ich 
ostatnio się rozeszły. 

ALA z Wi ': Pełne daty urodzenia? 
Prosimy bardzo: Michael Douglas — 25 


mu” z 1990 r. oraz 12 i 19 z 
br. 

Małgorzata Gawiik (Łucza- 
nowice 23, 31-988 Kraków — 
Nowa Huta) poszukuje nu- 
merów 1-6, 8-11, 15, 18-22, 
26, 28, 30, 31, 33-37, 39-42, 
44, 46, 48, 50-52 „Filmu” z 
1990 r. oraz 1, 3-8, 10, 11, 13- 
-16 i 18 z br. 

Cecylia Sitkiewicz (Chab- 
dzyno, 06-425  Kamiewo, 
woj. ciechanowskie) odstąpi 
„Film” z lat 1986 (numery 
19,30), 1978 (8, 10, 23, 32,37, 
38, 41, 45, 49, 52), 1988 (3, 5, 
7,9, 10. 12. 16, 17, 20, 23, 25, 
30, 32, 37, 45, 48, 51), 1989 
(2.3, 14) i 1990 (1-15, 17,21, 
24, 50, 51). Prosi o znaczek 
na odpowiedź. 


Bogumiła _ Dembińska 
(Skośna 11/5, 43-300 Biel- 
sko-Biała) poszukuje nume- 
rów 1256,13 i 21 z br. 


września 1944, Isabella Rossellini - 18 
czerwca 1952, Nastassja Kinski — 24 stycznia 
1961. Bez takich pytań czuliśmy się ostatnio 
w „poczcie” nieswojo. 

STANISŁAW S. z Tarnowa: Poszukuje Pan 
książki „Kościół i film, wczoraj i dziś” wyda- 
nej w nakładzie mikroskopijnym, bo zaledwie 
800 egz. Niech Pan spróbuje zwrócić się do 
Agencji Dystrybucji Wydawniczo-Filmowej 
MEDIUM, Rynek Gł. 27, 30-010 Kraków. tel. 
22-50-12 — specjalizującej się w książkach fil- 
mowych, powinni pomóc. Ta informacja jest 
także odpowiedzią dla wszystkich, którzy py- 
tają nas o związane z filmem pozycje w prak- 
tyce niedostępne w zwykłych księgarniach. 
PAWEŁ M. z Warszawy obejrzał na inaugura- 
Cji Warszawskiego Festiwalu Filmowego 
„Gabinet doktora Caligari" z 1920 roku i chce 
wiedzieć, dlaczego obraz był „na niebiesko, 
zielono i żóło”. Otóż pokazana została sta- 
rannie zrekonstruowana kopia, a nieme filmy, 
wbrew dzisiejszemu przekonaniu nigdy nie 
były ani tak zupełnie nieme, ani wyłącznie 
czarno-białe. Projekcji zawsze towarzyszyła w 
kinach muzyka, choćby w formie akompania- 
mentu wykonywanego na żywo na pianinie, 
natomiast kopie były wirażowane tzn. zabar- 
wiane na pewnych odcinkach jednolitym ko- 
lorem stosowanym według umownego klu- 
cza. Kolor niebieski oznaczał noc, żółty — 
dzień, na zielono barwiono sceny rozgrywają- 
ce się w ogrodzie czy lesie, na czerwono — 
sceny namiętności, grozy i pożarów. Niewiele 
takich kopii przetrwało, zresztą pod koniec lat 
dwudziestych zaczęły się już próby wprowa- 
dzania różnych systemów fotografii barwnej 


; 003 tygodnie kolorowy telewizor! Wystar- 
1. czy, że prześlesz pod adresem redakcji ku- 


KOLOROWY 


OTAKE C-517 


Termin nadsyłania kuponów serll F: 
14.X11.1991. (decyduje data stempla pocz- 
towego) 
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Bardzo uaktywniii się nasi polscy trekkies, 
czyli miłośnicy cyklu filmów SF „Star Trek" 
na wiadomość, że do kin zachodnich wcho- 
dzi w sezonie gwiazdkowym część szósta, 
czyli „Star Trek VI: The Undiscovered 
Country". MARZENA G. z Łodzi przesłała 
nam nawet życiorys WILLIAMA SHATNERA, 
aby poprzeć prośbę o jego zdjęcie. Infor- 
mujemy więc tych, którzy może nie wiedzą, 
że pochodzący z Kanady aktor gra kapita- 
na (obecnie Komandora) Jamesa T. Kirka, 
dowodzącego statkiem kosmicznym USS 
Enterprise już od roku 1966, co jest chyba 
rekordem w dziejach kina, 
dwóch książek SF „Tekwar” 
czym powinni się zainteresować 
dawcy. Ale szóstego „Star Treku 
zapowiedziom, nie reżyseruje, ograniczył 
się do „Star Trek V: The Final Frontier". 


W losowaniu kuponów MUVI serii C („Film” 
nr-y 39, 40, 41) 3 kasety video 

pani KATARZYNIE LASOCIE z Częstocho- 
wy. 


Każdy, kto prześle do redakcji 3 kupony 
seril F — wszystkie razem! — z 3 kolejnych 
numerów „Filmu'" w kopercie z dopiskiem 


„MUVI-F”, ma szansę wylosować 3 kasety 
wideo ufundowane przez MUVI Entertain- 


ment Group. Termin nadsyłania kuponów 
serii F: 21.X11.1991 (decyduje data stempla 
pocztowego). 


KUPON „MUVI” 
Seria F, nr 1 („Film'” nr 48) 
imię i nazwisko 


Adres (tel.) 


SŁYNNE KOMEDIE 
Gaumont 


KTÓRA Z NASZYCH KOMEDII NAJBARDZIEJ CIĘ ROZŚMIESZYŁA? 


Filmy z LOUISEM DE FUNES: Człowiek orkiestra, Hibernatus, 
Sławna restauracja 

Filmy z JEANEM-PAULEM BELMONDO: Ąs, Glina czy łajdak, 
Małżonkowie roku Gl 

Filmy z PIERRE'EM RICHARDEM: Parasol, Pechowiec 


Wśród osób, które do nas napiszą zostanie rozlosowany komplet 10 kaset 
grudniowej edycji kolekcji „Słynne komedie”, a więc: 


filmy z LOUISEM DE FUNES: Fantomas, Fantomas wraca, Fantomas kon- 
tra Scotland Yard, Mania wielkości 

filmy z PIERRE'EM RICHARDEM: Jak zrobić pierwszy film, Roztargniony, 
Tajemniczy blondyn w czarnym bucie, Powrót tajemniczego blondyna 
film z JEANEM-PAULEM BELMONDO: Btazen 


IIFLIEERA. m_1.__ 1.,£1I Mum 
film z COL "bert 
Arathos Film, 
90-554 Łódź, 
ul. Łąkowa 29 
wyników z Warszawy i Katowic 90-554 Łódź, ul. Łąkowa 29, 


DLA WYPOŻYCZALNI 


